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W y d o b y c i e  w ę g l a  w  P o ls c e  
przekroczyło poziom przedwojenny
LONDYN, 24.10. (PAP). W sprawozdaniu na temat wydobycia 

węgla w państwach europejski ch w miesiącu wrześni«, Międzyna­
rodowa Organizacja Węglowa stwierdza m. inn., że produkcja 
węgla w Polsce stale wzrasta.

Międzynarodowa Organizacj» Węglowa szacuje ten wzrost na 
106 proc. poziomu przedwojennego.
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Drożyzna w Stanach Zjednoczonych
zagraża dobrobytowi całego narodu
Z w o ł a n i e  n a d z w y c z a j n e j  sesji K o n g r e s u
„Plan Marshalla”  nie będzie rozpatrywany
Posiedzenie Sejmu 
29 października

Marszalek Sejmu Wł. Kowal­
ski ogłosił następujące zarządze­
nie: Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego odbędzie się w dniu 
29 bm. o godz. 10.

Jak donosi SAP tow. premier 
Cyrankiewicz wygłosi exposé na 
otwarciu Sesji Sejmowej w dniu 
29 bm.

-----o-----

U rzą d ze n ia
portu w Szczecinie
przekazane
władzom polskim

Dnia 21 października nastąpiło w 
Szczecinie podpisanie protokółu zdaw­
czo-odbiorczego urządzeń znajdują­
cych się w porcie Centralnym. Ureą 
dzenia «ostały przekazań« adminiafara- 
cji polskiej przez władze radzieckie, 
aa mocy umowy zawartej w dniu 18 
września br. w Warszawki.

— o-----

Ilia  Ere n b u rg
p r z y b y w a
do Warszawy

Jak podaje agencja SAP w ponie­
działek, 27 bm. przybywa do Warsza­
wy, na zaproszenie Tow. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej i Zw. Zaw. Lite­
ratów Polskich wycieczka pisarzy ra­
dzieckich. na czele której stoi Ilia Eren 
burg.

Ponadto w skład wycieczki wchodzą: 
poeta — Twardowski, powieściopisarz 
— Piotr Tyczyn oraz literat Brozko. 
Pobyt literatów radzieckich w Polsce 
potrwa kilkanaście dni.

Wraz z  literatami przybywa do Pol­
ski śpiewaczka radziecka, Spillen oraz 
120-oscbowy chór Swiesznikowa. Ar­
tyści odbędą tournee po kratu.

-----o-----

Nici procesu
I. G. Farhenindustrie
prowadzq do USA

NORYMBERGA, 24.10 (PAP). W 
trakcie toczącego się obecnie proce­
su przeciwko 23 dyrektorom kon­
cernu I. O. Farbenindustrie, wyszedł 
na jaw charakterystyczny szczegół.

Okazało się, iż wskutek umów kar 
telowych, jakie istniały między tym 
koncernem, a firmami amerykański­
mi, wstrzymano, w pewnym momen­
cie dopływ z USA do Anglii waż­
nych surowców wojennych, a mia­
nowicie magnezji i petraziny,

W dzienniku, wydawanym przez A 
merykanów w strefie okupacyjnej 
„Stars and Stripes“ ukazała się lista 
firm amerykańskich, które współ­
pracowały z I. G. Farben.

w.««
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W ASZYNG TO N, 24.10. (O bsl wł.).
iW ODNICZĄCY Izby Reprezentantów, Martin, oświadczył 
zakończeniu konferencji prezydenta Trumana z przywódcami 

Kongresu, że nadzwyczajna sesja Kongresu zwołana została na 
dzień 17 listopada br.

Prezydent Truman potwierdził przedstawicielom prasy, że zwołał 
nadzwyczajną sesję Kongresu na dzień 17 listopada b r. '

Prezydent oświadczył, że dwa głów­
ne powody skłoniły go do wcześniej­
szego zwołania sesji parlamentu ame­
rykańskiego.

Po pierwsze konieczność podjęcia 
niezwłocznej akcji ustawodawczej ce­
lem położenia kresu stałej zwyżce cen, 
która boleśnie dotyka/miliony rodzin 
amerykańskich i zagraża prosperity 
oraz dobrobytowi całego narodu.

chodzącej zimy. Rząd pragnie uzyskać 
zgodę Kongresu na udzielenie tym pań 
stwora doraźnej pomocy.

Prezydent nie podał jednakże sumy,' 
jakiej wyasygnowania domagać się bę-i 
dzie od Kongresu. i

| Zwołanie nadzwyczajnej sesji Kon- 5 
gresu—zaznacz}'! Truman—-koniecrsne, 

j było również dla zatwierdzenia tiodat- 
| kowych funduszów dla pokrycia zwię- 
| każonych kosztów, związanych z admi­
nistracją okupowanych terenów. Po­
wyższe oświadczenie prezydenta pozo-

„  . . . . . .  „ . ............... , .... i staje prawdopodobnie w związku z no-
'*• rezydent nie ujawnił jednak, jakie wymi zobowiązaniami, które obarczą

USA w wyniku niemożności Wielkiej 
Brytanii dalszego ponoszenia w dola­
rach kosztów okupacji Niemiec.

Zatwierdzenie planu Marshalla

Kontrola cen 
nie będzie wznowiona

zamierza zalecić Kongresowi kroki dla 
opanowania inflacji w Ameryce i w ja 
ki sposób ma zamiar doprowadzić do 
obniżki cen oraz kosztów utrzymania. 
W każdym razie — jak podkreślił przy 
wódca republikanów w Izbie Repre­
zentantów Charles Haileck, który brał 
udział w naradzie w Białym Domu — 
propozycje Trumana nie pójdą w kie­
runku wznowienia kontroli cen.

Drugim powodem zwołania nadzwy­
czajnej sesji jest według prez. Truma­
na kryzys gospodarczy w państwach 
Europy zachodniej, a zwłaszcza we 
Francji J Włoszech, które na skutek 
wyczerpania zasobów finansowych nie 
mają dostatecznej ilości dolarów na 
zakup żywności i paliwa w ciągu nad-

nie będzie przedmiotem obrad 
Kongresu. Jak zaznaczył prez. Tru 
inan, nadzwyczajna sesja umożli­
wi jedynie Kongresowi szybsze 
rozważenie udziału, jaki Stany Zje 
dnoczone będą mogły ewentualnie 
wziąć „w długofalowym planie od­
budowy Europy“.
Prezydent zapowiedział, że blizsze 

szczegóły, dotyczące problemów, przed 
jakimi stanie Kongres, poda w prze­
mówieniu radiowym, które wygłosi w 
piątek wieczorem.

Polska popiera rezolucję radziecką
w sprawie zakazu propagandy wojennej

NOWY JORK, 24.10 (PAP). — Na 
czwartkowym posiedzeniu Komisji Po­
litycznej delegat Kanady, Ilsey, zgłosił 
nową rezolucję w miejsce projwzycji 
radzieckiej potępienia propogandy wo­
jennej. Rezolucja głosi: „Narody Zjed­
noczone potępiają wszelką propagandę 
podburzającą do agresywnej wojny lub 
do wałk domowych, które mogą dopro­
wadzić do wojny i żądają od swych 
członków, by wszelkimi sposobami po­
pierali przyjazne stosunki między na­
rodami na zasadach Karty ONZ.

Wszelka propaganda, sprzeczna z po (radzieckiej.

kojowymi zamierzeniami i zasadami ! 
Karty ONZ winna być potępiona na- | 
równi z tymi formami propagandy, ja­
kie wymienia rezolucja radziecka“. i

W toku dalszej dyskusji przedstawi- ! 
ciel, Haitti, poparł poprawkę delegata' ? 
Australii, który uznając w zasadzie ko j 
nieczność uchwalenia rezolucji, potę- j 
piającej propagandę wojenną, sprzęci- | 
wił się wymienieniu w niej jakichkol­
wiek krajów.

Delegat Polski, dyr. Żebrowski,'¡wy­
powiedział się za przyjęciem rezolucji

Marshall
p r z y z n a j e :
Nigdy nie było
„planu Marshalla”

NOWY JORK, 34.10 (Obsł. 
wł.). — Georges Marshall, sekre­
tarz B-...."lamentu Stanu USA,

przemawiając na 
tzw. forum dzienni 
ka „New Jork He­
rald Tribune“ oś­
wiadczył, że „PLAN 
MARSHALLA“ W 
OGÓLE NIE I- 
STNIEJE. Była to 
tylko 1 jedynie 
„propozycja“.

Na całym świę­
cie mówiono o tej 
propozycji jako o 
„planie Marsłialla“
— powiedział Mar­
shall. Ja uważam 

to określenie za niezbyt szczęśliwe, 
a używanie jego może wprowa­
dzić w błąd wielu ludzi. NIE BY­
ŁO NIGDY ŻADNEGO - PLANU, 
ISTNIAŁA TYLKO PO PROSTU 
PEWNEGO RODZAJU PROPO­
ZYCJA. Dopiero - obecnie przygo­
towujemy plan, celem przedsta­
wienia go Kongresowi.

Marshall oświadczył następnie, 
że rząd USA bada obecnie raport 
konferencji 16-tn; że ' badanie to 
będzie jeszcze wymagało dłuższe­
go czasu. Liczne komisje Kongre­
su, które bawią w Europie, mają 
również dostarczyć rządowi no­
wego materiału dotyczącego sy- 
tnacji krajów europejskich,

*
Z najbardziej autorytatywne go irfc 

dła, bo od samego Marshalla przyszło 
więc wyjaśnienie co do słynnego »pla­
nu”.

Wyjaśnienie to potwierdza tylko to, 
co twierdziliśmy z samego początku, j 

i „Planu Marshalla” nie ma i nie było.! 
! To co było i co nadal istnieje, to linia j 
| polityki amerykańskiej, która dąży do j 

politycznego i gospodarczego podpo- I 
, rządkowania. krajów europejskich inte­

resom wielkiego kapitału amerykań­
skiego i do odbudowy agresywnych im- 

i perialistycznych Niemiec.
— «O»—
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Walka z  inflacją w Anglii
kosztem klasy robotniczej

LONDYN, 24.10 (PAP). Pomiędzy rządem a związkami zawodowymi 
zarysowała się zasadnicza różnica poglądów na tle ukształtowania * za­
robków brytyjskich robotników.

Rząd labourzystowskl, obawiając się poważnego kryzysu inflacyjnego 
w ciągu nadchodzącej zimy, zaproponował Radzie Generalnej Związków 
Zawodowych, ażeby zgodziła sie na obcięcie subsydiów żywnościowych 
oraz na zamrożenie obecnej skali zarobków robotniczych.
Udzielane przez ministerstwo skar wicielami rządu a Rady Generalnej

Związków Zawodowych.
Propozycje rządowe były tak nie­

oczekiwane, że przywódcy związko­
wi n:e byli w stanie dać żadnej wią 
żącej odpowiedzi i zapowiedzieli 
przeprowadzenie narad ze swymi 
związkami. W takiej sytuacji dai- 
sze obrady odroczono do przyszłego 
tygodnia.

Z dotychczasowych wypowiedzi 
szeregu przywódców związkowych 
wynika wyraźnie, iż rząd spotka się 
z nader wrogą postawą związków za 
wodowych, jeżeliby zechciał przepro 
wadzić swoje plany siłą kosztem kla­
sy robotniczej.

Racjouowanie 
kartofli w Anglii

LONDYN, 24.10 (PAP). Ze źródeł 
miarodajnych donoszą, że w przeciągu 
najbliższych kilku dni gabinet bry-

bu subsydia żywnościowe wynoszą 
około 400 milionów funtów szterłin- 
gów rocznie. Pozwalało to na utrzy­
manie niższej ceny artykułów żyw­
nościowych pierwszej potrzeby, gwa­
rantując równocześnie sprawiedliwy 
rozdział żywności wśród wszystkich 
warstw społecznych. Akcję tę podję 
to jeszcze w czasie ostatniej wojny.

Obecnie rząd uważa, że robotnik 
zarabia dostatecznie dużo, aby mógł 
płacić za żywność pełną cenę bez 
żadnych subsydiów państwowych.

Druga propozycja rządowa — to 
jest zamrożenie skali płac robotni­
ków — zmierza do tego, aby unie­
możliwić pracującym uzyskanie więk 
szych zarobków- nawet wtedy, kiedy 

j na rynku wewnętrznym ceny arfy- 
i kułów żywnościowych i przemysło- 
j wych będą mogły iść spokojnie w 
! górę.
i Powyższe dwie propozycje rządo- 
* wć, zmierzające do zażegnania infla­
cji kosztem szerokich mas pracowni- I tyjski ma wprowadzić racjonowanie
czych zostały przedłożone na specjał i 
nej konferencji pomiędzy .przedsta- !

kartofli ze względu na złe zbiory te­
goroczne.

SOS z płonącego miasto
na wybrzeżu Atlantyku
Utrudniona akcja ratunkowa

NOWY JORK, 24.10. (Obsł. wł.),
W pobliżu słynnej miejscowości ką­
pieliskowej, Bar Harbour (stan Maine), 
położonej na wybrzeżu Atlantyku, wy­
buchł z niewiadomych przyczyn ol­
brzymi pożar okolicznych lasów. Silny

Thorez o nowym posunięciu Ramadięra 
Żałosna próba
ifiedofiuszczenia komunistów do rządu

RARYŻ, 24.10 (PAP). Przemawia­
jąc w Juvisy, jednej z miejscowości, 
gdzie w niedzielę odbędą się ponow 
ne wybory samorządowe, przywódca 
francuskiej partii komunistycznej Ma 
urice Thoreg ostro skrytykował doko 
naną rekonstrukcję rządu Ramadier, 
którą nazwał żałosną próbą niedo­
puszczenia komunistów do gabinetu.

Stwierdził on, że spekulowanie 
pewnych prawicowych działaczy so­
cjalistycznych na rzekomą „trzecią 
siłę“, która miałaby stanąć między 
komunistami a spiskowcami z ruchu 
de Gaulle‘a może Jedynie zaszkodzić 
niezbędnemu zjednoczeniu sił demo 
kratycznych a wyjść na korzyść wro 
gom Indu . Jeżeli socjaliści będą z

Gdzie nafta, tam Ameryka
Ludność Peru przeciw udzielaniu koncesji USA

NOWY JORK, 24.10 (Obsł. wł.). — 
Ostatnie doniesienia z Peru świad­
czą, iż plany rządu udzielenia do­
datkowych koncesji amerykańskim 
przemysłowcom naftowym spotykają 
się z silną opozycją wśród ludności.

Prowadzone w ubiegłym roku per­
traktacje między Standartd Oil Com 
pany of New Jersey, a rządem pe­
ruwiańskim nie doprowadziły do po­
rozumienia na skutek sprzeciwu kół 
postępowych, a nawet pewnych ży­
wiołów konserwatywnych, które do­
magały ** by państwo samo przy­

stąpiło do eksploatacji odkrytych nie 
dawno bogatych złóż ropy naftowej 
w okręgu Sechura.

Jak donosi korespondent agencji 
„Pressa Continental“ peruwiańska
partia komunistyczna ogłosiła w 
tych dniach manifest, w którym 
podkreśla, że udzielenie koncesji 
naftowych Amerykanom sprzeczne 
jest z „żywotnymi interesami i su­
werennością“ Peru. Analogiczne
oświadczenie złożyła peruwiańska
Konfederat)« Pracy.

nami współpracowali — oświadczył 
Thorez — triumf będzie należał do 
klasy robotniczej. W przeciwnym wy 
padku może zatriumfować de Gaulle. 
Nie chodzi obecnie o wybór między 
komunistami a de Gaullem, a o wy 
bór między demokracją a faszyz­
mem który zagraża dzisiejszej Fran- 
eji.

Z w y c i ę s k a
o f e n s y w a
komunistów chińskich

PEKIN, 24.10 (Obsł. wł.). — 
Chińskie wojska komunistyczne 
rozpoczęły nową wielką ofensy­
wę w rejonie zagłębia węgłowe­
go na pólnoeo-zachód. od Muk- 
denu oraz w okolicach Czang- 
czunu i Kirinu. *

Oddziały komunistyczne w si­
le około 10.000 ludzi, po opano­
waniu kopalń węgla w odległo­
ści 104 km na północo-zachód 
od Mukdenu, połączyły się z in­
nymi silnymi oddziałami wojsk 
komunistycznych i rozpoczęły 
atak na inne zagłębie węglowe 
w okolicach Peipiao.

W odległości 45 km na połud­
niowy zachód od Peipiao odby­
wa się drugie natarcie chińskich 
wojsk komunistycznych na miej- , 
scowość Czaojang.

Wykrycie spisku
przeciw republice

w Bułgarii
SOFIA, 24.10 (Obsł. wł.). Bułgar­

ska Agencja Telegraficzna donosi, 
że wykryto nowy spisek przeciwko 
republice.

Założyciele i przywódcy organiza­
cji spiskowej należą do byłego 
związku młodzieży wiejskiej z grur 
py partii Petkova, która została nie­
dawno rozwiązana. Agencja dodaje, 
że członkowie spisku posiadali broń 
i amunicję i gotowi byli rozpocząć 
akcję sabotażową i terrorystyczną.

Jeden z aresztowanych członków 
organizacji zatrzymany został na 
granicy w chwili gdy usiłował prze­
dostać się do Turcji. Prokurator za­
żądał kary śmierci lub dożywotnie­
go więzienia dla wszystkich oskar­
żonych.

wiatr przeniósł pożar na miasto, w kto 
rym wiele zabudowań stanęło natych­
miast w płomieniach.

Miasfo zostało całkowicie odcięte od 
świata.

Gubernator stanu Maine zaalarmo­
wał przez radio wszystkie posterunki 
straży przybrzeżnej, żądając natych­
miastowej pomocy przy ewakuacji 
2;0OO zablokowanych mieszkańców. Ak 
cja ratownicza, w której biorą udział 
specjalne okręty oraz statki rybackie 
i jachty spacerowe, jest nadzwyczaj u- 
trudniona. Dotychczas udało się ewa­
kuować 400 Mieszkańców. Wiele osób 
poniosło śmierć w płomieniach.

Specjalne oddziały wojska i marynar 
ki musiały wysadzić dynamitem wiele 
budynków, celem niedopuszczenia do 
przerzucenia się płomieni na dzielnicę 
handlową miasta. Jednakże, mimo wy­
siłków wojska i marynarki, wiele do­
mów w tej dzielnicy padło pastwą pło­
mieni.

Przy pomocy buldożerów udało się 
przebić drogę wśród płonących lasów 
tak, że ewakuacja odbywa się obecnie 
częściowo drogą lądową. Dotychczaso­
we straty obliczane są na kilkaset ty­
sięcy dolarów.

—«O»—

Chile zrywa stosunki z  ZSRR
Kolejna prowokacja sługusów imperializmu

MOSKWA, 24.10 (PAP). W czwar­
tek opublikowano w Moskwie oficjał 
ny komunikat radziecki w sprawie 
zerwania przez rząd Chile stosun­
ków dyplomatycznych ze Związkiem 
Radzieckim.

Komunikat stwierdza, że motywy 
zerwania tych stosunków, ' podane 
przez rząd chilijski, a mianowicie za 
rzut rzekomej odpowiedzialności rzą 
du radzieckiego za strajk górników 
chilijskich, satnowi świadome oszu­
stwo. Rząd chilijski — stwierdza o- 
świadczenie radzieckie — doskonale 
wie o tym, iż rząd ZSRR nie miał i 
nie mógł mieć nic wspólnego z wy­
mienionymi wyżej wypadkami, za 
które odpowiedzialne są chilijskie ko 
ła rządzące, próbujące zdławić strajk 
górników przy pomocy faszystow­
skich metod.

Komunikat przypomina, że począw 
aey od rewolucji październikowej

przez cały czas istnienia Związku Ra 
dzieckiego rząd Chile, podobnie, jak 
i rząd Brazylii, zajmował wobec 
ZSRR wrogą pozycję. Natomiast z 
faszystowskimi Niemcami rząd chi­
lijski zachowywał najbardziej przy­
jazne stosunki.

Komunikat podkreśla, iż ZSRR nie 
poniesie żadnych materialnych szkód 
z powodu zerwania stosunków z Chi­
le, natomiast to państwo — w wy­
niku posunięcia swego rządu — po­
padnie w jeszcze większą zależność 
od zagranicznego kapitału.

Rząd chilijski obnażył również swo 
ją wrogość wobec demokracji oraz 
dowiódł, że jest całkowicie izolowa­
ny od własnego narodu 1 uległy ob­
cemu imperializmowi. Rząd radziec­
ki polecił swemu ambasadorowi w 
Chile — Żukowowi niezwłocznie opu 
ścić Santiago.

Strajki w Grecji
i RZYM, 24.10 (Obsl. wł.). W dniu 

, j 21 bm. w Grecji wybuchł 24-godzin- 
ny strajk 40 tys. pracowników sa­
morządowych, domagających się m 
in. podwyżki płac. Delegaci strajku-y
jących zagrozili wznowieniem straj­
ku, jeśli rząd nie rozpatrzy nie­
zwłocznie ich postulatów.

Od przeszło tygodnia w Grecji 
trwa strajk .pracowników instytucji 
ubezpieczeniowych.

Am erykanie n azn aczyli
nowych dowódców

ATENY, 24.10 (Obsł. wł.). Najwyż­
sza rada wojenna, w której wzięli 
udział również szef misji angielskiej 
generał Rawlings i szef misji ame­
rykańskiej — Livesay opublikowała 
komunikat, ogłaszający nominację 
generała Ventirisa na stanowisko do­
wódcy pierwszego korpusu, a gene­
rała Yandżisa na stanowisko szefa 
actabu głównego

w im & c u c A
Q  LONDYN. Ambasador Stanów 

Zjednoczonych w Anglii, Lewis 
Douglas, który po rozmowie jaką od­
był z prezydentem Trumanem w Wa 
szyngtonie, przybył dziś na lotnisko w 
Southampton oświadczył, że jest ma­
ło, prawdopodobne, by Stany Zjedno­
czone udzieliły pomocy Anglii przed 
Bożym Narodzeniem.
□  KAIR. Wczoraj zanotowano w 

Egipcie "86 nowych wypadków
cholery. 352 osoby zmarły.
□  BATAWIA. Komunikat wojsk re­

publikańskich donosi, że podczas
silnego ataku wojsk holenderskich na 
Karangan, zabitych zostało 300 Indo­
nezyjczyków. 300 innych zostało cięż 
ko rannych.
□  PALERMO. Terrasini, sekretarz 

federacji robotników rolnych, za­
mordowany został w pobliżu Palermo 
przez serię z karabinu maszynowego 
w chwili gdy wychodził ze swego do­
mu. Sprawcy zbiegli samochodem. 
Policja wszczęła śledztwo.
□  NOWY JORK. Premier republi­

kańskiego rządu hiszpańskiego Al
bomoz wystosował telegram do mi­
nistra Marshalla i ministra Bevina 
domagając się interwencji w sprawie 
pułkownika Jose Luengo de Hoyos, 
który skazany został w Hiszpanii na 
śmierć.
O  LONDYN. VV poniedziałek Izba 

Gmin. w ramach debaty nad po­
lityką zagraniczną rządu, ma omówić 
sprawę demontażu części niemieckich 
układów oraemysłowych
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Wyzwolenie s p o łe c zn e  i narodowe
hasłem akcji zbrojnej z dn. 24.X-1942 r.

! Poseł Thomas stwierdza w Izbie Gmin:

U r u c h o m i e n i e  
nowego pieca

u t niczego
Dnia 18 bm. odbyło się w Państwo 

wei Wytwórni Optycznej w Jeleniej
Górze uroczyste rozpalenie 5 wie!-

W  piątą rocznicę czynu zbrojnego Gwardii Ludowej w stolicy, ge­
nerał Witold, szef sztabu Gwardii Ludowej i Arsnii Ludowej w okre­
sie okupacji, udzielił przedstawicielowi Polskiej Agencji Prasowej nastę­
pującego wywiadu:
— Jakie były nastroje społeczeń­

stwa w okresie podejmowania przez 
Gwardię Ludową akcji odwetowych?

— Nie wykluła się jeszcze wówczas 
w masach świadomość konieczności 
walki zbrojnej z okupantem. Dużą 
rolę grał tu terror hitlerowski, na 
który jak zdawało się niektórym nie

kiego pieca hutniczego. Rozpalenia do i było rady. Niemniej jednak czynni- 
konał w obecności załogi fabrycznej 
oraz przedstawicieli władz, wojska, 
partii politycznych i prasy •— dyrek­
tor Zjednoczenia Przemysłu Precyzyj 
nq - Optycznego inż. Trebert.

Państwowa Wytwórnia Optyczna 
zdotała w ciągu zaledwie 2 lat Swego 
istnienia wysunąć się na czoło prze­
mysłu na Ziemiach Odzyskanych.
Produkuje ona szkło optyczne, tech­
niczne i laboratoryjne, przy czym 
część jej wyrobów eksportowana jest 
zagranicę, gdzie cieszy się dużym u- 
znaniem.

Pismo koodoiencyine
Prezydenta R P

Zarząd Główny Związku Zawodowe 
go Dziennikarzy R. P. otrzymał po 
śmierci prof. Wasowskiego odręczne 
pismo kondolencyjne Prezydenta Rze 
cżypospolitej Polskiej Bolesława Bie­
ruta treści następującej:

„Pragnę przyłączyć swoje uczucia 
głębokiego żalu w związku z bolesną 
stratą, jaką ponosi publicystyka pol­
ska wskutek śmierci Prezesa Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Dziennikarzy R. P. prof. Józefa Wa­
sowskiego — wielkiego bojownika o 
ideały postępowe i demokratyczne, 
utalentowanego publicysty, wybitne­
go działacza społecznego i wycnowaw 
cy, nieodżałowanego Człowieka.

Młodzież

kiem krępującym tendencje do walki 
z okupantem zarysowujące się w ma­
sach — było stanowisko kierownic­
twa niektórych organizacji podziem­
nych.

W społeczeństwie naszym działało 
wówczas ok. 50 poszczególnych grup 
politycznych i wojskowych. Wiele z 
nfeh podporządkowało się niestety idą 
cym z Londynu rozkazom stania z 
bronią u nogi.

Krańcowo odmienne było stanowis­
ko Polskiej Partii Robotniczej, w któ 
rej już wówczas grupowały się naj­
lepsze siły narodu, pod kierownic­
twem klasy robotniczej, która przeję­
ła najlepsze tradycje walki, o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne. PPR i jej 
zbrojne ramię — Gwardia Ludowa, 
rozumiały konieczność bezkompromi­
sowej walki zbrojnej, która nie tylko 
byłaby najlepszą odpowiedzią na bes­
tialstwa hitlerowskie, ale która była 
jedyną drogą do istotnie nowej i nie­
podległej Polski.

— 35 czyjej inicjatywy przeprowa­
dzono pierwszą wielką akcję odweto­
wą?

Kierownicza rola w walce narodu 
polskiego z okupantem przypadła 
klasie robotniczej. Walką klasy ro­
botniczej kierowała Polska Partia Ro 
botnicza. Komitet Centralny PPR by! 
właściwym dowódcą Gwardii Ludo­
wej. Przejawiło Się to w fakcie, że 
nie było oddzielnego dowódcy Gwar 
dii Ludowej, był tylko szef sztabu. 
To Komitet Centralny PPR polecił

no decyzje w sprawie akcji odweto­
wej, m. inn. i ostatniego decydują­
cego posiedzenia, które s!ę odbyło w 
przededniu akcji. Rola Gomułki-Wie 
sława nie ograniczała się do omawia 
nia akcji odwetowej, był on duszą 
wszystkich organizacyjnych przygoto 
wań do tej akcji.

Komitet Centralny PPH i jego se­
kretarze generalni Paweł Finder, Mar 
celi Nowotko, a później Władysław 
Gomułka - Wiesław byli uciobieałsin 
haseł mobilizujących naród do wał­
ki.

— Jakie znaczenie miała akcja z 24 
października 1942 r, dla dalszej wal­
ki z okupantem?

Czyn ten miał ogromne znaczenie 
polityczne, społeczne i wojskowe, nie 
tylko zresztą dla Warszawy, ale i dla 
całego kraju, który dowiedział się o 
zamachach w ciągu 24 godzin.

Pierwsza zbrojna akcja na większą 
skalę przeprowadzona przez PPR po 
ruszyła wszystkich, którzy poprzed­
nio czuli potrzebę walki zbrojnej. 
PPR pokazała, że walczyć nie tylko 
trzeba ale i można.

Odzywały się co prawda głosy, usi 
łujące nasz czyn zbrojny przedstawić 
jako akcję ryzykancką, a nawet 
awanturniczą, ale głosy te szybko zo 
stały przytłumione opinią szerokich 
mas, przede wszystkim mas robotni­
czych, día których granaty rzucane 
na Café Club, Mitropę i Nowy Ku­
rier Warszawski były hasłem do ros 
poczęcia zbrojnego oporu przeciwko 
najeźdźcy,

W szeregach PPR i Gwardii Ludo­
wej. nastąpiła w okresie po 24 paź­
dziernika 1942 r. wyraźna szeroka 
mobilizacja najlepszych sił ludu pol­
skiego. W innych organizacjach sze­
regi członków coraz głośniej zaczęły 
się domagać od swych przywódców,

W rocznicą
c zy n u  zb ro jn e g o

Armii Ludowej
W najbliższą niedzielę 26 bm. od­

będą się w Radomiu uroczystości ob­
chodu 4 rocznicy czynu zbrojnego

„Jest hańbą dla Anglii
źe popieramy kolafioracjonistów
i odwracamy się od byłych sojuszników

Armii Ludowej. j państwa Europy wschodniej.
W dniu tym żołnierze Armii Lu- ( Thomas oświadczył, iż pa

LONDYN, 24.10. .((PAP). W dyskusji 
w Izbie Gmin nad mową tronową za­
brał głos poseł labourzystowski Tho­
mas. W czasie wakacji parlamentar­
nych, zwiedził on z innymi 7 posłami

dowej — członkowie Polskiej Partii 
Robotniczej — dokonali zamachu 
bombowego na reprezentacyjny lokal 
niemiecki w Radomiu. Zabito wów 
czas starostę Niemca — kata ludno­
ści okręgu radomskiego — i kilku 
innych miejscowych dygnitarzy i 
wyższych oficerów niemieckich.

Podczas uroczystego obchodu rocz­
nicy, w bundynku, na który żołnie­
rze AL dokonali zamachu, otwarty 
zostanie Dom Kultury Robotniczej 

---- o-----

Obrady
komisji Sejmowej

W dniu 23 bm. obradowała Sej­
mowa Komisja Przemysłowa pod 
przewodnictwem posła Obrączki 
(PPS),

Komisja rozpatrywała wykonanie 
budżetu administracyjnego Min. Prze 
mysłu i Handlu za trzy kwartały 
bież. roku. Sprawę wykonania budże, 
tu referował przedstawiciel Min.
Przemysłu i Handlu dyr. Holze. W 
dyskusji zabierali głos: poseł Obrącz 
ka (PPS), poseł Popiel (PPR), poseł 
Czechowicz (SD), poseł Dobosz (przed 
stawiciel rzemiosła), poseł Kaczocha 
(SL) i pos. Wojciechowski (PPS).

W dyskusji poruszono szczególnie i dla sąsiadujących z nimi krajów — za- 
sprawę porno..y dla'górników — re- znaczył poseł Thomas — wywołuje w 
patriantów z Francji __ (państwach Europy wschodniej zupeł-

Komisja zatwierdziła również Swój \ nie zrozumiale zaniepokojenie.

przeprowadzenie akcji zbrojnej z | aby szły śladami naszych, oddziałów'’

robotniczo -
zapełnia uczelnie

Według . danych ¡ dziekanatu Wy­
działu Rolniczo - Leśnego Uniwęrsy 
tetu Jagiellońskiego, przyjęto w bie 
żącyii» roku . szl;o.lnyUłj ,15Q osób na 
dział rolniczy i 110 osób na dzia! 
leśny.

Z ogólnej liczby przyjętych na 
dział rolniczy 60 proc. stanowi mło­
dzież robotniczo - chłopska, 20 proc. 
dzieci inteligencji pracującej

Na dziale leśniczym skład socjalny 
młodzieży przyjętej na pierwszy

dnia 24 października 1942 — na Ca­
fe Club, na Mitropę i na Nowy Ku­
rier Warszawski. Szczególną rolę w 
przygotowaniu i zorganizowaniu tej 
akcji odegrał ówczesny sekretarz Ko­
mitetu Warszawskiego i członek Ko­
mitetu Centralnego PPR — Włady­
sław Gomułka - Wiesław. Był on 
duszą zebrań na których przyjmowa

bojowych. Konsekwentnym następ­
stwem akcji październikowej był sze 
roki rozwój walk partyzanckich, upór 
czywe niszczenie linii komunikacyj­
nych nieprzyjaciela, rozszerzenie się 
zasięgu sabotażu gospodarczego "i sze 
reg innych, różnorodnymi metodami 
prowadzonych wystąpień zbrojnych 
niszczących wroga.
.     i , , i . —-’ ir 'i :— —*—

Now y dokum ent feesłialstea j i i i l p i p s l i e g o
Groby 80 tys.' Z£:mbi dowanycfr JeftĆiSw radżieck ch

Dziennikarze zagraniczni i fotorepor 
terzy zwiedzili w dniu 21 hm. miejsce 
potwornej zbrodni hitlerowskiej — ma 
sowę groby na terenie twierdzy Dęb-

_______  . . . . .  lin, gdzie mieścił się w latach okupacji
rok przedstawia się następująco: mło j obóz niemiecki dla jeńców i cywilnej 
dzieży robotniczo - chłopskiej 50 j ludności radzieckiej, 
proc., dzieci inteligencji pracującej | członkowie Polsko - Radzieckiej Ko

misji dla zbadania zbrodni niemiec­
kich w Dęblinie pod przewodnictwem 
gen. Kudriawcewa poinformował; na 
konferencji prasowej dziennikarzy, że 
na terenie dawnego obozu hitlerowr 
skiego, którego kierownictwo leżało w 
rękach Wehrmachtu, zginęło z powodu 
głodu i nieludzkich warunków, w wy­
niku masowych rozstrzeliwań, za­
bójstw i znęcania się ca najmniej 80 ty 
sięcy jeńców radzieckich.

Komisja uzyskała m. in. jako bez-

40 proc., dzieci — wolnych zawodów 
około 9 proc.

Polacy w Anglii
na odbudową Warszawy

LONDYN. 24 10. (PAP). Urzędnicy 
Konsulatu R.P. w Londynie oraz b, 
żołnierze polscy, przebywający w 
miejscowości Dome Hook, złożyli 516 
dolarów na odbudowę stolicy

Pomoc materialna
día uczącej się młodzieży chłopskiej

Dnia 26 października odbędzie się na 
terenie całego kraju zbiórka uliczna na 
Fundusz Stypendialny im. Macieja Ra­
taja.

Fundusz Stypendialny im. Macieja 
Rataja przy Wydziale Oświaty i Kul­
tury Związku Młodzieży Wiejskiej „Wi 
ci“ wydał w ub. roku szkolnym szereg 
stypendiów dla uczącej się młodzieży 
chłopskiej na ogólną sumę 3.150.000 zł.

Na Fundusz Stypendialny iim. M. Ra 
taja złożyły się zadeklarowane przez 
ludność wiejską składki, jednorazowe

wpłaty instytucji oraz subwencje pań­
stwowe w wysokości 2 milionów zł.

W najbliższym czasie zarząd Fundu­
szu przystąpi do organizowania swoich 
oddziałów przy woj. Wydziałach O- 
światy i Kultury „Wici“ w miastach 
uniwersyteckich, a z kolei we wszyst­
kich województwach.

W odezwie skierowanej do młodzie­
ży wiejskiej zarząd Funduszu im. M. 
Rataja wzywa wszystkich wiciarzy do 
masowego udziału w akcji zbiórkowej, 
która ma na celu zwiększenie pomocy 
dla uczącej się młodzieży chłopskiej.

Nacjonalizacji kopalń Zagłębia Ruhry
domagają się niemieckie Zw. Zawodowe

żądań związkówHERFORD, 24.10 (Obsł. wł.). Szó­
sta międzystrefowa konferencja nie­
mieckich związków zawodowych 
przyjęła rezolucję, w której przed­
stawiciele wszystkich czterech stref 
okupacyjnych wyrażają ubolewanie, 
że zagadnienie własności kopalń Za­
głębia Ruhry nie zostało jeszcze ure-

Strajk w Mediolanie
w zakładach »Breda«

MEDIOLAN, 24.10 (Obsł. wł,). Ro­
botnicy zakładów przemysłowych 
„Breda“ w Mediolanie rozpoczęli 
strajk na znak protestu przeciwko 
zwolnieniu przez dyrekcję części per-
sonelu Po ulicach miasta przeszedł j i żądają by władze okupacyjne raz , 
wielotysięczny pochód robotników ¡ jeszcze, rozpatrzyły plan ’ 
wśród powszechnej sympatii miesz- i wadziły go z największą 
kańców miasta. ' *cią

gulowane w sensie 
zawodowych.

Delegaci domagaj a się raz jeszcze 
nacjonalizacji kopalń Zagłębia Ruhry 
i żądają, by w nowej administracji 
przemysłu górniczego związki zawo­
dowe posiadały zapewniony wpływ.

HERFORD, 24.10 (Obsł. wł.). De­
legaci związków zawodowych strefy 
anglosaskiej opublikowali rezolucję 
w sprawie demontażu fabryk w tej 
strefie.

Podkreślając, że nigdy nie sprze­
ciwiali się zasadzie spłacania repa­
racji, delegaci związków zawodo­
wych zaznaczają jednak, że plan 
rozbiórki zakładów przemysłowych 
poważnie redukuje zdolność pracy

pośrednie świadectwo zbrodni, 65 
zdjęć wykonanych w obozie przez zało 
gę niemiecką.

Świadkowie, kolejarze zeznali, że z 
wagonów, w których przybywały tran 
sporty, Wywlekano mnóstwo trupów. 
Było tych trupów tak wiele, że ukła­
dano je w wysokie stosy, które musia­
no podpierać deskami. Trupy chowa­
no na miejscu lub w okolicy w pierś­
cieniu o średnicy 15 — 20 km okala­
jącym twierdzę. Wśród przybywają­
cych, jeńców wielu było w stanie zu­
pełnego wyczerpania. Tych, zdrowi mu 
sieli podtrzymywać w chwili rozstrzeli 
wania ich przez Niemców.

Chorych lub podejrzanych o tyfus 
jeńców przewożono na tzw. ballonnę, 
gdzie wykańczano ich zastrzykami. 
Trupy rzucano do grobów wraz z gru 
zem i śmieciami.

Największy z grobów masowych mie 
ści się w kotlinie ok. 8 metrów w głę­
bokości o powierzchni 7 tys. m kw. Za 
wiera on wg. oceny głównego eksper­
ta medycyWy sądowej ZSRR — 69.700 
trupów.

Komisja zbadała częściowo ustalić 
winowajców.zbrodni dęblińskiej. Są to 
dwaj kolejni komendanci twierdzy 
kpt. Reiss i  mjr. Lasch, zast. komend. 
Kohenberger, kierownik gosp. kpt. 
Stiffenhoffer, szef kontr. - wywiadu 
kpt. Graff i jego zastępca-Klaus.

—«o»—

Amerykanie
w ykupują
k o p a ln e
niemieckie

BERLIN, 24.10. (PAP). — Donoszą 
z francuskiej strefy okupacyjnej, iż 
rozpoczęto tam sprzedaż niemiec­
kich kopalń, w kraju Wirtembergia— 
Baden. Kopalnię mogą być zakupio­
ne zarówno przez Niemców jak i 
przez zagraniczne towarzystwa. Pier­
wsze zakupy, zostały dokonane przez 
amerykańskie towarzystwo „Stinne- 
sa“.

ństwa te
doznały głębokich ran a ich życie gospo 
darcze zostało kompletnie zrujnowane. 
Niemniej jednak wśród tych ludzi moż 
na znaleźć zapał do pracy jaki by się 
bardzo przydał również i Anglikom.

„Wierzę — powiedział Thomas — 
że będzie to tylko uczciwością z mojej 
strony,' jeśli stwierdzę, iż te państwa 
odbudowują swe zniszczone kraje bez 
pomocy i bez dolarów amerykańskich, 
a każdy tamtejszy robotnik jest świa­
dom swojego zadania.

Patrząc na Europę wschodnią sami 
moglibyśmy się dużo od niej nauczyć.
. Często w Anglii słyszy się — zazna­

czył poseł labourzystowski — że ludzie 
za tzw. żelazną kurtyną nie wiedzą co 
się dzieje na świecie. Mogę zapewnić 
wszystkich posłów brytyjskich, że bę­
dąc tam informowany^ jedynie na 
podstawie wiadomość; prasowych, wie 
działem o Wszystkim co się dzieje poza 
tymi krajami.

Jedna ze zmor, która szczególnie gnę 
bi kraje Europy wschodniej — to oba­
wa odbudowy Niemiec kosztem zwy­
cięskich sojuszników. Podczas gdy w 
Polsce nie przypada więcej niż 250 do 
larów rocznego dochodu na każdego o- 
bywatela, przeciętny dochód Niemca
— w myśl propozycyj amerykańskich
— ma wynosić 650 dolarów. Fakt. że 
zgadzamy się na tak wielką przewagę 
gospodarczą i przemysłową Niemiec, 
stanowiącą poważne niebezpieczeństwo

wycieńczenia i głodu dziesiątkami 
dziennie. W ostatnim tylko czasie 
wykonano 365 egzekucji na więź­
niach politycznych. Ludzie ci wal­
czyli razem z nami i dzisiaj znaj­
dują się w więzieniach, podczas gdy 
znaczna część tych, którzy współpraco 
wali czynnie z hitlerowcami, znajdu­
je się obecnie w Grecji u władzy.

Jaką farsę robimy z demokracji, 
twierdząc, że ją popieramy — popiera 
jąc równocześnie to, co się dzieje w 
Grecji. Hańbą jest dla dobrego imie­
nia brytyjskiego — powiedział na za­
kończenie poseł Thomas — że odwró­
ciliśmy się od ludzi, którzy nam poma 
gali, a podajemy rękę tym, którzy 
współpracując z Hitlerem splamieni 
są krwią pomordowanych przez egze­
kucyjne bataliony nazistowskie roda­
ków.

plan pracy 
roku.

do końca listopada bież.

Delegat Polski
p r z e w o d n ic z ą c y m
Komisji Palestyńskiej

NOWY JORK, 24.10. (PAP). Pod­
komisja ONZ, której zadaniem jest 
opracowanie szczegółowego planu 
przyszłego ustroju Palestyny, na pod 
stawie podziału tego kraju na dwa 
państwa, wybrała swym przewodni­
czącym delegata polskiego, Ksawere 
go Pruszyńśkiego. ■ ■ ■ ■ -

Delegat brytyjski został zaproszo­
ny do komisji w charakterze obser­
watora. W obradach będzie mógł 
również uczestniczyć bez prawa gło­
su przedstawiciel Agencji Żydow­
skiej.

My, tu w.Anglii, niepokoimy się bar 
dzo nie tylko obecną sytuacją między­
narodową, lecz również z powodu włas 
nego kryzysu gospodarcze go. Wiem ;ed 
nakowoż, iż wschodnia Europa może 
dostarczyć wiele z tego, czego nam po 
trzeba bez konieczności płacenia za te 
dostawy dolarami. Trudność polega wy 
łącznie na tym, że nie jesteśmy w sta­
nie zapewnić dokładnych terminów na 
szych dostaw handlowych dla tych 
państw. Powinniśmy w naszej gospo- 
darcę^ stosować więcej metod planowa­
nia tak, abyśmy byli w stanie dotrzy­
mywać zawieranych umów“.

zakończeniu swego przemówienia 
T h to s i  poruszył' sytuację w Grecji 
Podkreślił on, że podczas gdy rząd i 
parlament brytyjski utrzymują przyja 
cielskie stosunki z reżimem w Ate­
nach, dziesiątki tysięcy ludzi w Gre­
cji skazano na wygnanie na wyspy  ̂mo 
rza Egejskiego. Ci ludzie umierają z

Premier Gottwald:

Dzięki sojuszowi z ZSRR
nie boimy się nowego Monachium

Holandia
zapowiada dalszą
mobilizację

BRUKSELA, 24.10. (PAP). Dzien­
niki holenderskie donoszą, powołu­
jąc się na informacje z Batawii, że 
walki trwają nadal na wielu odcin­
kach na Jawie i Sumatrze. Najwięk 
szą aktywność wojska holenderskie 
wykazują w rejonie Purlokerto.

Jak komunikuje prasa holender­
ska, rząd holenderski zamierza po­
wołać do wojska na początku 1948 
roku 11 tysięcy żołnierzy i oficerów.

Rzecznik rządu republiki indone­
zyjskiej oświadczył w Jogjakarta, że 
wojska holenderskie przekroczyły na 
Jawie linię demarkacyjńą pomiędzy 
terytorium republiki a terytorium, 
okupowanym przez Holandię i posu­
nęły się o 9 km w głąb terytorium 
indonezyjskiego. Wojska holender­
skie zajęły miasto Karanjar.

W tych operacjach zginęło lub od­
niosło rany 600 Indonezyjczyków, 
wśród których znajdowało się 300 
osób cywilnych, które powróciły do 
Karanjar po zakończeniu prac komi­
sji 1 konsularnej, wyznaczonej przez 
ÓNZ.

— «O» —

B s b ć s R o - radziecka
wymiana handlowa

SZTOKHOLM, 24.10. (PAP). Z Ko­
penhagi donoszą o podpisaniu duń­
sko - radzieckiego układu o wymia­
nie handlowej, w. ramach którego 
Dania dostarczy Związkowi Radziec­
kiemu m. inn. 10 tys. ton masła 1 
tłuszczów w zamian za 60 tysięcy ton 
żyta i 40 tysięcy ton jęczmienia.

PRAGA, 24.10 (PAP). — Pismo „Pra 
ga“ ogłasza artykuł premiera Gottwal- 
da pt. „Nasz stosunek do Związku Ra-

zastrzykami' dzieckiego“. Czytamy tam m. inn.:
„Stosunek Czechosłowaków do Zw. 

Radzieckiego podyktowany jest dwo­
ma zasadniczymi faktami. Przede wszy 
stkim Związkowi Radzieckiemu, który 
przyczynił 'się decydująco do pokona­
nia Niemiec hitlerowskich, zawdzięcza 
my wyzwolenie z okupacji niemieckiej

, oraz istnienie naszego wolnego i nieza­
leżnego państwa.

! Po drugie naszemu sojuszowi ze 
| Związkiem Radzieckim, który jest głó- 
| wnym czynnikiem obecnych zmagań 
! światowych o pokój i o demokratyczną 
j współpracę między narodami, zawdzię 
i czarny to, że w przyszłości nie musi- 
■ my się już obawiać nowego Mona­
chium i że dziś bezpieczeństwo nasze­
go państwa zagwarantowane jest tak, 
jak. nigdy jeszcze dotąd.

USA chcą zrobić kolonię z Europy
stwierdza posłanka do parlamentu brytyjskiego

LONDYN, 24.10. (PAP). — Posłań- , niepokojenie, jakie ogarnia dzisiaj
ka Partii Labourzystowskiej Man 
ning, która powróciła ostatnio ze Sta 
nów Zjednoczonych, zabrała głos w 
Izbie Gmin w czasie dyskusji nad 
mową tronową. Oświadczyła ona 
m. inn.:

„Jestem zdania, iż konieczne jest 
aby rząd przestudiował bardzo uważ 
nie gospodarczą i społeczną sytuac- 
cję w Stanach Zjednoczonych. Pra­
gnę zwrócić uwagę na poważne za-

Wicemin. Wolski
w Czechosłowacji

PRAGA, 24.10. (PAP). Na zaprosze­
nie czechosłowackiego ministra spraw 
wewnętrznych Noska przybył w 
czwartek do Pragi wiceminister admi 
nistracji publicznej Wolski.

przepro-
ostrożno-

Lekarzy lula Farmaceutów do Naukowej 
Propagandy Leków

w Warszawie i miastach wojewódzkich poszukuje Centrala Handlowa 
Przemyśl« Chemicznego. Pierwszeństwo mają byli propagatorzy Warun­
ki de omówienia .‘Oferty > życiorysy * opisem prac? propagandowej skła 
gać'. Wydziar Personalny Warszaw* ot Mt Jugosłowiańskiej 18. 307f

wszystkich obywateli amerykań­
skich w związku z obawami przed 
przyszłą nieuniknioną depresją go­
spodarczą. -

Takie zjawiska jak wzrost cen, bez 
robocie, inflacja a przede wszystkim 
stagnacja bezczynnie leżącego ka­
pitału, prowadzą bezpośrednio do 
ogólnej depresji ekonomicznej.

Amerykanie rozglądają się obecnie 
dokoła gdzieby zainwestować swój 
kapitał. Patrzą oni na Europę po­
dobnie, jak my swego czasu spoglą­
daliśmy na Chiny, albo inne tzw. za 
cofane kraje, chcąc poczynić tam in 
westycje i myśleliśmy: oto kraj, któ­
ry będzie można wyeksploatować, u- 
lokować tam nasze kapitały, wycią­
gnąć z niego czyste zyski i zabrać 
z powrotem do własnej kieszeni.

Ci wszyscy, którzy tak dużo mó­
wią o obniżeniu się naszego standar 
tu życiowego, powinni pamiętać o 
jednym — o tym, że naszą wysoką 
stopę życiową w przeszłości zawdzię 
czaliśmy głównie eksploatacji naro­
dów, które nie mogły gospodarczo 
stanąć na własnych nogach. Zabie­
raliśmy tym krajom bogactwa któ­
re do nich należały a były zużywa­
ne przez nas.

Nie ,volimy Ameryce na to, aby 
uczyniła te same z nami i z całą Eu­
ropą Nie chcemy zostać kolonią a- 
merykańską“.

u r 3L R .

Nowe zagłębia-węglowe 
w Azji radzieckiej

W ostatnich latach w Azji Środ­
kowej odkryte zostały 2 wielkie zło­
ża węgla: jedno nad rzeką Angren 
w Uzbekistanie oraz drugie w oko­
licach miejscowości Lenger w Ka­
zachstanie. Odgrywają one obecnie 
poważną rolę w radzieckim przemy­
śle węglowym.

Zagłębie angreńskie jest tym cen­
niejsze, że warstwy węgla wycho­
dzą tam na powierzchnię, co umożli­
wia wydobywanie go tzw. metodą 
odkrytą. Ostatnio zakończono tam 
pierwsze prace nad mechanizacją 
procesów wydobycia węgla. Na rze­
ce Angren zbudowano tamę, dzięki 
czemu wody jej. zostały skierowane 
w nowe koryto.

W Lengerze, który jest najmłod­
szym miastem Kazachstanu, zbudo­
wano w ciągu ostatnich lat 20 przed­
siębiorstw przemysłowych, silną elek­
trownię, szereg szkół i przedszkoli, 
kina oraz klub miejski.

Największa tama .  
w Europie

W miejscowości Mingeczaur w 
Azerbejdżanie (Kaukaz) dobiega koń 
ca budowa gigantycznej, największej 
w Europie, tamy na rzece Kurze. 
Będzie ona miała 76 metrów wyso­
kości i 1,5 km długości.

Przy tamie buduje się elektrownię 
wodną o mocy 300 tys. kw. Urzą­
dzenia wodne w Mingeczaur pozwo­
lą nie tylko zasilić w prąd bakuń- 
skie zagłębie naftowe, lecz wydrzeć 
również bagnistej pustyni 120 tys. ha 
ziemi drogą odwodnienia bagien i 
racjonalnej irygacji obszarów bez­
wodnych.

Tama mingeczaurska ujarzmi nie­
sforną rzekę Kurę, której coroczne 
wylewy niszczyły na ogromnej prze­
strzeni wioski i pola rolników azer- 
bejdżańskich.



Sir. s

U C H W A Ł A  CKW PPS
wyłazem jetUieśti palskiej klasy labotniczej

Podawaliśmy wczoraj za „Robotni­
kiem1' fragmenty uchwały CKW PPS 
^  sprawie sytuacji międzynarodo- 
wej. Uchwała ta powzięta została w 
niedługim czasie po ogłoszeniu dekla 
racji Narady Informacyjnej 9 par- 
Ili robotniczych, jaka odbyła się w 
Polsce. Skonfrontowanie uchwały 
CKW PPS z deklaracją 9 partii, pod­
pisaną także przez naszą partię, ma 
Osadnicze znaczenie. Pozwala stwier 
•kić czy 1 na ile wspólną jest ocena 
sytuacji międzynarodowej obu partii 
robotniczych w Polsce. Daje spraw- 
*I*ian na ile zbieżne są zadania, ja­
kie stawiają przed sobą PPR 1 PPS. 
Hą TO DECYDUJĄCE ZNACZE- 

..NlE DLA SPRAWY JEDNOLITEGO 
PrOn t u  w  NASZYM KRAJU. Bo 
Jeśli wspólna jest ocena sytuacji mię 
dzynarodowej, jeśli wspólne są wnio 
®ki i wypływające z tych wniosków 
Udania obu partii — Jednolity front 
*na w Polsce trwale podstawy, i per 
spektywę dalszego krzepnięcia i umac 
niania się.

Powzięta dnia 21 bm. uchwała 
CKW PPS nie pozostawia pod tym 
'Względem żadnych wątpliwości.

Już na samym wstępie Uchwała 
mocno staje na gruncie solidarności 
międzynarodowej mas pracujących. 
»Nie ma dziś takich przejawów wal­
ki klasowej w ramach poszczegól­
nych państw 1 narodów, które nie po 
siadałyby w tej czy innej formie po 
Wiązań międzynarodowych" — czy­
tamy w Uchwale.

Jest to niezwykle ważne stwierdzę 
nie. Ze zrozumienia tej prawdy wy­
nika bowiem, że walka Jaką toczą 
masy ludowe w każdym poszczegól­
nym kraju, rozgrywa się na Jednym 
Wspólnym międzynarodowym fron­
cie walki o pokój 1 demokrację. Dla­
tego nie mogą być dła nas obojęt- 

%% losy tej walki w innych krajach,
' dlatego łączyć się musimy 1 wzajem- 
%.nie gobie pomagać dla pokonania 

^pólnegr-WligS?®« m , j,
Stanowisko PPS W tej sprawie 

«godne z naszym stanowiskiem jest 
dowodem, że obie partie doceniają ko
■ieczność konsolidacji i zacieśnienia 
•ęzów rewolucyjnych partii robotni 
?ch 1 wszystkich sil szczerze demo

kratycznych w skali międzynarodo­
wej.

Nie mniej ważne jest to, że analiza 
sytuacji międzynarodowej, podana w 
Uchwale, odpowiada także zasadni­
czo ocenie naszej partii, że * wyraża 
ona zgodność poglądów PPR i PPS. 
Tę zasadniczą zgodność stwierdziły 
niedawno Komitety Centralne obu 
partii na wspólnym posiedzeniu. 
Uchwała CKW PPS potwierdza to 
raz jeszcze.

„Wokół „dolarowej ofensywy“ Sta 
nów Zjednoczonych — czytamy w 
uchwale — skupiają się dziś wszyst­
kie partie i ośrodki europejskiej i po 
zaeuropejskiej reakcji, wszystkie po­
bite, ale równocześnie podbite przez 
amerykański kapitał i nie zlikwido­
wane ośrodki faszyzmu. W wielu kra 
jach politycy prawicowo - socjali­
styczni kapitulują wobec „ofensywy 
dolarowej“ i w ten sposób obiektyw­
nie przechodzą na pozycję obrony in 
teresów amerykańskiego Imperializ­
mu“.

Kierunek tego niebezpieczeństwa 
zagrażającego pokojowi 1 sprawie nie 
podległości narodów widziany jest 
tak samo i przez naszą partię. „Na 
drugim biegunie skupiają się dzisiaj 
siły postępu społecznego i pokoju, a 
więc Związek Radziecki, państwa dc 
mokracjl ludowej, ludowe siły w pań 
stwach zachodnio - europejskich" — 
głosi dalej uchwała.

Nie inaczej widzi to i nasza par­
tia.

Jasny obraz linii podziału politycz­
nego, Jjaki przebiega dziś przez świat, 
linii, która dzieli międzynarodowy o- 
bóz reakcji i kapitalizmu od sil socja­
lizmu i demokracji — obraz wspólny 
obu partiom, uzupełniony jest wspól­
nym poglądem na zagadnienie jedno­
litego frontu, na Jego historyczną rolę 
zarówno w Polsce, jak i w skali mię­
dzynarodowej.

PPS przeciwstawia się w swej U- 
chwale nagonce światowej reakcji 
wszczętej z powodu utworzenia Biura 
Informacyjnego 9 Partii. Stwierdza, że 
powołanie tego Biura było ich „dob­
rym prawem“ i ma ono szereg prece­
densów w międzynarodowych porozu­
mieniach innych partii. Stwierdza nad 
to, że analiza sytuacji międzynarodo­
wej dokonana na Naradzie 9 partii 
„jest w zasadniczych swoich zarysach 
prawidłowa“.

Witamy to «¡świadczenie jako wyraz 
solidarności bratniej Polskiej Partii 
Socjalistycznej z naszym ruchem, jako 
dowód, że nacisk reakcji spełzł na ni­
czym.

PPS ma swoje „specyficzne zadania 
do spełnienia“ — mówi dalej Uchwa­
ła. Należy do tych zadań wzmożenie 
wysiłku w kierunku zbliżenia lewicy 
socjalistycznej różnych krajów. Uch­
wała wiąże te wysiłki z walką o jed­

ność socjalistów i komunistów w skali 
międzynarodowej.

Uchwała CKW PPS ogłoszona zosta­
ła w momencie, gdy reakcja światowa, 
a w tym także i polska podniosła nie­
bywałą wrzawę z powodu porozumie­
nia 9 partii, chcąc tą wrzawą odstra­
szyć socjalistów od współpracy z komu 
nistami, a na terenie Polski rozbić 
współpracę PPR i PPS. Uchwała ta 
dowodzi jasno, że na odcinku polskim 
oba nurty ruchu robotniczego ¿godne 
są w zasadniczej ocenie sytuacji mię­
dzynarodowej, zgodne są co do zadań, 
jakie sobie wyznaczają. Stwarza to 
wyjątkowo mocną podstawę jednolite 
go frontu w Polsce, wskazuje, że jest 
on jednym z najsilniejszych ogniw 
jednolitego frontu w skali międzyna­
rodowej.

Ma to i będzie miało na przyszłość 
nie tylko wielkie znaczenie dla na­
szych stosunków wewnętrznych, dla 
ugruntowania władzy ludowej w na­
szym kraju. Jednolity front w Polsce 
to także przykład dla klasy robotni­
czej innych krajów, to kuźnia boga­
tych doświadczeń uwieńczonych powo 
dzeniem, z których niejedno przyswo­
ić sobie mogą również i inni. Ta przo­
dująca rola, jaką odgrywa klasa ro­
botnicza Polski w walce o jednolity 
front sprawiła, że zwrócone są ku Pol 
sce oczy mas pracujących i narodów 

'świata. Umacniając i rozszerzając

współpracę PPR i PPS złożymy do­
wód, że nie zawiedziemy nadziei ja­
kie w nas pokładają.

Uchwała CKW PPS fTrzychodzi w 
okresie kiedy na arenie międzynarodo 
wej rozgrywają się doniosłe Wydarze­
nia. Jesteśmy świadkami wzmożonego 
nacisku imperializmu amerykańskie­
go, który dokłada wszelkich starań, 
aby opanować gospodarczo i politycz­
nie szereg krajów i uczynić je posłusz­
nymi wasalami Stanów Zjednoczo­
nych. Zainteresowania dolarowego im­
perializmu sięgają także do naszego 
kraju. Jesteśmy jednak jednocześnie 
świadkami wzmożonego oporu ludów 
Europy z klasą robotniczą na czele, 
która nie chce poddać się jarzmu ob­
cej niewoli.

I w tym oto momencie klasa robot 
nicza Polski zgodny* stanowiskiem 
obu kierownictw robotniczych o- 
świadcza wyraźnie: Wara wam! I 
w tym oto momencie, bardziej niż 
kiedykolwiek zadokumentowana zo­
stała jedność polskiej klasy robot­
niczej. Jedność wyrażająca się we 
wspólnym stanowisku w najbardziej 
podstawowych dla przyszłości nasze­
go kraju i dla światowego pokoju 
sprawach.
Witamy serdecznie Uchwałę CKW 

PPS, widząc w niej jeszcze jeden do­
wód tej jedności Zewrzyjmy szeregi!

ERWSZA WALKA ZBROJNA 
z  o s v P A H i r a » i

MARGINESIE
Znamienne obawy

Z Romanem (Boguckim) mieszka­
liśmy- razem. Po pracy, jak zwykło 
wróciłem do domu. Zamiast codzien 
nej naszej: wlćczoyowej pracy — czy­
szczenia -amunicji' — tego- driia pole­
cił mi Roman przygotować się do 
wyjścia; mamy bowiem wypróbować 
zapalniki do wykopanych przez nas 
nabojów granatnikowych.

Wychodzimy we trójkę — jest z

Prasa angielska pisze ostatnio o pro 
faktach jeszcze jednego „bloku” tym 
retzem — śródziemnomorskiego”. Jego 
trzonem miałyby być Włochy i Grecja, 
evientualnie Francja, gdyby władze zdo 
tał zagarnąć de Gaulle. Poza tym, a- 

erykańscy projektodawcy „bloku” pra 
Snęliby włączyć doń — Iran i kraje a-t 
rabskie oraz Trację, która korzysta dziś 
* ndobrodziejstw” pomocy dolarowej- 
Reakcyjna prasa turecka nie ukrywa 
wcale, że ostrze tego bloku byłoby zwró 
cane przeciwko ZSRR oraz innym kra 
fam wschodniej i połudn/iowo-wschod- 
niej Europy •» że plan „bloku” stanowi 
jeden z głównych elementów „doktryny 
Prumana”.

Niezależnie od określonych celów po­
litycznych „blok śródziemnomorski” 
miałby na widoku również osiągnięcie 
dogodnych dla imperialistów amerykan 
ekich celów gospodarczych. Na ten te­
mat pisał niedawno »Wew Jork limes ’ 
Co następuje:

»Oficjalni przedstawiciele USA, kie­
rujący sprawami polityki ekonomicz­
nej, uważają, ii Europa zjednoczona 
i* ten sposób ekonomicznie choćby 
tylko częściowo, stałaby się daleko 
dogodniejszym terenem dla amerykań 
skich inwestycyj * kapitałowych, niż 
Europa taka, jaka jest obecnie“.

Rozwijając tę myśl, dziennik nowo* 
farski wskazuje na OBAWY MONOPO 
LISTÓW AMERYKAŃSKICH, że je 
■Hi polityka „bloków” nie będzie realizo 
mana, Europa wkroczy na tory »GOS­
PODARKI PLANOWEJ”, a narody 
europejskie — każdy z oddzielna — bro 
nić będą swej suwerenności gospodar 
esej.

A tego właśnie nie życzą sobie możno 
władcy z Wall-Street. Dlatego też wole 
liby zakupić wszystkie kraje śródziem 
nemorśkie hurtem, niż mieć kłopoty 
każdym z nich poszczególnie. Tym za 
miarom idą, niestety, naprzeciw re­
akcyjne rządy pewnych krajów, kłania­
jąc się w paS dolarowi, handlując nie 
tylko własnym sumieniem, lecz również 
Wolnofcią f niezależnością swoich noro
* *  Ł f i .

Uerzy Duracz . uczestnik akcji 
w „Cafe Clubie”.

nami jeszcze „Andrzej“ (inż. Stani-- 
Sław Skrypij), dowódca Żoliborza. 
Nasz zapalnik zaopatrzony jest w 
lotki z papieru. Udajemy się na Zo- 
libórz dziennikarski i tam na jednej 

cichych uliczek próbujemy zapal­
nik. Pierwszy rzuca Roman — cze­
kamy z zapartym tchem na efekt.. 
Zapalnik zatacza szeroki łuk w po­
wietrzu, uderza o bruk i... nie wy­
bucha I

Z kolei Andrzej 1 ja próbujemy 
Szczęścia, ale i nam się nie udaje — 
zapalnik nie eksploduje. Po krót­
kiej naradzie postanawiamy podło­
żyć zapalnik pod tramwaj 1 jeśliby 
i teraz wybuch nie nastąpił — bę­
dzie trzeba uznać nasze granatniki 
za niezdatne do użytku — nasze gra­
natniki z takim trudem, po tylu nie­
bezpieczeństwach wykopane.

Na ulicy Słowackiego umieszczamy 
zapalnik na szynach. Mam pewne 
skrupuły, czy eksplozja nie spowo­
duje wypadku. Roman i Andrzej 
zapewniają mnie, że sam zapalnik 
żadnej szkody nie może zrobić. Wła­
śnie kończą swoje wyjaśnienia, kie­
dy nadjeżdża tramwaj, szybko zbli­
ża się do krytycznego miejsca, mija 
je i — wybuch nie następuje. Pod­
chodzimy, żeby sprawdzić, co się sta­
ło. Zapalnik jest spłaszczony, miej­
sce, gdzie powinna być rtęć piorunu­
jąca jest zupełnie płaską blaszką — 
a mimo to nie było wybuchu. Ro­
man i Andrzej są bardzo zmartwie­
ni i o czymś dyskutują po cichu. 
Przygnębnieni wracamy do domu.

I tu dowiaduję się (Roman prze­
kazuje mi rozkaz dowództwa) — że 
w najbliższych dniach przeprowadzić 
musimy akcję w odwet za powie­
szenie 60 naszych towarzyszy, przez

Niemców — wielką i pierwszą akcję 
zbrojną Gwardii Ludowej na terenie 
Warszawy. Nasze naboje granatni­
kowe miały służyć jako „bomby" w 
tej właśnie akcji. Á tymczasem za­
palniki nie eksplodują, zachodzi w o- 
góle obawa, że i nasze granaty za 
długo leżały w ziemi i mogą być dziś 
nie do użytku.

Potrzeba jest matką wynalazków. 
W tej konkretnej bojowej potrzebie 
Roman i Andrzej decydują się na 
zastąpienie granatników — zwykły­
mi pol.kimi granatami obronnymi 
wiązanymi po trzy w wiązce. W ten 
sposób powstał projekt słynnych 
wiązek, wielokrotnie potem stosowa­
nych w naszych akcjach bojowych.

Dla związania granatów potrzebny 
jest glifowany drut. Następnego dnia 
kradnę przy robocie z budowy P. Z. 
U. W. trochę takiego drutu. Wybie­
ramy 9 wyglądających na najnowsze 
granatów i wiążemy je w trzy wiąz­
ki.

Wieczorem tego dnia Roman za­
wiadamia mię, że akcja odbędzie się 
jutro i poleca wyszukać wśród kole­
gów z budowy jakiegoś sprytnego 
chłopaka na obstawę — bo trójka, 
która się zgłosiła, to stanowczo za 
mało na taką akcję. Ja co prawda 
nie mam jeszcze pojęcia, na czym 
dokładnie ma ta akcja polegać, ale 
pizyznaję Romanowi słuszność.

Nazajutrz, jak codziennie, Idę do 
pracy. Dzień wlecze się niemożli­
wie długo, jestem podniecony, nie­
cierpliwie czekam piątej — czasu 
spotkania z Romanem. Próbuję na­
mówić Zbyszka Mastka, żeby przy­
łączył się do nas, ale widzę, że jakoś 
nie bardzo pali się do tego, więc nie 
nalegam. Wreszcie gwizdek ogłasza 
„fajrant“. Jest jeszcze kilka minut 
czasu, więc idę do „pakamery“ po­
rozmawiać z chłopakami. Przez 
chwilę myślę, że to może być moja 
ostatnia z nimi rozmowa, ale myśl ta 
jakoś sama się ulatnia.

Minutę przed godz. 5 jestem przy po­
mniku Kopernika. Z daleka, Kra­
kowskim Przedm. zbliża się Roman. 
Za chwilę jesteśmy razem. Roman 
daje mi pistolet, niestety, nie „mo­
jego“ Visa, a siódemkę Mauzera, 
broń, której dotąd jeszcze nie zna­
łem. Jestem zdenerwowany faktem, 
że na pierwszą moją akcję w War­
szawie (przedtem byłem w party­
zantce) idę z nieznaną i, co gorsza, 
zepsutą bronią (mój Mauzer strze­
la tylko 3 razy, a potem trzeba go 
ną nowo ładować. Szkoda mi moje­
go Visa, z którym się już „ostrzela­
łem“.

Na prędce, przy świetle latami u- 
licznej uczy mię Roman odbezpie­
czać pistolet — na wszelki wypa­
dek chowam go jednak bez zabezpie­
czenia do kieszeni. Dostaję jeszcze 
„niepodległościówkę“, ebonitowy gra 
nat, jako dodatkowy środek obrony.

Godz. 5 minut 15. Na rogu, koło „Ka­
rasia“ czeka nas trzeci towarzysz, „O- 
lek“ (Findziński Tadeusz). Nasza 
trójka wykona planowaną akcję. 
Jest nią zamach na „Café Club“. 
Obrzucimy granatami tę siedzibę 
zbrodni, blichtru i buty zbirów z SS, 
gestapowców i żołdaków hitlerow­
skich. Godzina działania — 19. Go­
dzina ta, punktualność jest o tyle 
ważna, te  nasza akcja jest sprzężo-

na- z innymi i““- o tej samej godzinie 
padną granaty w „Mitropie“, w „No­
wym K. W.“. Gwardia Ludowa 
przygotowała godną odpowiedź Niem 
com na powieszenie 50 Jej bojowni­
ków.

Do wyznaczonej godziny mamy je­
szcze dużo czasu. Zaznajamiamy się 
z terenem akcji i wyznaczamy drogę 
odwrotu.

Ruszyliśmy piechotą Nowym Świa­
tem do Alei. Wieczór był dziwnie 
zimny 1 wilgotny, pamiętam, że lu­
dzie mijali nas szybko i skuleni. 
Przygnębiający nastrój ulicy nam 
się nie udzielał. Był to przecież po­
czątek naszej walki i każdy z nas 
nosił w sobie nie napoczęty jeszcze 
kapitał zapału bojowego. Nie my­
śleliśmy o możliwej śmierci. Na 
pewno nie. myślał o niej w ów paź­
dziernikowy wieczór Roman, on, 
który marzył o tym, żeby raz jeszcze 
zobaczyć niebo rodzinnych stron.

A 'śmierć szła za nim wolno, lecz 
nieubłaganie — w kilka miesięcy po 
tern w bohaterskiej, nierównej wal­
ce — ginie. Roman — jeden z naj­
piękniejszych i najdzielniejszych 
gwardzistów. Roman, którego całe 
życie było walką z krzywdą i tyra­
nią, który nade wszystko ukochał 
ideę i sprawę wolności. On, który 
mimo strasznej choroby—gruźlicy — 
jako jeden z pierwszych stanął do 
walki, gdy Gwardia Ludowa rzuciła 
zew.

Ciężko jest ml pisać o nim. Był 
mi ojcem, nauczycielem i niezrów­
nanym towarzyszem — przyjacie­
lem.

Ale w ów wieczór październiko­
wy rozsadzała nas radość walki, 
chęć czynu. W „Cafe Club“ jarzyły 
Się światła, reklama z zapowiedzią 
koncertu zapraszała Niemców — 
„zapraszaliśmy“ ich też i my.

Nasze rozpoznanie miejsca nie jest 
bardzo pomyślne: droga odwrotu jest 
dość skomplikowana, ilość Niemców 
i policji — jak na nasze skromne 
możliwości — trochę za duża. Po­
stanawiamy wycofywać się najlepszą 
wg. nas, przez Bracką, Nowogrodzką 
do Marszałkowskiej i dalej, do Cha­
łubińskiego, omijając rejon „Mitro- 
py“.

Roman ustala rozstawienie: „Olek“ 
z przeciwległej strony, pod B. G. K. 
ubezpiecza, ja mam być o kilka krd- 
ków od Romana — a Roman sam ma 
rzucać. Moment działania nadszedł. 
„Olek“ nas opuszcza, skręcamy do 
bramy żeby odbezpieczyć granaty. W 
ostatniej chwili proszę Romana, że­
by mnie pozwolił bezpośrednio rzu- 
eać. Roman spojrzał na mnie, jak­
by trochę zaskoczony, potem uśmiech 
nął się i oddał mi wiązkę granatów, 
mówiąc „ucz się, smarkaczu“.

Dziś dopiero, kiedy o tym myślę, 
potrafię ocenić wielkoduszność 
jego postępku. Mój wielki nauczy­
ciel tym razem ustąpił mi zaszczyt 
pomszczenia bezpośrednio naszych 
towarzyszy - męczenników. Teraz 
pamięć moja zachowała tylko fra­
gmenty tego, co nastąpiło. Błysk, 
huk, jęki — podbiegający żandarmi, 
krzyk „hande hoch“ — sięgam ręką 
po rewolwer, w tej samej chwili 
spostrzegam Romana celującego do 
żandarmów. Jeden trafiony pada, 
reszta pada plackiem na ziemię.

Przelatuję na drugą stronę, jestem 
obok „Olka“, Biegniemy razem 
Wokół nas istne piekło. Ze wszyst­
kich stron świszczą kule. Obok nas 
w tłumie ludzi biegnie ktoś wyso­
ki — to pewnie Roman. Dobiegamy 
rogu Nowogrodzkiej 1 tu dopiero o- 
kazuje się, że mężczyzna biegnący 
obok nas — to nie Roman.

Wskakujemy do tramwaju. Nie­
pokój o los Romana rośnie w miarę 
oddalania się od miejsca akcji. Wy­
obraźnia dyktuje nam najgorsze roz­
wiązania. Nie mamy odwagi zawia­
domić Andrzeja o tym, co się stało. 
Wolnym krokiem zbliżamy się do je­
go mieszkania. Na ulicy, po drodze, 
jak zjawa nagle wyrasta Roman, 
zdrów i cały.

Dopiero po pożegnaniu się z „Ol­
kiem“, Roman opowiedział mi, jak 
zdołał ujść. Kiedy żandarmi po 
strzale upadli na ziemię i ja rzuci­
łem się w kierunku jezdni — Roman 
skoczył za mną. Ale przejeżdżające 
auto niemieckie odgrodziło nas. Z 
auta zaczęto do Romana strzelać. 
Musiał się cofnąć 1 ostrżeliwując się 
uciekać w przeciwnym, niż my kie­
runku. Świadomie zresztą wybrał 
inną drogę, bo nie chciał ściągać za 
nami pościgu.

Jakże wiernie go to charakteryzu­
je! W chwili najwyższego niebez­
pieczeństwa potrafił myśleć o całości 
grupy, o reszcie towarzyszy.

Zrozumiałem jeszcze raz, jak mi 
daleko do doskonałości Romana, ile 
pracy muszę włożyć w to, by stać 
się bojownikiem jego miary.

Oto jak wyglądała historia pierw­
szego czynu zbrojnego Gwardii Lu­
dowej w Warszawie. Męczeńska 
śmierć towarzyszy nie poszła na 
marne. Ich krew zrodziła ten czyn, 
który ustokrotniony wielokrotną fa­
lą rozlał się morzem partyzantki, 
sabotażu 1 dywersji, jak Polska dłu­
ga i szeroka.

Skończyła się bezkarność terroru 
ł okrucieństw, poderwany został już 
do końca spokój i pewna siebie gnu­
śność „panów“ w podbitym „niewol- 
niczym“ kraju.

Gwardia Ludowa pomściła swoich 
bojowników. J. Duracz

M a t e m a t .
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C K  Str. Dem okratycznego
Rezolucja powzięta na posiedzenia 

Centralnego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego ogłoszona została w 
„Kurierze Codziennym". W posiedze­
niu tym, które odbyło się w Warsza­
wie, poza członkami Centralnego Ko­
mitetu udział brali czołowi działacze 
Stronnictwa z całego kraju.

Z analizy sytuacji międzynarodowej, 
charakteryzującej się aktywnością a- 
gresji dolarowej, zagrażającej „pokojo 
wd świata jak i niezawisłości narodów 
europejskich" rezolucja wyciąga na­
stępujące wnioski: .„..sytuacja dzisiej­
sza różni się zasadniczo tym od sytu­
acji z 1939 r., że kiedy wówczas nie­
które narody Europy swą ustępliwą 
polityką monachijską zachęciły fa­
szystów do agresji i napaści, dziś zwy 
cięska demokracja europejska przy­
jęła zdecydowaną postawę. Stały ośro 
dek konsultacji powołany do życia 
przez partie robotnicze 9 narodów, 
które najbardziej od hitlerowskiego 
imperializmu ucierpiały, jest tego wi 
doeznym dowodem.

Stronnictwo Demokratyczne wier­
ne sprawie pokoju i wolności widzi w 
tym nie tylko zdecydowany głos pro­
testu przeciwko machinacjom nowych 
podpalaczy świata, ale przede wszyst­
kim mobilizację sił postępu gotowych 
do walki o pokój i niepodległość i 
dlatego zdecydowanie staje po strop*e 
walczących o te ideały".

W dalszym ciągu rezolucja stwier­
dza:

„nie po to naród polski w trudzie i 
walce zdobywał niezależność gospodar­
czą Polski od wpływów obcego kapita­
lizmu, ażeby dziś za cenę wątpliwej po­
mocy finansowej podporządkować go­
spodarkę państwa, a zatem i samo­
dzielność polityczną — interesom Sta­
nów Zjednoczonych”.

Centralny Komitet Str. Demokra­
tycznego wyraża wiarę:

Ś e  pomimo świadomej propagandy 
wojennej ńdrody potrafią utrzymać » 
ustabilizować pokój, jeśli porozumieją 
się i>o*ad głduSdmi podżegaczy wojen­
nych i solidarnie nie dopuszczą do no­
wej wojny”.

Konsolidację ruchu robotniczego w 
Europie, a w szczególności w Pols­
ce wita Str. Dem. z uznąnlem widząc 
w tym trwałe podstawy pokoju i bez­
pieczeństwa świata.

Omawiając sytuację wewnętrzną w 
kraju Stronnictwo Demokratyczne re­
prezentujące opinię „radykalnej inteii 
gencji i postępowej części mieszczań­
stwa" — daje taką ocenę ostatniego 
listu pasterskiego.

„Po politycznym bankructwie ośrod­
ków emigracyjnych i kierownictwa 
PSL rolę opozycji wobec władzy lu­
dowej w Polsce podjęli przywódcy Ko 
ścioła katolickiego, na co wskazuje 
treść listu pasterskiego z 28.IX.1947 r.

Stronnictwo Demokratyczne, stojąc 
programowo na stanowisku wolności 
sumienia i poszanowania wyznań reli­
gijnych przeciwstawia się kategorycz­
nie nadużywaniu warunków, którymi 
cieszy się w Polsce Kościół katolicki 
dla celów nie mających nic z rsligią 
wspólnego. Stronnictwo Demokratycz­
ne ani żadna inna partia Bloku Demo­
kratycznego w Polsce nie pragnie kon­
fliktu między Kościołem a państwem. 
Tym niemniej należy stwierdzić, że je­
żeli list biskupi miałby być początkiem 
agresji przywódców Kościoła katolic­
kiego na polską demokrację, to obóz 
demokrac ji polskie j przeciwstawi się te 
mu wszelkimi siłami”.

W końcowej części rezolucji, po­
święconej zagadnieniom gospodar­
czym czytamy m. inn.:

„Stronnictwo Demokratyczne przeciw 
stawiać się jednak będzie wszelkim ten 
denc.jom ze strony państwa do obejmo­
wania tych placówek gospodarczych, 
które zgodnie z ustro jem gospodar­
czym Polski tak ze względu na wiel­
kość, wyposażenie techniczne jak i ro­
dzaj produkcji winni/ być pozostawio­
ne działalności prywatnej”.

l)n. 21.X.1947 r. do TY-uiy samolotem z Pragi przybyła 15-osobowa delegacja 
Spółdzielców Czeskich pod przewodnictwem gen. Sekretarza Centralnej Radu 
Soółdzielcó-s p. Krunca. naci. dyr. V. S. J). —  Kufnerą,
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Istota współzawodnictwa pracy
Dziennikowi Bałtyckiemu“ w odpowiedzi11

Hasło współzawodnictwa pracy sta 
ło się dziś powszechne w klasie robo­
tnicze! Polski. Codziennie notuje się 
fakty włączenia się do nurtu współ­
zawodnictwa nowych gałęzi produk­
cji i grup zawodowych. Sprawa współ 
zawodnictwa staje się jednak przed­
miotem czasami mylnych, płytkich in 
terpretacji, które miast jej pomagać 
jawnie szkodzą. Typowym przykła­
dem takiego wadliwego ujęcia tema­
tu jest treść artykułu pt. „Polska 
droga współzawodnictwa pracy'*, za­
mieszczonego w nr 207 „Dziennika 
Bałtyckiego“ z dnia 7 października 
br.

Klasa robotnicza Wybrzeża nie po­
zostaje w tyle za innymi ośrodkami 
przemysłowymi. Choć problem organa 
zacji współzawodnictwa jest tu bar­
dziej skomplikowany ze względu na 
rozdrobnienie i różnorodność przemy 
słu, robotnicy pokonywują te obiek­
tywne trudności i coraz liczniej sta­
ją do wyścigu. Dziś już znane są u- 
chwały o rozpoczęciu współzawodnic 
twa w pracach przeładunkowych, w 
portach, w pracach ZEW, TOR, prze­
mysłu włókienniczego i in. nie mó­
wiąc już o młodzieży, która stanęła 
do wyścigu pracy już od miesięcy. 
Współzawodnictwo ostatnio objęło 
i wieś gdańską.

Wszystkie podane wyżej fakty, od­
noszące się zarówno do całego kraju 
jak i do Wybrzeża, wskazują przede 
wszystkim na żywiołowy, oddolny 
charakter współzawodnictwa. Robot­
nicy polscy Widzą w nim doskonały 
środek na szybsze dźwignięcie z ruin 
kraju, którego czują się gospodarzami 
i na poprawę bytu materialnego, za­
równo ogółu ludzi pracy, jak bezpo­
średnio zaangażowanych w walce o 
poziom produkcji pracowników.

Troską zorganizowanych sił w ru­
chu robotniczym jest jak najszybsze 
organizacyjne ujęcie tego żywiołowe­
go nurtu inicjatywy celem pogłębię-

myśmy aprobowali próby mechanicz­
nego przeszczepienia współzawodnic­
twa na teren Wybrzeża, podjętej nie­
dawno bez należytego przygotowa­
nia. Nie aprobowaliśmy gdyż znali­
śmy wewnętrzną mechanikę zagad­
nienia i zdawaliśmy sobie sprawę z 
jego trudności oraz z ogromu prac 
przygotowawczych jakie muszą być 
wykonane celem zagwarantowania 
powodzenia samej inicjatywy. Naszą 
postawą zaakcentowaliśmy, że for­
malne proklamowanie przystąpienia 
do współzawodnictwa jest zaledwie 
gestem, który nie zmienia niczego w 
rzeczywistości gospodarczej, j nie da­
je gwarancji powodzenia akcji.

Zdawałoby się, że gdzie jak gdzie, 
ale u nas na Wybrzeżu nie ma potrze­
by omawiania tych bezspornych 
prawd. Już w styczniu br. pracowni­
cy MZK stanęli do wyścigu pracy, 
nie będą* prźez nikogo „dopingowa­
ni“ zawarli przy tym najformalniej- 
sze między sobą umowy 1 w wyniku 
ich ilość tramwajów7, autobusów i 
trolleybusów. oddanych do użytku, 
znacznie się powiększyła. Znane są , 
kolosalne osiągnięcia z wiosny br. na­
szych robotników portowych w szczc- j 
gólności w pracy przy przeładunku | 
węgla. Któż ośmieli się twierdzić, że 
robotnicy MZK i portów w pracy 
swej nie byli ożywieni najwznioślej­
szymi pobudkami ideowymi i patrio­
tycznymi, które były nie do pomy­
ślenia w warunkach Polski przed ___ _
wrześniowej, a występują żywiołowo j już" przed’’ wojna

jego najbardziej „polską drogą“, tak i ła się fiaskiem? 
polską, jak polskimi są masy robotni- W warunkach Wybrzeża jest du- 
cze 1 ich troska o przyszłość własnej żo do zrobienia w kierunku niesienia 
ojczyzny. istotnej pomocy nowemu ruchowi mas

Sądzimy, _ że publicznej dyskusji na pracujących. Można i należy pomóc 
temat współzawodnictwa — koniecz- robotnikom stoczni, przebić się przez 
nej^i pożądanej — nie należy gmat- trudności, wynikające z braku matę- 
wać wymyśloną problematyką. Tym riałów norm oraz planów produkcyj 
więcej, że podnoszone „obiekcje“ po- nych, by umożliwić im wzięcie udzia- 
chodzą ze środowisk, którym obca jest ł£ł we współzawodnictwie. To samo 
prawdziwa troska o powodzenie no- można powiedzieć o znalezieniu wła- 
wego postępowego zjawiska, jakim ściwych form współzawodnictwa dia 
w Polsce jest współzawodnictwo pra robotników portowych (poza wę- 
cy. Trudno się oprzeć wrażeniu, że glem).
rozważania, zawarte w wymienionym Jeśli już koniecznie mówić o „pol­
na wstępie artykule „Dziennika Bał- sklei drodze“, to przede wszystkim na 
tyckiego“ a osnute na podobnych „o- leżałoby mówić o sposobach likwida- 
biekejach“ (zajęliśmy się tylko nie- cji specyficznie polskich trudności po 
którymi z nich) są jawnie szkodliwe, wojennych, piętrzących się na drodze 
Czemu mogą służyć napomykania o prawidłowo i racjonalnie organiźowa 
„ślepym stosowaniu form współzawod nego Współzawodnictwa. Taka płasz- 
nictwa (wielowarsztatowego)“, które czyzna dyskusji byłaby najwłaściwszą 
są u nas jakoby, „przedwczesne“? 1 najwięcej pożytku przyniosłaby są­
czy tylko temu, aby umożliwić sobie ; memu współzawodnictwu, 
wyrażenie opinii, że „próba takiego i h  Kujawski

odbudowa Gdańska

Większe potowy — 
większa rozbudowa portu rybackiego

nią go przez nadanie mu odpowied- i haters twa pracy.

w warunkach demokracji ludowej? 
Któż powie, że osiągnięcia te były 
efektem „nacisku“ na robotników?

Bez wewnętrznego, uczuciowego i 
ideowego udziału szerokich mas ro­
botniczych, -współzawodnictwo byłoby 
nie do pomyślenia i nie rodziłoby zja 
wiska dotąd w Polsce nieznanego, bo

nich ram. Toteż wysiłki partii robot­
niczych i ruchu zawodowego idą w 
kierunku naukowego opracowania wa 
runków i przesłanek prowadzenia tej 
cennej akcji. Wysiłki te zmierzają w 
kierunku niesienia pomocy klasie ro­
botniczej w jej ciężkiej walce.

W świetle powyższego nie mo po-

Rozwijające się współzawodnictwo 
pracy nie ma na celu „wyiyłowania“ 
(termin zaczerpnięty z „Dziennika 
Bałtyckiego“) robotników, lecz zmie­
rza przez najracjonalniejsze i maksy­
malne wykorzystanie posiadanego a- 
paratu technicznego do osiągnięcia 
najlepszych wyników produkcyjnych.

Rozwój rybołówstwa morskiego, 
przekraczający ramy przedwojenne, 
wymaga coraz to nowych urządzeń 
i gmachów gospodarczych. Mimo, że 
tereny gdyńskiego portu rybackiego 

. były gęsto zabu­
dowane — po wojnie powstają tam 
coraz to nowe budowle, w których 
mieścić się będą nowe, zakłady prze­
twórcze oraz biura.

Największy ruch budowlany w 
Gdyni widoczny jest przy głównej 
arterii portu rybackiego ulicy dra 
Hryniewieckiego.

Z budowli wznoszonych na tym 
terenie przede wszystkim należy wy­
mienić nową chłodnię rybną, która 
stanie w pobliżu starej. Grunt pod 
budowę tych chłodni został już przy­

gotowany i umocniony. Budowa 
gmachu Generalnego Inspektoratu 
Rybołówstwa Morskiego posunęła się 
znacznie naprzód. Układane już są 
ściany parteru. Duże magazyny ryb­
ne buduje przedsiębiorstwo poło­
wów dalekomorskich „Dalmor“. Cen­
trala Rybna kończy budowę wiel­
kiego magazynu, w którym mieścić 
się będzie zakład przetwórczy oraz., 
biura firmy. Parter i sutereny od-’ 
dano już do użytku. Obecnie wykań­
czane są prace przy budowie dal­
szych pięter.

Dla potrzeb rybołówstwa poza te­
renem portu rybackiego budowana 
jest przez firmę „Arka" wieika fa­
bryka beczek i skrzynek drewnia­
nych. Fabryka ta stanie w Chyloni!

Wszyscy otoczą opieką
dzieci robotnicze
T y d z i e ń  R T P D  w  G d a ń s k u

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół ; zostanie zamknięty akademią, przygo- 
Dzieci już przed wojną występowało i towaną przez dzieci dla dorosłych- 
w obronie praw dziecka i zażądało ! która odbędzie się w sali Teatru Miej- 
wpływu na jego wychowanie. Obecnie ! slkiego we Wrzeszczu dnia 25 paździer- 
pragnie oprzeć swą działalność o riaj- nika br. o godzinie 15. (w)
szersze masy społeczeństwa, a ponie­
waż jest instytucją klasy robotniczej, 
której dzieci wychowuje, chce dotrzeć 
do najszerszych rzesz pracujących.

Tydzień bieżący ma na celu zapoz­
nanie społeczeństwa z pracami, plana­
mi i historią RTPD, zjednanie mu 
jak największej ilości członków i 
związanie ich poprzez dzieci z pracami 
instytucji. W zrozumieniu doniosłości

Artyści Wybrzeża
pomagają studentom

Posiedzenie Miejskiej Rady Narodo­
wej w Sopocie w dn. 24 bm. urozmai­
ciło wystąpienie studentów gdańskich- 

tego zadania powstał w Gdańsku Ko- j Stanęli oni przed radnymi miasta W
mitet Obywatelski „Tygodnia RTPD 
w skład którego weszli przedstawicie­
le partii politycznych, OK ZZ, lagi 
Kobiet, nauczycielstwa, rzemiosła, ku- 
pieetwa i wielu organizacji społecz­
nych. Na czele komitetn stanął wice­
przewodniczący Miejskiej Rady Naro­
dowej — tow. Bratkowski.

W ramach tygodnia urządzane są 
wiece informacyjne, propagandowe, 
sprzedaż nalepek i , raczków RTPD, 
słuchowiska radiowe i przedstawienia 
dla dzieci w Teatrze „Łątek“. Tydzień

trzeby podkreślać, jak to czyni autor j Współzawodnictwo tak rozumiane!
.................... ——• otwiera szerokie możliwości tfóraźnej

poprawy bytu klasy robotniczej, przez 
natychmiastowe zwiększenie zarob­
ków. Niepotrzebnie .autor -artykułu w 
w „Dzienniku Bałtyckim“ usiłuje wy­
wołać wrażenie, jąkęby właściwa dr­
ga we współzawodnictwie dopiero 
miała być' znaleziona. Codzienna prak 
tyka tęgo ruchu masowego wskazu­
je, że znalazł on sobie w warunkach 
polskich swoją własną drogę, czego 
najlepszym dowodem, że wstępują na 
nią wciąż nowe oddziały klasy robot­
niczej. Ta droga rozwoju -współzawod

Gdzie przebywają
p o l s k i e  s t a t k i
Od Bio de Jane.ro do fiordow 
N orw egii

Polska bandeia, obsługująca 9 regu­
larnych linii okrętowych, powiewa o- 
becmie prawie na wszystkich morzach 
ś wda ta.

S/s „Bałtyk“ odszedł w tych dniach 
z  Montewideo do Santos, a „Biały­
stok“, po zabraniu ładunku w portach 
Danii, udaje się do Montewideo. Włó­
częga morski „Narwik“ znajduje się w 
drodze z Irlandii do Szczecina i Gdy­
ni. S/s „Borysław“, po powrocie do 
Gdyni, pójdzie W tych dniach na sto­
cznię, cerem dokonania remontu.

Transatlantyk „Sobieski“ wyszedł i  
Genui do Nowego Jorku. Przejęty la­
tem br. statek pasażerski „Jagiełło“ 
dotychczas znajduje się w remoncie w 
stoczni genuańskiej. „Morska Wola“

¿aprawiaia się do służjy 
n a  m o r z u  
W szkole „jungów“

W Państwowym Centrum Wychowa­
nia Morskiego w Gdyni rozpoczął się 
ostatnio trzeci turnus szkoły „jungów“, 
kształcącej chłopców na marynarzy.

Państwowe Centrum Wychowania 
Morskiego posiada na Wybrzeżu 4 o-

W naszych llhezpieczalniach Społecznych
if  eeaof' wę

Ubezpiećzalnia Społeczna w Gdyni, ¿drowik 
która wznowiła pracę po wojnie w 
bardzo trudnych warunkach, obejmuje 
swą działalnością Gdynię oraz powia­
ty: morski, kartuski i lęborski i posia­
da 62.000 ubezpieczonych, nie licząc 
członków ich rodzin, emerytów i inwa­
lidów wojennych. We własnym zakre­
sie prowadzi Ubezpiećzalnia Społeczna 
gabinet zabiegowy, fizykoterapię, skła 
dnicę apteczną i pracownię analitycz­
ną. Jej kompetencji, wspólnie z Za­
rządem Miejskim, podlegają: Ośrodki 
Zdrowia w Gdyni, na 10 Lutego, w 
Orłowie, Obłużu, Rumii — Zagórzu i

££} &iUdi ' • ., •;
uruchomiła' libezpiećzakńa 

Społeczna Pogotowie Portowe, z które­
go korzystają, prócz ubezpieczonych, 
pracownicy portowi i . marynarze stat­
ków obcych. W ambulatorium tym 
czynna jest przychodnia chirurgiczna, 
przeciwweneryezna, dentystyczna i pra 
cownia roentgenologiczna. Przewidzia­
ne jest uruchomienie przychodni prze­
ciwgruźliczej i poradni zawodowej.

Dochody Ubezpieczaini wzrosły od 
roku 1946 o 89 proc. Wydatnie wzro­
sły również świadczenia dla ubezpieczo 
nych, a przede wszysćkim koszty lecze 
nia. Wynosiły one w roku 1945, w

Wejherowie oraz stacja Opieki nad j przeliczeniu na jednego ubezpieczone 
Matką i Dzieckiem na Grabówku. W go — 288,22 -Ą, w roku 1946 — 1.181,37

, . , . środki zaprawy młodzieży do pracy na
płynie z drobnicą z Beyrutu do portu j morzu. Ośrodki te czynne są: w Gdy- 
Morphou na Cyprze. „Stalowa Wola“ ; m, Szczecinie, Łebie oraz w Dziwno- 
po zakończeniu remontu w stoczni an- j ju. Latem br. w ośrodkach tych, na
gielskiej Cardiff — wyszła do Norwe 
gii. „Tobruk“ pływa obecnie między 
portami perskimi i z Aden udał się 
do portu Beirs. „Gen. Walter“ znaj­
duje się w drodze do Rio de Janeiro, 
a „Waryński“ — w drodze do Buenos 
Aires, (O)

trzytygodniowych kursach, szkoliło się 
około 2.500 młodzieży. Po reformie 
Państwowych Szkół Morskich PCWM

Ośrodkach Zdrowia czynne są stacje 
Opieki nad Matką i Dzieckiem, porad­
nie dia kobiet ciężarnych, przychodnie 
przeciwgruźlicze, przeciwweneryczne,

zł, a w roku 1947 — 1.832,55 zł. Per­
sonel lekarski, składający się z 39 le­
karzy rejonowych, 31 lekarzy specjali­
stów i 21 lekarzy dentystów udzielił w

TEATRY
Kameralny „W ybrzeże“—G dynia, Skwer 

K ościuszki: Dziś i codzienn ie sztuka Mo- 
rozow icz - S zczepkow skiej „G enew a" — 
„Psquis Nr 10" o S łow ackim , w  reżyserii 
H aliny Gałlowej.

REPERTUAR KIN
Gdynia — „W arrź -w a"  — M ściwy Ja 

strząb", dozwolony dla m łodzieży od lat 
14.

Gdańsk — „Ś w iatow id" — P ięc iu  zu 
chów , — dozw . dla m łodzieży od la t 12.

Sopot — „P o lo n ia“ — K opciuszek — 
dozw . d la  m łodz. od la t 8.

P u ck  — „M ew a“ — H isto ria  Jednego 
frak a , — dozw. dla m łodzieży  od la t 14. 

Grabówek — „F a la"  — „M łodość T om a­
sza E disona".
W rzeszcz — „Capitol” — „Noc Grudnio­

wa".
Chylonia — Prom ień — P ięciu  Zuchów  
Oliwa — Polonia — Zuch Dziewczyna. 
S łupsk  — Polonia — Miłość na lekar­

stwo.
Koszalin — Polonia — N iew idzialny De­

tektyw .
Białogard — B ałty k  — Wilki M o rsk ie / 
Szczecinek — W olność — T ry u m f m ło­

dości.
W ejherowo — Św it — Maria Luiza. 
Lębork — Fregata — Rywal Jego Kró­

lew skiej Mości.
K ościerzyna — Bałtyk — Bohaterki Pa

ey fiku .
Tczew — Wisła — W esoły Pensjonat. 

NUMERY rBLKEONOW S I RAZY POŻARNE: 
UOansż — 3 1-334. 31-33«
Wrzeazc* -  41-332. 41-333. 4»-2M 
Orunia — 31-33«.
Oliwa — 32-422 
Nowy Port -  42-222

eugeniczna, przeciwreumatyczne, prze- lipcu br. — 43.568 porad, 
ciwjaglicze, dentystyczne oraz roent- j Mimo tych, tak niewątpliwie korzyst 
genologia. Wespół z Morskim Urzędem |nych zmian Ubezpiećzalnia Społeczna

K i n o  bawi i uczy
tych szkół. Przyjęci w roku bieżącym !Filmy— pomocą naukową dla młodzieży

Delegatura Instytutu Filmowego w la na dobór filmów, związanych z pro- 
Gdańsku rozpoczęła na szeroką skalę gramem nauczania, 
akcję oświatową tak w miastach, jak i Na terenie województwa gdańskiego 
w powiecie. Kierownictwo postawiło znajduje się 25 czynnych aparatów 
sobie za zadanie hasło: „Filmy pomocą filmowych. Organizacje młodzieżowe 
naukową uczącej się młodzieży“. ; mogą za minimalną opłatą wypożyczać

Instytut Filmowy w Gdańsku dyspc- filmy, które wyświetlają w świetli-

ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI
„GŁOSU WYBRZEŻA"

G dańsk. PI. Armii C zerw onej ,1, 
teł. 315-72 R edaktor naczelny  p rzy j­
m u je  in teresantów  w dni pow szedenie 
od 12—13, sekre'Ł-5 re ć -^ c i  od 10- ’ > 

O ddział w G dyni. I-e.1 Armi! ł!  
(S ta row tejska). te) 214-72. przy im... . 
in te resan tó w  od 12—13.

słuchacze Państwowej Szkoły Morskiej 
w Gdyni wybrani zostali spośród naj­
zdolniejszych uczestników kursów 
PCWM. (O)

-----o-----

Kronika wypadków
PRZEJECHANO CYKLISTĘ

Na skrzyżowaniu ulic Armii Pol­
skiej i Polanki w Oliwie samochód o- 
sobowy Nr B 16662, prowadzony 
przez kierowcę Grabasza Mieczysła­
wa, zam. w Gdańsku na Biskupiej 
górze 24 najechał na rowerzystę. Ro­
werzystą był Stanisław Wichrowski 
zam. w Oliwie przy ul. Westerplat­
te 8. Rower został zniszczony kom­
pletnie, cyklista doznał lekkich obra­
żeń ciała. (m)

ZAOPATRZYLI SIĘ NA ZIMĘ
Krystyna Wawrzeszczak zam. na 

Orunii przy ul. Przyjemnej nr 1, 
przyszedłszy z rana do piwnicy stwier 
dziła, że kłódka i zamek, od drzwi 
wejściowych są wyłamane, z piw­
nicy zaś zginęło kilka metrów ziem­
niaków, metr cebuli, i większa ilość 
soku wiśniowego. Złodzieje przygo­
towują widać w ten sposób zapasy 
zimowe. (m)

POŻAR W WAGONIE.
Dnia 20 bm. w pociągu, stojącym 

na dworcu głównym w Gdańsku, za­
palił się wagon sypialny. Obsługa 
kolejowa nie dopuściła do rozszerze­
nia się ognia na inne wagony i obie­
kty kolejowe. (m)
PIENIĄDZE FIRMOWE SKRADLI 

W TRAMWAJU
Tea Pszczeiińska, pracownica Cen 

tralJ Złomu wi Wrzeszczy pc wyj 
Sciu l trżurtn-sjt. a* trasie Gdańsst

w Gdyni wykazuje pewne niedocią 
gnięcia. Wpiywa na to w pierwszym 
rzędzie zbyt mała ilość lekarzy, co po­
woduje zbytnie ich obciążenie, a co za 
tym idzie pobieżne badanie chorych.
Stosunek do chorych zależy ponadto 
od stopnia uspołecznienia lekarza, któ­
ry, niestety, nie zawsze jest na pozio­
mie. Jak długo jednak Ubezp. Społecz­
na nie będzie dysponować dostateczną 
ilością lekarzy, ażeby móc niesumien­
nych wyeliminować — sprawa ta nie 
może być w 100 proc. załatwiona. U- 
bezpieczalnia Społeczna mogła by ścią 
gnąć na teren Gdyni wielu lekarzy-spe I zebranych pieniędzy ufundowany ZO'

strojach żakowskich, zgłaszając pety 
cję, w której domagali się pomocy od 
miasta. Do zorganizowania tego wy* 
stąpienia przyczynili się artyści W y ­
brzeża i pisarze, którzy petycję napi­
sali wierszem w staropolskiej gwarze-

Artyści Wybrzeża przygotowują rów 
nież na „Tydzień Akademika“ impre- 
zę pt. „Otrzęsiny“ ,która odbędzie się 
w Grand Hotelu. Tekst widowiska, o- 
party o staropolskie obyczaje studen­
ckie, napisali znani literaci Wybrzeża 
— Barnaś i Stępowski.

Również w ramach „Tygodnia Aka­
demika“ odbędą się w stoczni Nr 1 dwa 
koncerty, w których wystąpią solo i 
w duecie Irena Jęsiakówna oraz Wa' 
sie! Balet i wesołe monologi uzupeł­
nią program wieczoru. (m)
r5.i — o------

Dla tych, co wywalczyli
wolność Gdańska

W związku ze zbliżającym się 
dniem zadusznym, wszystkie organi­
zacje młodzieżowe w Gdańsku: ZWM, 
OMTUR, „Wici“ i ZHP, wezmą U” 
dział w uczczeniu poległych za pol­
skość' naszego miasta.

W dniu tym na cmentarzu zapłoną 
tysiące świec, mogiły bohaterów po­
kryją liczne wieńce i kwiaty.

Chcąc jak najbardziej zadokumen­
tować swą pamięć o poległych, orga­
nizacje młodzieżowe przeprowadzą W 
przeciągu 4 dni zbiórki uliczne. Z

cjalisftów, a szczególnie tak potrzeb 
nych pediatrów i roentgenologów, gdy 
by mogła im zapewnić mieszkania. O 
sprawę mieszkań rozbijają się wszel­
kie próby powiększenia personelu le­
karskiego. Drugim brakiem jest nie­
dostatek najpotrzebniejszych nieraz 
leków na rynku aptekarskim.

Personel administracyjny w Ubezpie Związek Samopomocy Chłopskiej 
czalni Społecznej w Gdyni pracował w .organizuje we wszystkich powiatach

nuje w chwili obecnej 800 filmami nau 
kowymi ze wszystkich dziedzin. Poza 
tym znajdują się tu filmy rozrywkowe 
— dla dzieci z przedszkola filmy o te­
matach baśniowych. We wszystkich 13 
powiatach województwa gdańskiego 
znajdują się stali referenci filmowi o- 
raz mechanicy, posiadający do dyspo-

bardzo ciężkich warunkach, spowodo 
waaych szczupłością lokalu. Część dia- 
termieznych i fizyikoteraficznych apa­
ratów nie mogła być wobec tego wy­
korzystana. Dopiero teraz Ubezpieczal- 
nia Społeczna otrzymuje w wyremon­
towanym domu ZUS — trzy piętra do 
dyspozycji. Poza tym buduje własny 
gmach, wyłącznie dla celów leczni­
czych, który będzie uruchomiony w 
styczniu 1948 y.

Należy zaznaczyć, że atmosfera wza­
jemnego zaufania między ubezpieczo­
nymi a Ubezpieczalnią zależy nie tylko 
od jej kierownictwa i pracowników, 
ale także od samych Ubezpieczonych. 
Ubezpieczeni wzywają niejednokrotnie 
lekarza do domu i są nieobecni pod­
czas jego wizyty, albo też żądają prze­
pisania leków takich, jak streptomy­
cyna, której u nas jeszcze nie ma na

stanie pomnik ku czci bohaterów.
<k)

1 - — o-----

4 tysiące przodownic 
s a n i t a r n y c h

cach dla swoich członków oraz gości.
Pewną trudność sprawia tylko wyświe
tlanie na wsiach niezełektryfikowa- 
nych. Tutaj aparatura obsługiwana by 
wa bateriami, co zwiększa koszt.

W najbliższej przyszłości Instytut 
Filmowy ma. zamiar jeszcze bardziej
rozpowszechnić system nauczania za rynku. Nic dziwnego, że Ubezpiecza! 

zycji kompletną aparaturę. Filmy prze pomocą filmów, co powinno dodatnio nia Społeczna takim żądaniom sprot 
syłane są w teren drogą wymiany, wpłynąć na poziom nauki u młodzie- j stać nie może.
Stała współpraca z Kuratorium pozwą ży. (k) j Więcej uspołecznienia i wrażliwości

na ból chorego ze strony lekarza, u u- 
bezpieczonych zaś więcej zrozumienia 
dla trudności, 2 jakimi walczy Ubezpie

. . .  , «  ; i | czalnia, a znikną narzekania i Ubez-
H0W3 iUSCCHiZäCIB lW9 M l i i i  pieczalnia odegra w pełni swą doniosłą

i rolę polepszenia zdrowia mas pracują- 
lice jeziora Gopła, zaludnione czaro-! cych. (a)
dziejskimi widmami. Nowe kostiu- | ——o——
my zaprojektowane przez Galia pcfd- 
kreślą piękno wielkiej poezji Sło- i 
wackiego. Reżyser zamierza wiele 
prób poświęcić szczegółowej analizie 
tekstu, żeby na scenie nic nie zgu-

«Balladyna« w teatrze »Wybrzeże«
Reprezentacyjny Teatr Miejski 

„Wybrzeże“ w Gdyni, pod dyrekcją 
Iwo Galla sezon otworzy dramatem 
Jul. Słowackiego „Balladyna", w in­
scenizacji, reżyserii i dekoracjach 
Iwo Galla. W ramach wielkiego re­
pertuaru T atru Miejskiego, pro­
jektuje się następnie wystawienie 
„Chorego z urojenia“ — Moliera, 
„Judasza“ — Tetmajera. ..Wesela“ — 
Wyspiańskiego.

Przy inscenizacji „Balladyny“, 
Gall kładzie nacisk na wydobycie 
uroku baśniowego utworu, przy 
równoczesnym zachowaniu i pod­
kreśleniu wstrząsających momen- 

! tćv tragedii. Usunięcie kurtyny ma 
i wciągnąć widzą w akcję dramatu

Krew ratuje życie
Polskie Radio i prasa bardzo czę-

bk T z’ ur z ek a ją cegcT'p i ękn a ” "j ęzy k ä i o krew potrzebną do ł a n
poety. “ ”

B-4Q80S

— Wfjwsetća - - «twierdza» w torebce i Staranne i, jak zwykle, pomysłowa 
orak 2,1 ty*, zi stanowiących wła- 1 dekoracja mimo te nieprzeiadowans 
m o ii Srany O kradzieży zatneldow* ; szczegółami naturaliitycznymi, wpro- 
!» a  440. (zn) | wadzi nas w czasy bajeczne, w oko-

Muzykę do „Balladyny* 
je znany kompozytor 
Dziewulski, twórca muzyki do nie 
zapomnianego „Homera i Orchidei“, 
którym otworzono poprzedni sezon 
Teatru „Wybrzeże“.

„Balladyna“, która ma tak chlubną 
tradycją na scenach polskich, znaj­
dzie w interpretacji Galla oryginal­
ne rozwiązanie i będzie niewątpliwie 
wydarzeniem teatralnym Wybrzeża

(w)

sfuzji dla ciężko chorych.
Jak się dowiadujemy — w maga-komponu

Eugeniusz zyntM;n „Społem“ w Gdyni znajduje 
się kilka kartonów krwi w proszku, 
przeznaczonej dla celów transfuzyj­
nych, która nie ustępuje w skutecz­
ności działania krwi świeżej. „Spo­
łem" starało się rozdzielić krew, ale 
nikt jakoś nie interesuje sią tą spra­
wą. Czy krew tak bardzo potrzebna 
w szpitalach ma leżeć w magazynie 
do czapa aż się zepsuj«? (a) i

woj. gdańskiego dwutygodniowe kur­
sy dla sanitarnych przodownic zdro­
wia i wychowania fizycznego.

Na kursy przyjmowane są kandy­
datki w wieku od lat 17 do 30. Wa­
runkiem przyjęcia jest świadectwo u- 
kończenia 7 oddziałów szkoły po­
wszechnej. Kurs ma na celu podnie­
sienie higieny osobistej, domowej, 
wprowadzenie opieki nad dzieckiem 
oraz wyrobienie tężyzny fizycznej na 
wsi.

Kursy takie uruchomiono już W 
Malborku, Lęborku i Wejherowie. W 
przeciągu 6 tygodni trwania pierw­
szych kursów projektowane jest prze 
szkolenie 4 tys. kobiet. (k)

----- o-----

Dla wdów i sierot
po obrońcach 
poczty polskiej w Gdańsku

Na fundusz zapomogowy dla „wdów
1 sierot po obrońcach Poczty Pol­
skiej w Gdańsku złożyli ofiary:

Związek Uczestników Walki Zbrój 
nej o Niepodległość i Demokrację 
Zarząd Powiatowy w Gdańsku —
2 tys. zł; Komunalna Kasa Oszczę­
dności miasta Gdańska — 1.000 zł; 
Narodowy Bank Polski w Gdańsku—
5 tys. zł; PKO Oddział w Gdyni — 
10 tys. zł; Pracownicy Dyrekcji O- 
kręgowej Kolei Państwowych w 
Gdańsku — 9.128 zł; Związek Zawo­
dowy Pracowników Państwowych, 
Zarząd Okręgowy w Gdańsku — 
1.000 zł; Związek Zawodowy Praco­
wników Stoczniowych, Zarząd Głów­
ny w Gdańsku — 3 tys. zł; Central­
ny Związek Zawodowy Metalowców, 
Oddział w Gdańsku — 1.000 zł; Za­
kłady Ogrodnicze F. Post w Gdań­
sku — 3 tys. zł; Pracownicy Poczt 
i Telekomunikacji Okęrgu Gdańskie­
go — 48.750 zł.

Ogółem 83.878 złotych.
Komitet składa wszystkim ofiaro­

dawcom serdeczne podziękowania.
(w)
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N aród  angielski ma pramo
zadać swemu rzqdowi oskarżycieiskie pytania

Wielu członków angielskie) Partii 
Piacy przyzwyczaiło się dokonywać 
subtelnego rozróżnienia pomiędzy po­
lityką wewnętrzną rządu, a jego poli­
tyką zagraniczną.

Przeciwnicy ministra Bevina koń­
czyli za każdym razem swoje zastrze­
żenia uwagą, że »pomimo wszystko, 
jeśli chodzi o politykę wewnętrzną, 
łząd wypełnia swoje przyrzeczenia“. 
Ale ostatnia reorganizacja Rządu Par­
tii Pracy znacznie utrudniła podtrzy­
mywanie tego punktu widzenia. Albo­
wiem przesunięcia te stanowiły otwar­
te przyznanie, że front wewnętrzny 
był do tej pory nie dość ściśle zorga­
nizowany, by móc uzupełniać imperia­
listyczną politykę ministra Bevina. 
Przypatrzmy się, na czym rzecz po­
lega.

Polityka prowadzona przez mini­
stra Bevina wymaga armii w sile po­
nad milion ludzi. Armia ta kosztuje 
rocznie 900 mil. funtów (z czego 201 
mil. funtów wypłacać trzeba w cen­
nych dolarach). Poza tym marnotrawi 
ona pracę kilkuset tysięcy ludzi, za­
trudnionych przy zaopatrzeniu I obsłu­
dze sił zbrojnych oraz wielkie ilości 
importowanej benzyny i innych ma­
teriałów.

W szyscy dobrze wiedzą, że te ruj­
nujące siły zbrojne utrzymywane są 
dla prowadzenia pewnej określonej po 
lityki zagranicznej. Wystarczy zmie­
nić tę politykę, a można będzie na-

BETTY W ALLACE
noszą korespondentka pisze z Londynu

tychmiast przystąpić do oszczędności 
w budżecie wojskowym.

Ale poza bezpośrednim pochłania­
niem dolarów i poza pełnieniem reak­
cyjnej roli w popieraniu planów ame­
rykańskich w Grecji i innych krajach, 
armia brytyjska stanowi poważną kulę 
u nogi odbudowującej się Anglii, po­
nieważ odrywa od pracy setki tysięcy 
mężczyzn niezbędnych dla wzmożenia 
eksportu.

W szyscy wiedzą, że to wzmożenie 
eksportu jest żywotną koniecznością, 
jeśli Wielka Brytania chce kiedykol­
wiek zrzucić z siebie zależność od do­
lara.

Oto więc zasadnicze tło niedaw­
nych zmian dokonanych w rządzie. 
Wielka Brytania cierpi na poważny 
deficyt handlowy i groźny kryzys go­
spodarczy. Winna jest temu w dużej 
mierze jej katastrofalna polityka woj­
skowa. Ale tej polityki nie zamierza 
ona zmienić. Zreorganizowano rząd, 
aby rozwiązać zagadnienie przy po­
mocy innych metod...

Sir Stafford Cripps, 
który porzucił już o- 
ostatecznie swoje da- 
iwne niby socjalistycz 
Ine poglądy, zamiano- 
[wany został dyktato- 
rem gospodarczym 
kraju. Rozpoczął od 
^Wygłoszenia mowy, 
W której oświadczył, 
Se stopa życiowa w 
Wielkiej Brytanii bę 
dzie obniżona. Zapo­
wiedział ograniczenie 
tak żywotnego dla 
ludności programu 
budownictwa miesz­
kaniowego. A wszy­
stko to po to, by 

Wielka Brytania mogła więcej ekspor 
tować i zrównoważyć swoje wydatki 
dolarowe.

List z  M adrytu

Alchemia hitlerowska
w Hiszpanii

Czy katastrofa, która nastąpiła nie­
dawno w Kadyksie nie została spowo 
dowana czasem przez eksplozję w ja­
kimś stworzonym w tej okolicy labo­
ratorium tajnej broni? Pogłoska ta 
powstała w .amym Kadyksie i z wiel 
ką szybkością rozprzestrzenia się po 
całej Hiszpanii. Oczywiście, odpowie­
dzi na to pytanie nie można szukać 
w kołach rządowych i przemysło­
wych. Ich instrukcje nakazyją im bez 
względne milczenie. Toteż korespon­
denci zagraniczni, którzy otrzymali 
od swoich agencji i swoich dzienni­
ków polecenie wybadania prawdzi­
wych przyczyn katastrofy, natknęli 
się wszędzie na istny mur milczenia. 
Sama zaś prasa hiszpańska nie poda­
ła żadnych dokładnych informacji. 
Ale także i bezpośrednie badania nie 
spotkały się z przychylnym ustosun­
kowaniem władz. Istotnie w ciągu 
trzech pierwszych dni Kadyks był zu 
pełnie odcięty od świata nie tylko 
siłą wydarzeń, ale także z rozkazu 
władz. „Nie usunięto jeszcze niebez­
pieczeństwa dalszych wybuchów" — 
mówiono. W przeciągu zaś trzech dni 
można bardzo wiele zrobić...

Po przybyciu do Kadyksu trudno 
było zorientować się w dokładnej 
liczbie ofiar. Można było tylko obej­
rzeć zniszczenia. Wprawdzie niektó­
rzy powiadają, że wszystkie zniszczę 
nla są do siebie podobne, ale bardzo 
niepokojące jest podobieństwo pomię 
dzy tym co widać w Kadyksie, a opi­
sami ruin Texas - City... Jeśli zaś cho 
dzi o przyczyny katastrofy nie można 
było zebrać żadnych informacji.

Pogłoski i zaorzeczenia
Ale jedna rzecz jest jasna dla 

wszystkich, którzy znaleźli się na 
miejscu: rozmiar katastrofy nie po­
zwala uważać za prawdopodobne ofi­
cjalnego twierdzenia, że chodzi tu o 
zwykły wypadek. Mieszkańcy są jesz­
cze ogłuszeni ' wystraszeni I stanowią 
źródło najfantastyczniejszych pogło­
sek. Wielu z nich jednak ¿apewnia, 
że eksplozja nastąpiła w ośrodku ba-

dań, który stworzony został potajem­
nie w okolicy Kadyksu I w którym 
pracować mieli zbiegli uczeni nie­
mieccy...

Nie pierwszy to raz mówi się o dzia 
łalności uczonych niemieckich, zbieg­
łych do Hiszpanii. Kilkakrotnie Jut 
od chwili zawieszenia broni intereso 
wała się prasa międzynarodowa tą 
sprawą: mówiono przede wszystkim 
o pracach nad VI i V2. Wszystkie In­
formacje tego rodzaju spotkały się 
konsekwentnym zaprzeczeniem ze stro 
ny władz hiszpańskich. Ale dziennika 
rze zagraniczni mieli wielokrotnie 
okazją stwierdzić, te w hiszpańskich 
fabrykach zbrojeniowych i chemicz­
nych zatrudnieni są inżynierowie nie­
mieccy.

Po¡awia¡ się Niemcy..
W Madrycie zwrócono uwagą, że 

w kilka dni po katastrofie w Kadyk­
sie zauważono w wielkich hotelach 
stolicy pojawienie slą osobników, w 
których z łatwością rozpoznać można 
było Niemców. Natychmiast powią­
zano ich zjawienie sią w Madrycie z 
katastrofą w Kadyksie i powszechnie 
twierdzi sią, te są to inżynierowie, 
którzy uciekli z Kadyksu.

W samym Kadyksie wiadomo, że 
chemicy niemieccy pracowali tam w 
tajnych fabrykach od czerwca 1945 r. 
Powiadają, że wśród uczonych nie­
mieckich, którzy pracowali w Kadyk­
sie aż do ostatnich czasów, znajdował 
się również uczony niemiecki Fried­
rich Heller, który zatrudniony był 
kiedyś w fabrykach produkujących 
VI 1 V2 i który późnie) zajmował sią 
budową wyrzutni zainstalowanych na 
północy Francji w rejonie Calais — 
Dunkerque. Po wojnie nabył on oby­
watelstwo hiszpańskie. Od chwili ka­
tastrofy znikł z Kadyksu.

Wszystkie te wiadomości świadczą 
o tym, że katastrofa w Kadyksie by­
ła skutkiem wypadku, który nastąpił 
w toku ioświadczeń dokonywanych 
w tajnych laboratoriach uczonych nie 
mieckich pracujących w Hiszpanii 

Axel Bodarrs

Dokonano również innych drobniej­
szych zmian, a wszystkie one zdążają 
w tym samym kierunku.

Kierunek ten jest jut dziś zupełnie 
niedwuznaczny, ale dla ludności an­
gielskiej stanie się on niebawem jesz 
cze wyraźniejszy. * Zbliża się bowiem 
zima. a piwnice z węglem i półki spi­
żarń poczynają świecić pustkami.

Rzecz jasna. Attlee 
lamierza rozwiązać pro 
bierny angielskie kosz- 
tam ludności, by po­
zwolić Bevinowi na 
kontynuowanie jego a- 
gresywnej polityki za­
granicznej w służbie 

imperializmu amerykańskiego.
Polityka ta wymaga ■wielkich wy­

datków nieprodukcyjnych. Zamiast 
więc zrezygnować z niej w dzisiejszej 
sytuacji, kiedy Wielka Brytania jest 
niemal bez grosza, prawe skrzydło 
partii, które całkowicie opanowało 
rząd, zdecydowane jest szukać innych 
metod, metod zapożyczonych od Chur 
chi:':.

Jest rzeczą charak­
terystyczną, że Chur- 
hill powitał z gorą- 
ym uznaniem nomina 

cję Crippsa; że prasa 
konserwatywna nie po

*t*dnla aię * radości z powodu utrą­
cenia Shinwella) że sławetna Federa 
cja Przemysłu Brytyjskiego wyraziła 
swe zadowolenie z zapowiedzianej 
pszez rząd redukcji inwestycji kapi­
talnych — co oznacza mnie) domów 
mieszkalnych ł zarzucenie planów 
modernizacji najbardziej zacofanych 
gałęzi przemysłu.

Zmiany te zostały również przyjęte 
2  zadowoleniem przez Wall-Street i 
przez Waszyngton. Czy trzeba coś 
więcej powiedzieć?

Może tylko to jedno jeszcze. Że kry­
zys brytyjski istnieje do tej pory tyl­
ko na papierze. Ludność nie ma go 
jeszcze w swoich kuchniach i w  swo­
ich piecach. Ale wkrótce go dostrzeże. 
A wówczas panowie Bevin. Cripps, 
Dalton i Attlee — wszyscy d , którzy 
uwlązują Wielką Brytanię do kól ryd 
wanu amerykańskiego — będą musieli 
odpowiedzieć na kilka przykrych py­
tań, zadanych im przez naród brytyj­
ski:

Dlaczego odrzucili radziecką ofer­
tę wielkich dostaw zbożowych? Dla­
czego polegali na dolarach, które w 
rzeczywistości wcale nie nadchodzą? 
Dlaczego zapożyczyli od konserwaty­
stów teorie gospodarcze, których bez- 
użyteczności dowiodły już całe dzie­
sięciolecia doświadczeń? A przede 
wszystkim — dlaczego odmawiają sto 
sowania polityki socjalistycznej, dla 
której poprowadzenia zostali przedeż 
wybrani? * i

Amerykańscy filantropi udzielają Jałmużny swojej europejskiej czeladne

Komiwojażer Wall Street 
W illia m  Bullitt
załatwia interesy we Francji

Każde poważne przedsiębiorstwo 
posiada swoich agentów. Agent taki 
podróżuje po świecie, reklamuje to­
wary swej firmy, poszukuje klien­
tów, plotkuje na konkurentów, a jak 
się da — ubija interes.

Jest to najczęściej dość popłatne 
zajęcie, szczególnie, gdy można wy­
wijać przed nosem klienta paczka­
mi dolarów, gdy służy się tak solid­
nej firmie Jak Wall Street i gdy ko 
miwojaźerem tym jest taki doświad­
czony i pozbawiony skrupułów karle 
rowicz jak William Bullitt.

Ostatnia transakcja, w której Bul- 
litt maczał palce, miała miejsce w 
Paryżu. Tam odnalazł swych daw­
nych i nowych przyjaciół: wielkich 
przemysłowców z Comité des For-

jg  * a i c g r a m i c Æ . n & ï

Ameryka bez szminki
Koła rządzące Stanów Zjednoczo­

nych dniem i nocą wychwalają pod 
niebiosa „amerykański sposób życia 
jako najlepszy na kuli ziemskiej. Gdy 
by wierzyć panom z Wall Street i ich, 
pochlebcom nie byłoby kraju bogat-j 
szego od Ameryki, ani ustroju spo-i 
łecznego bardziej demokratyczneg«,) 
niż amerykański.

Tak jest! Ameryka posiada boga*- J 
etwa a obywatele jej korzystają fori- 
malnie z praw demokratycznych. A'h 
do kogo należą dobra materialne fi 
kto włada demokracją o tym mało 

ią w prasie amerykańskiej. 
Kalifornijski uniwersytet w r. 191-4 

obliczył, że rodzina amerykańska 
Składająca się 4 osób musi mieć prfcy 
najmniej 2.984 dolary aby związać Uo 
niee z końcem 1 nie zaciągać długów. 
Prasa amerykańska musiała przyznhć, 
że 10 proe. rodzin amerykańskich Me 
rozporządza takimi środkami, a w)ęc 
nie posiada nawet minimum 
nego do życia.

Po wojnie liczba bezrobotnych wfro 
sta w miliony, a eeny artykułów żyw­
nościowych i przedmiotów pierwszej 
potrzeby niepomiernie podniosły nę.

W swoim czasie prezydent Roos\)eIt 
przeprowadzi! kontrolę cen. Toteż 
nazajutrz po jego śmierci magnaci tfi- 
nansowi wielkich monopolów podnie­
śli wściekłą kampanię za obaleniem 
kontroli. Batalię tą wygrali. Kontrola 
runęła pod potężnym uderzeniem zjed 
noczonego frontu przemysłowcowi s 
Wall Street — prawdziwych wład­
ców Ameryki.

W roku ubiegłym na jesieni, napie 
ze wszystkich jatek Nowego Jorku 
znikło mięso. Wszędzie stały dłujfie 
kolejki, kobiety tłukły szyby wysta­
wowe, klęły rząd, ale mięsa nie była 
Za żadne pieniądze nie można go by­
ło dostać mimo, że na olbrzymich 
pastwiskach pasło się 80 milionów by 
dla. Ale gdy tylko zniesiono kontrolę 
cen, jak za dotknięciem różdżki ma­
gicznej wszystkie sklepy spożywcze 
Nowego Jorku pękały od nadmiaru 
cielęciny, szynek i kiełbas, lecz... po 
cenie podwójnej. Z kolei ta sama hi­
storia powtórzyła się z cukrem.

Kamienicznicy bynajmniej nie ustę 
pują potentatom mięsnym, czy cukro 
wym, W tej samej krainie „mlekiem 
1 miodem płynącej“ ludzie pracy nie­
raz musieli szukać schronienia w roz­
walonych wozach tramwajowych. We 
dług oświadczenia prezydenta Truma 
na w USA brak jest 5 milionów do­
mów, o 10 1 pół miliona budynków 
nie odpowiada najelementamiejszym 
wymogom. A przecież budżet rozbu­
dowy wynosi ponad miliard dolarów 
miesięcznie.

Wszędzie rozlega się huk młotów 
pneumatycznych. Stalowe drapacze 
chmur wyrastają w przeciągu 2 — 3 
miesięcy. Ale rzecz dziwna! Ani jeden 
dom nie był zamieszkany mimo, że 
750 tysięcy ludzi w Nowym Jorku 
jest bez dachu nad głową.

Domów tych nie wykańcza się, 
gdyż ich właściciele czekają na znie­
sienie kontroli nad komornym. Nie­
wykończone domy mają powiedzieć 
bezdomnym: zgódźcie się na zniesie­
nie kontroli cen, a dostąpicie tego 
szczęścia mieszkania pod dachem. 
Oczywiście na odpowiednio wygóro­
wanych warunkach

Zdolność nabywcza przeciętnegc 
amerykantns wobec wzrostu cez z
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dnia ną dzień staje clę coraz bardziej 
iluzoryczna. Za to z każdym dniem 
wzmacnia się sytuacja monopolistów, 
którzy zdobyli wolną rękę obalając 
system kontroli wywalczony przez 
prezydenta Roosevelta. Poziom zarób 
ków wielkich monopoli jest w te] 
chwili dwa i pól raza większy niż w 
1940 roku.

Jeśli można mówić o tempie amery 
kańskim, to przede wszystkim jest 
ono zawrotne w rosnącej wciąż rozpię 
tości między zwiększającą się drożyz 
ną i zarobkiem przeciętnego obywa­
tela. Ostatnio ceny artykułów żywno 
żelowych wzrosły podwójnie, a w nie 
których miastach nawet o 300 — 400 
procent.

Robotnicy USA postanowili wal­
czyć o przywrócenie kontroli cen, mo 
tywując to obniżającym się wciąż po­
ziomem życia klasy robotniczej. Ale 
senatorzy — republikanie i demokra­
ci wystąpili przeciw temu żądaniu.

Nie lepiej wygląda sprawa „swobód 
obywatelskich“. Przeciętny Ameryka­
nin nie ma swobody wypowiadaniaijł]jitń}-sńh misjach 
się, a tak zwana opinia publiczna jestr “ "" * " ‘
fabrykowana według wymogów kliki 
rządzącej, milionerów okradających 
bezczelnie naród amerykański I ma­
rzących o panowaniu nad światem.

Prasą rządzą niepodzielnie monopo 
le. W 25 największcyh miastach Sta­
nów Zjednoczonych wszystkie gazety 
należą do 3 właścicieli, którzy ura­
biają opinię publiczną. 22 miliony ga 
zet codziennie zatruwają masy osz­
czerczą kampanią przeciw Związkowi 
Radzieckiemu i nowym demokracjom.

To samo dzieje się w kinemato­
grafii. Popularny jest ostatnio „slo­
gan“: ,.Najlepszą obroną przed komu 
nizmem jest rozpowszechnienie fil­
mów amerykańskich“. ,

Ameryka chce zdobyć świat. Żoł­
nierze w zielonych mundurach masze 
rują w bojowym szyku w Chinach,
Grecji, we Włoszech i w krajach Bli­
skiego Wschodu.

Amerykański kapitał wyciąga swe 
macki do Szwecji i do Kanady, do 
Australii i do innych krajów.

Wyrazem tej tendencji jest przede 
wszystkim plan Marshalla.

Osławiony projekt liczy na zupełne 
uzależnienie Europy zarówno pod 
względem politycznym jak i ekono­
micznym.

Gruber rozzuchwalił się
9&Z**** HoMgftmcTtmo.M nasuw
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Austriacki Minister Spraw Zagranic* | amerykańskich turystów, zawróciły w 

nych. Gruber zaskarbił sobie laska- | docznie w głowie...
wość amerykańskich protektorów. Na­
dali mu oni niedawno tytui doktora 
„honoris causa“. W ostatnich zaś 
dniach porównali go do samego Tsal- 
darlsa. „Austria i Grecja są bastionami 
demokracji w Europie" oświadczyła 
wydawana we Wiedniu przez władze 
amerykańskie gazeta »Wiener Kurier".

Okazuje się, że tak wyrazili się o 
Austrii reprezentowanej przez Figla 
i Grubera, amerykański senator Smith
i członek kongresu Stanów Zjednoczo­
nych, Mundt, którzy niedawno zaszczy 
ciii ten kraj swoją wizytą.

Porównanie Austrii do Grecji nie 
jest pozbawione podstaw. W ostatnim 
czasie wzmógł się w Austrii terror 
przeciwko stronnikom demokracji, 
przeciwko antyfaszystom i uczestni­
kom ruchu oporu.

Amerykański sąd wydał w tych 
dniach niesłychanie surowy wyrok na 
uczestników demonstracji głodowej w 
Ischlu, skazując ich na 10 lub 15 lat 
więzienia... za domaganie się mleka 
dla dzieci. Równocześnie jednak oży­
wili swą działalność liczni hitlerowcy 
austriaccy i przestępcy wojenni. Tenże 
sam sąd amerykański zwalnia ich ca­
łymi grupami Rządząca w Austrii par 
tła katolicka tak zw ..narodowa" pro 
wadzi gwałtowną kampanię antyko­
munistyczną

Gruberowi zaś pochwały wybitnych

Występując z wojowniczymi prze­
mówieniami w Bregenz, a potem tak­
że i w Insbrucku, minister austriacki 
dał wyraz swemu niezadowoleniu z 
działalności radzieckich władz okupa­
cyjnych w stosunku, do dawnej własno 
ści niemieckiej w Austrii. Okazuje się, 
że Jest on przeciwny przekazaniu Zw. 
Radzieckiemu na rachunek reparacji 
od Niemiec, tych przedsiębiorstw Da 
terenie Austrii, które należały w swo­
im czasie do Niemców.

„Mowy" Grubera zawierały typowe 
goebbelsowskie wypady antyradziec­
kie, oszczerstwa pod adresem radziec­
kich władz okupacyjnych i brudne in­
synuacje na temat krajów demokracji 
ludowej w Europie Wschodniej.

Tym bardziej uwagi godny jest fakt, 
że — jak donosi agencja Reutera — o- 
ficjalny przedstawiciel angielskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych za­
aprobował oświadczenia Grubera o 
niemieckich aktywach w Austrii.

Ale demokratyczna opinia publiczna 
wszystkich krajów, a przede wszyst­
kim sam naród austriacki coraz wyraź 
niej dostrzega prawdziwe oblicze poli­
tyczne austriackich działaczy, którzy 
dają wyraj swoim wrogim uczuciom 
kr państwu radziecki en  u. które wy­
zwoli* naród austriacki spod jarzma 
niemieckich faszystów

ges 1 wykonawców ich polityki — 
starych monachijczyków, sługusów 
Hitlera spod znaku Vichy i spekulan 
tów; którzy dzięki nim zrobili ma­
jątki — słowem — bratnie dusze, któ 
re tak samo jak mocodawcy Bullitta 
szukali sposobu jak zdławić demo­
krację francuską.

Konsolidacja reakcji francuskiej 
wokół osoby de Gaulla dokonana zo­
stała za czynnym pośrednictwem 
Williama Bullitta.

Nie zawsze zabiegi jego kończą się 
powodzeniem, ale gdziekolwiek się 
znajdzie, tam pachnie prowokacją, 
rozlega się propaganda nowej rzezi 
światowej, świta nowa nadzieja dla 
Niemców.

Przyjaźń dla Niemców nie jest u 
Bullitta rzeczą koniunkturalną. Wys­
sał on ją razem z mlekiem matki 
Luizy, Nien&i, która wpajała w sy­
na miłość do swego narodu. Toteż 
jeszcze za czasów pierwszej wojny 
światowej Bullitt, pisał entuzjastyez 
ne artykuły o Niemczech, jako kore­
spondent gazety amerykańskiej.

Bullitt wspinał się na szczeble ka­
riery drogą iście amerykańską: łoże­
nia funduszów na rzecz kasy partii
demokratycznej. Brat udział w nle- 

, specjalnych) Yłróbo- 
#£tf szczęścia Jako- dyrektor towarzy 
stw ą,fllmojvego, aż w. roku 1933 zo­
stał wysłany, jako ambasador do 
Moskwy.

Z Moskwy Bullitt wrócił pełen nie 
nawiści do Związku Radzieckiego, 
nie dlatego, że nie powiodło mu się 
Jako ambasadorowi — sam przecież 
dążył nie do polepszenia, a do po­
gorszenia stosunków ze Związkiem 
Radzieckim. Bullitt był rozgoryczo­
ny dlatego, że w Moskwie szybko 
ukrócono jego zapędy szpiegowskie 
1 udaremniono działalność, którą roz 
wijał na tymcpolu.

Komu ta jego szpiegowska dzia­
łalność miała bezpośrednio służyć — 
okazało się, gdy w roku 1936 Bullitt, 
z zapałem perswadował Rosenbergo­
wi 1 Goeringowi, ii Związek Ra­
dziecki jest słaby, i że hitlerowscy 
„przedstawiciela kultury zachodniej" 
powinni w obronie tej kultury nie­
zwłocznie napaść na ZSRR.

Ówczesny ambasador amerykański 
w Berlinie Dodd, który był naocz­
nym świadkiem tej rozmowy, opo­
wiada w swych pamiętnikach, że 
Bullitt tym się nie zadowalał. Pod­
czas swej bytności w Paryżu Bullitt 
czynił wysiłki, zdążające do zbliże­
nia Francji i Niemiec dla wspólne­
go najazdu na Związek Radziecki. 
Nie jego wina, że to mu się nie 
udało.

Udało mu się natomiast częściowo 
uśpić czujność rządu USA w stosun­
ku do agresywnych zakusów nie­
mieckich wobec Francji. Toteż ka­
pitulacja Francji stanowiła w pew­
nym sensie realizację Jego koncepcji 
politycznych. Nie dziw, że Pétain, 
Laval I inni władcy Vichy powoły­
wali się stale przed sądem na pomoc 
i poparcie, które okazywał im Bul­
litt.

Widocznie za te swoje dobre u- 
czynki Bullitt dostał w czasie wojny 
stopień -viajora wojsk francuskich od 
de Gaulla. Już wtedy odczuwali, że 
będą sobie nawzajem potrzebni.

W latach 1945—46 Bullitt piasto­
wał urząd gubernatora niemieckiej 
prowincji Baden. Tutaj czując się 
jak u siebie w domu, wzywał on do 
sojuszu wszystkich Niemców z Ich 
„zachodnimi zwycięzcami" do wojny 
przeciwko Wschodowi.

Równocześnie podżega Bullitt stale 
do wojny na łamach ilustrowanego 
pisma amerykańskiego „Life".

Jeszcze podczas wojny Bullitt pra­
gnął uchronić Niemców od porażki, 
głosząc konieczność nowej wojny. 
Obecnie nie może on już liczyć na 
Rosenberga i Goeringa, Jako „obroń 
ców kultury zachodniej". ROLĘ 
SWASTYKI PRZEZNACZA ON TE­
RAZ DOLAROWY. Ale tym nie­
mniej w planach swych kreśli on 
świetne perspektywy dla przyszłości 
Niemiec.

Ten oto człowiek stoi za kulisami 
ostatnich przesunięć w łonie reakcji 
we Francji: komiwojażer dolara, 
zasłużony" podżegacz wojenny, wy­

chowany w duchu lojalności wobec 
swej drugiej ojczyzny — Niemiec — 
WiM**> Bullitt (gt)
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Najbardziej przodujący i świadomy
zastęp klasy robotniczej

Wrażenia z narady górników w Katowicach
[Korespondencja własna]
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Naradę przodujących górników 
w Katowicach charakteryzowały 
sprawy, które dziś decydują o obij 
czu naszego kraju. Byliśmy jakby 
świadkami procesów w toku któ­
rych pewne nowe prawdy naszego 
ycia zapuszczają coraz silniejsze

Radiostacja
w Toruniu

W niedzielę, dnia 26 bm. nastąpi 
przy udziale czołowych przedsta­
wicieli władz i społeczeństwa uro­
czyste otwarcie 25-kilewatowej, od­
budowanej radiostacji w Toruniu.

Radiostacja toruńska powstała 
dosłownie na gruzach wysadzonej 
przez okupanta dawnej rozgłośni, 
powstała dzięki wysiłkom polskich 
inżynierów, techników i robotników 
ze sprzętu wykonanego całkowicie 
w kraju, z wyjątkiem sprowadzo­
nych z zagranicy lamp nadawczych 
i kondensatorów. Rozgłośnia toruń­
ska odbudowana została przy wy­
datnej pomocy Społecznego Komi­
tetu Radiofonizacji Pomorza.

Nowa metoda budowy
linii wysokiego napięcia

W ramach odbudowy sieci wysokie­
go napięcia na Dolnym Śląsku, prowa­
dzone są prace przy budowie nowej 
linii łączącej elektrownie w Kalawsku 
z Bolesławcem.

Przy pracach tych zastosowano po 
raz pierwszy w Polsce słupy staiowo- 
b e to n o w e , produkowane nową meto­
dą, polegającą na produkcji słupów na 
miejscu, ich ustawiania. W miarę po­
stępów w budowie linii przenoszone są 
urządzenia do produkcji słupów stalo- 
wo-betonowych.

Zaznaczyć należy, iż metoda ta nie 
tylko skraca czas trwania robót, lecz 
również przynosi poważne oszczędno­
ści, dzięki wyeliminowaniu transportu 
łupów.

korzenie w świadomości człowie­
ka.

Zaczniemy od głównych wystą­
pień.

Tow Wiesław 'wyjaśnił zasadni­
czą różnicę między dążeniem do 
podniesienia wydajności pracy i 
obniżenia kosztów własnych w sy­
stemie produkcji prywatno _ kapi­
talistycznej, a dążeniem do tych sa 
mych celów w systemie uspołecz­
nionej produkcji państwa ludowe­
go. Tow. Wiesław nie wygłosił re- i 
feratu na naradzie. To było tylko 
powitanie.

ALE W TYM POWITANIU 
TOW. WIESŁAW POSTAWIŁ 
PRZED KLASĄ ROBOTNICZĄ 
WIELKI PROBLEM I PRZEPRO 
WADZIŁ JEGO ŚCISŁĄ, NAU­
KOWĄ, MARKSISTOWSKĄ A- 
NALIZĘ. WIEDZA O ISTOCIE 
NASZEGO USTROJU LUDOWE 
GO ZOSTAŁA WZBOGACONA 
NOWYM DOROBKIEM MYŚLI, 
NA KTÓRYCH BĘDZIE SIĘ 
KSZTAŁCIĆ ŻYJĄCE POKOLE 
NIE ROBOTNIKÓW I INTELI 
GENCJI POLSKIEJ. I DLATE­
GO PRZEMÓWIENIE TOW. 
WIESŁAWA MOŻNA PORÓW­
NAĆ DO PRACY SIEWCY KTó 
RY SIEJE W KRAJU DOBORO 
WE ZIARNO PRAWDY.
Inne było wystąpienie ministra 

przemysłu i handlu — TOW. MIN­
CA.

TO BYŁO WYSTĄPIENIE
p r a k t y c z n e g o  POLITYKA
(GOSPODARZA, KTÓRY OPE 
RUJĄC FAKTAMI i LICZBAMI 
£P £ W ,a ł  WĄTPLIWOŚCI
n u r t u j ą c e  n ie k t ó r y c h
ROBOTNIKÓW, ŻE WSPÓŁZA­
WODNICTWO PRACY SPOWO 
DUJE RZEKOMO BEZROBO-

Wspólna lista związkowa
cieszy się poparciem mas
W y b o ry  do R a d  Z a k ła d o w y c h  t r w a ją

hczby tej głosowało 1.024 górników, 
czyj 96 proc. Głosowano na wspólną 
ns.ę związkową, wybierając 15 kandy-

CIE, ŻE NIE DA WIĘKSZYCH 
ZAROBKÓW ITD. I POKAZAŁ 
WIELKIE PERSPEKTYWY TE 
GO RUCHU.
Z żywym zainteresowaniem wy­

słuchała sala referatu INŻ. KRU­
PIŃSKIEGO — technicznego dy­
rektora Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Węglowego: O metodach ra­
cjonalizacji pracy. PO RAZ PIERW 
SZY USŁYSZELIŚMY Z UST WY 
BITNEGO SPECJALISTY - INŻY­
NIERA MARKSISTOWSKIE UJF 
CIE CZYSTO TECHNOLOGICZ­
NYCH ZAGADNIEŃ.

W dyskusji nad referatami prze­
ważnie zabierali głos górnicy i pra­
cownicy dozoru technicznego. W 
przemówieniach górowała jedna za 
sadnicza sprawa: — MOGLIŚMY 
DAĆ PAŃSTWU ZNACZNIE WIĘ 
CEJ WĘGLA NIŻ DOTYCHCZAS 
GDYBY NIE DOTKLIWY BRAK 
LUB ZŁY STAN MASZYN NA KO 
PALNIACH. CZĘSTE AWARIE 
POCHŁANIAJĄ DUŻO CENNEGO 
CZASU I ODBIERAJĄ GO PRO
d u k c ji, k

Ale obok tego w przemówieniach 
górników dawał się wyczuć jesz­
cze jeden ton niezmiernie waż­
ny z ogólnopaństwowego p u n k t u  
widzenia: wyczuwało się nie­
zmiernie świadomą, ofiarną 
głęboko patriotyczną postawę gór- 

Czuło się, że CI GÓRNICY 
PRACUJĄ NIE TYLKO PO TO 
BY ZAROBIĆ I ŻYĆ, ale też po to!

by służyć Polsce i jej potędze swo­
ją pracą. I to jest dla nich jasne. 
TO SĄ NIE TYLKO PRZODUJĄ­
CY W SWOIM ZAWODZIE FA­
CHOWCY ALE TEŻ I PRZODUJĄ 
CY W SWOIM KRAJU OBYWA­
TELE. Wezwanie Rudzkiego Zjed­
noczenia Węglowego do wszyst­
kich górników Polski o przedtermi
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Przodujący górnicy — drugi od prawej tow. Alfons Thiel.

Na terenie zakładów Przemyślu Wę 
glowego, odbywają się w dalszym cią­
gu wybory do rad zakładowych. W 
dniu 20 bm. odbyły się wybory na ko­
palni „Matylda“ w Lipinach Śląskich. 
Uprawnionych do glosowania 1.096, z

Górnicy »chłopom
krzepnie solidarność
ludzi pracy

Górnicy kopalni „Ignacy" w Rybnie 
kim Zjednoczeniu Przemysłu Węglo­
wego objęli protektorat nad zniszczo­
nymi przez działania wojenne wsiami 
Jejkowice i Nowa Wleć w powiecie ryb 
nickim. Protektorzy zebrali ostatnio 
drogą składek kwotę 107.508 zł, którą 
rozdzielono między mieszkańców wy­
mienionych wsi.

Głos Poznania
A  M ało kto wie, t e  w  Polsce rosną ro- 
w dzynki. Stanow ią one Jeden z ekspo­
natów ogólnopolskiej w ystaw y rolniczo- 
ogrodniczej w  Poznaniu 1 budzą zrozu -  
m lałe zainteresow anie. Okazuje się . t e  ro­
dzynki nlezaw sze pochodzą z  wysuszenia  
winogron. Istn ieje roślina pochodzenia- 
brazylijskiego, której owoc podobny w  
smaku do ananasa, w ielkości czereśni, po 
w ysuszeniu nie różni się  n iczym  w  sm a­
ku od rodzynek w inogronow ych. Roślina 
ta Zaaklimatyzowała się  doskonale w  P ol­
sce, a produkcja jej Jest bard-, z opłacal­
na. Za względu na dużą Ilość nasion, któ­
re już posiadam y, m ożem y się  spodzie­
w ać Już za dwa lata tanich rodzynek w  
dow olnych ilościach.
A  W najbliższych dniach ma być uru- 

Chomlona stała poczta lotnicza m iędzy  
Srezeclnem  i  Poznaniem .
A  W w yniku toczącej się  od dłuższego 
w  czasu dyskusji P oznań  zadecydow ał że 
n ie  opłaca się  rozb ie rać  pow llhelm ow skie 
go Zamku, m im o jego Iście k rzyżack ie j 
brzydoty i  ciężkości, poniew aż rozb ió rk a  
kosztow ałaby 100 m lionów  zł, n a to m iast 
rem ontu m ożna dokonać kosztem  k ilk u n a  
stu  m ilionów . D zięki zw ycięstw u te j p ra k  
tycznej zasady  ju ż  w  d n iach  najb liższych  
przeniosą się  tu B iu ra  E w idencji L udnoś­
c i Zarządu M iejskiego.
A  Przy U rzędzie  z a tru d n ien ia  urucho- 
^  m lono p o rad n ię  zaw odow ą, k tó ra  ma 
na celu  dopom óc uczącej się m łodzieży w  
wyborze szkoły zaw odow ej, o d p ow iadają­
cej jej upodoban iom  i uzdolnieniom .

datów,
Tegoż dnia odbyły się wybory do ra­

dy zakładowej w fabryce Maszyn 1 
Sprzętu Górniczego „Montana" w Ka­
towicach. Załoga głosowała tu w 80 
proc. Ze wspólnej listy związkowej 
wybrano 9 radców, reprezentujących 
PPR i PPS oraz bezpartyjnych.

Na kopalni „Wanda - Lech" odbyły 
saę wybory w dniu 21 bm., głosowało 
2.093 członków załogi.

Do końca października br. odbędą 
się wybory w 54 zakładach Przemysłu 
Górniczego. Trwają zebrania przedwy­
borcze, celem ustalenia wspólnej listy 
związkowej

Sowy dach
na Umweraytecie Jagiellońskim

Według danych dziekanatu Wydzia-
■R.eSiwfw " ******  Uniwersytetu Jagiellońskiego, przyjęto w bieżącym 
roKu szkolnym 150 osób na dział roi- 
niczy l lio osób na dział leśny.

Z ogólnej liczby przyjętych na dział 
rolniczy 60 proc. stanowi młodzież ro­
botniczo - chłopska, 20 proo. dzieci in­
teligencji pracującej.

Na dziale leśnym skład socjalny 
młodzieży przyjętej na pierwszy rok 
przedstawia się następująco: młodzie­
ży robotniczo - chłopskiej 50 proc 
dzieci inteligencji pracującej 40 pro<C 
dzieci wolnych zawodów około 9 proc.

Sanatorium dla chłopów
Związek Samopomocy Chłopskiej we 

Wrocławiu przejął przed paru dniami 
sanatorium w Dokoiowsku (pow. Wał­
brzych), które będzie przeznaczone dla 
chłopów chorych na gruźlicę. Pomie- 
sci ono blisko 650 chorych.

Celem jak najszybszego uruchomie­
nia tej ważnej placówki leczniczej, wy 
puszczone będą specjalne cegieł!: i. Ze­
brane pieniądze przeznaczone będą pa 
jemont 1 zakup potrzebnego urządze­
nia i inwentarza. Sanatorium urucho­
mione zostanie z wiosną przyszłego

nowe wykonanie rocznego piana, 
zostało przyjęte burzliwymi oklas­
kami. Z takimi ludźmi można budo 
wać Polskę.

I kiedy wieczorem po naradzie, 
na wspólnym obiedzie tow. Wie­
sław wzniósł krótki toast, w któ­
rym powiedział, że 

KLASA ROBOTNICZA JEST 
PRZODUJĄCĄ KLASĄ W NA­
RODZIE, A GÓRNICY STANO­
WIĄ NAJBARDZIEJ PRZODU­
JĄCY I ŚWIADOMY JEJ ZA­
STĘP,

to było to niejako stwierdzeniem 
tylko tej prawdy, która wypływa­
ła z ducha całej narady.

Gdyby  ̂chcieć zamknąć w jed­
nym zdaniu odpowiedź na pytanie, 
co nowego wniosła narada przodu­
jących górników, to odpowiedź 
ta brzmiałaby następująco:

NARADA UJAWNIŁA, ŻE 
WSPÓŁZAWODNICTWO W PRA . 
CY W POLSCE PRZESTAŁO JUŻ 
BYC TYLKO HASŁEM PROPA-' 
GANDÓWYM, ŻE WESZŁO W 
KREW LUDZIOM PRACY

Wręczenie sztandaru kopalni Bytom.

Huta „S ta lo w a  W oła*4 na pierwszym  miejsci
w dziedzinie pomysłowości i wynalazczości

Przpd Dr7f«m wełom L.14~— <   .Przed przemysłem hutniczym, zni­
szczonym tak rabunkową gospodarką 
wojenną okupanta, jak i celową de­
wastacją, dokonaną przed opuszcze­
niem naszych ziem, stanęło zagadnie 
nie uruchomienia poszczególnych hut 
a następnie stałe podnoszenie ilośclo 
we I jakościowe produkcji hutni­
czej. CZPH rozwiązał to zagadnienie, 
wciągając do współpracy wszystkich 
pracowników przez zorganizowanie 
na hutach komisji technicznych dla 
rozwinięcia wynalazczości robotniczej 
i inżynierskiej.

Na terenie huty „Stalowa Wola 
juz w listopadzie 1945 r. powstała 
tego rodzaju komisja, gromadząc w 
pierwszym roku działalności 12 po­
mysłów. Najciekawsze z nich to: ce­
mentacja części gazem — inż Aloj­
zego Hefnera, oraz produkcja nad­
siarczanu amonu we własnym za­
kresie huty — dra Juliusza Pizlo.

W drugim roku działania komisji 
z przedstawionych 22 pomysłów, 11 
nagrodzono, 5 odrzucono, 2 przesła­
no do komisji oszczędnościowej. Resz 
ta pomysłów jest w trakcie badania 
Z najciekawszych należy wymienić-

Gwardia Ludowa mścicielem najlepszych syndw Polski
„Gwałt niech się gwałtem odcls- którzy nalwcześniel rfiinnPTpU «Ir- f    * . ^,Gwałt niech się gwałtem odcis­

ka". Hasło to rzuciła Gwardia Ludo­
wa, podnosząc broń wytrąconą z rę­
ki polskiego żołnierza we wrześniu 
i wymierzając ją w pierś najeźdźcy.

Pierwsze strzały skierowane były 
— zwłaszcza w terenach wiejskich — 
przeciwko wszystkim sługusom oku" 
panta, którzy znęcali się nad ludno­
ścią przy ściąganiu kontyngentów, 
braniu na roboty do Rzeszy itd. i 
przeciw zdrajcom narodu.

Wziętak Jan z lubelszczyzny tak 
opisuje stosunek uczuciowy do akcji, 
w którycli ludność miejscowa znaj­
dowała swych bezpośrednich obroń­
ców:

„Ludność krzywdzona, a prze­
ważnie kobiety, nie znając gwar­
dzistów, którzy rozprawili się z 
opryszkami, składała serdeczne ży­
czenia i gorące modły do Boga, 
żeby ich ręce się święciły za spra­
wiedliwie dokonany czyn. Inni słu 
gusi niemieccy liczyli się później 
przy podobnych akcjach z ludno­
ścią, nie robiąc Im na tyle krzyw­
dy, obawiając się, że ręka spra­
wiedliwości może ich dosięgnąć“. 
„Polska Ludowa“, ze stycznia 1947 

roku (organ prolondyńskiego kierun­
ku w Stronnictwie Ludowym) pisał 
o tym okresie pierwszych akcji od­
wetowych wiosny i lata 1942 roku: 

„Należy bezstronnie stwierdzić 
że by! to okres bezkrytycznej sym 
patii w szerokich masach społe­
czeństwa polskiego do tych pierw- 

„leśnych Judzi",

którzy najwcześniej rozpoczęli ak­
cję likwidowania różnych konfi 
dentów okupanta. Tym właśnie 
PPR zjednała sobie wielkie wpły­
wy wśród młodzieży polskiej".
Tak wyglądała sprawa na terenie 

gdzie śmiałe akcje Gwardii Lu­
dowej, odpowiadające terrorem na 
terror okupanta zasiały w świadomo 
ści niemieckiego żołdaka pierwsze 
ziarna zwątpienia o niezłomnej potę­
dze hitlerowskiego marszu.

Gwardia Ludowa rozpoczęła swą 
walkę wiosną 1942 r. w przeddzień 
masowych akcji pacyfikaeyjnych.

Rozpoczęły się one od Żydów. Lik 
widacja milionowej masy żydowskiej 
miała być generalną próbą ludobój­
stwa, zaprawą do dalszych zbrodni.

Pierwsze szubienice - wystawiane 
na widok publiczny, przeważnie w 
pobliżu torów kolejowych ! przeważ­
nie w związku z wykolejeniem pocią 
gu czy zniszczeniem szyn — miały 
na celu odwrócenie narodu polskie­
go z drogi walki z hitlerowskimi 
Niemcami, walki, która znajdowała 
swą najbardziej celową formę i ma 
jącą największe bezpośrednie znaczę 
nie strategiczne zwracając się prze­
ciw komunikacji łączącej Rzeszę z 
frontem.

Był to wówczas najważniejszy 
nerw wojny leżący w granicach Ge­
neralnej Guberii. Szubienice kładły 
swój ponury cień pod Krakowem w 
końcu lipca, w Ostrowcu Staracho­
wicach we wrześniu, w Kielcach, 
Skierniewicach Radomiu Dod War.

szawą, w Lipcach i Radziwiłłowie w 
początku października.

Złowrogi cień zbliżał się ku War­
szawie. 16 października na szubie­
nicach zawisło 50 więźniów Pawia­
ka, w przeważającej większości to­
warzyszy z PPR, sekretarzy i człon­
ków Komitetów ' Dzielnicowych z Mo 
kotowa, Pragi, Woli, Żoliborza i 
gwardzistów z dowództw dzielnico­
wych i dowództwa warszawskiego 
Gwardii Ludowej.

Zebrali się towarzysze — chmur 
ni i milczący — ówczesny sekretarz 
organizacji warszawskiej tow. Wie­
sław, z Dowództwa Głównego Gwar­
dii Ludowej — gen. Spychalski, gen. 
Witold i inni.

Rzecz szła o formie odwetu. Po 
raz pierwszy bowiem projektowano 
akcję bojową w wielkim mieście, w 
najbardziej ruchliwych jego punk­
tach. W ten sposób rzucono żuchwa 
łe wyzwanie wrogowi.

I cóż się okazało? Czy wróg za­
stosował dalsze wzmocnienie terro­
ru?

Nie — przeciwnie — wróg zadrżał 
i cofnął się.

27 października Fischer wydał za­
rządzenie o zapłaceniu miliona zł 
kontrybucji za ..zamachy kwasem 
solnym“. Niemcy nie pr7y7r' ̂  w?.1 ? 
się publicznie do akcji n a  Café Club 
i restaurację dworcową. Warszaw­
skie akcje odwetowe wykazały, że 
oprawca cofa się przed atakiem! że 
i w mieście można prowadzić waike

zbrojną z Niemcami. To doświad­
czenie rozszerzające teren walki : 
wrogiem i na wielkie miasta, przy 
swojone następnie przez wszystkie 
organizacje wojskowe polskie, to do­
świadczenie walki na oczach całego 
narodu pobudzające do czynnych 
wystąpień wszystkich szczerych pa­
triotów, niezależnie od szeregów or­
ganizacyjnych w jakich się znaleźli 
— stało się dorobkiem całego naro­
du polskiego w jego wyzwoleńczej 
walce *z okupantem niemieckim.

Akcje tego typu powtarzała Gwar. 
dia Ludowa w ciągu najbliższych 
miesięcy w Krakowie, Kielcach i Ra 
domiu.

Było to zwłaszcza cenne doświad­
czenie pierwszych kroków tej walki 
Formy i charakter jej bowiem zmie 
mały się w miarę narastania fali ru­
chu oporu zbrojnego i umasowienia 
szeregów czynnie walczących. I dia 
tego zamachy odwetowe, skierowane 
indywidualnie przeciw przedstawi­
cielom niemieckiej okupacji w Pol­
sce, przestały być w następnym akre 
sie zwłaszcza jesienią 1943 r , gdy 
nie były one w stanie wstrzymać 
egzekucji bronią skuteczną. Ciężar 
gatunkowy walk przeniósł s:ę na po­
la masowych bitew, które wiązały 
daksiątki tysięcy żołnierzy t J f - r ; . 
jaciela na tyłach frontu — i jak za­
wsze, głównym jego zadaniem pozo­
stało niszczenie linii komunikacyt- 
nFcł' Maria Turlejska

przyrządy do produkcji suwniarek — 
Stefana Lipskiego, ulepszenie pieca 
do grzania sprężyn — przodowniks 
Edmunda Bigietmajera, palnik do su 
szenia form gazem ziemnym — mi­
strza Antoniego Ciasta oraz odwad- 
niacz grzejników centralnego ogrze­
wania — ob. Szczepana Górskiego.

Ogółem od początku działalności 
komisji wypłacono pracownikom ty­
tułem nagród 287.615 zł. Uzyskane 
oszczędności powstałe dzięki zasto­
sowaniu pomysłów wyniosły w roku 
1946 — 1.935.515 zł.

Zrozumienie dla akcji wynalazczo­
ści robotniczej, jakie okazują pracow 
nicy huty „Stalowa Wola“, ich wy­
siłek w dążeniu do podnoszenia pro 
dukcji i uzupełnienia strat zadanych 
przez okupanta, wysuwa hutę na 
jedno z pierwszych miejsc, jeżeli 
chodzi o ilość i jakość zgłoszonych 
pomysłów, (ms)

Z
CIEKOT W JEDWABIACH

We Wrocławiu aresztowano Ar 
Ciekot i Halinę Śmigielską, kti 
x Fabryki Sztucznego Jedwal 
skradły 50-kilową sztukę jedwal

ZNAJDZIE SIĘ LATEM 
Ciekawą właściwością łódzki 

sklepów tekstylnych jest zupę! 
brak watoliny.

ZA MAŁO DBAŁ O WŁASNA 
SKÓRĘ — ZA DUŻO O BYDLĘ( 

Na 6 miesięcy obozn pracy sli 
zany został w Bydgoszczy Miecz 
sław Wojtowicz, który prowad 
nieźle prosperującą potajemną ga 
barnię.

TRAGICZNA ŚMIERĆ
Anna Kotas wsi Aleksandr 

pod Częstochową, biorąc woć 
wpadła do studni, gdzie utonęła.

PAN HEŁIODOR LUBI BRAĆ
Delegatura Komisji Specjalnej 

Lublinie skierowała do obozu nra< 
Heliodora Ejsmonta, placowego Pa 
stwowego Tartaku w Pula wać 
który za łapówki wydawał niepra' 
nie drzewo.

WCALE NIE MATOZYNSKI 
STOSUNEK DO KLIENTÓW

Edmund Matczyńsld, właściciel skl 
pu drogeryinego w Poznaniu uka 
rany zestal grzywną za spekulacji
FOTOGRAF - AM4TOR CUDZE 

WŁASNOŚCI
Na 3 lata wiezienia skazany zo 

stał w Pr łan  Lewandowski
ttrzeOJtiik B ygady Ochrony Skarb» 
wej, który podczas przeprowadza 
nej rewizji przyjął w charakter» 
iapowk» ? aparaty fotograficzne :
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wiatla i cienie
Wystawy Rolniczo-Ogrodniczej w Poznaniu
^ fy staw a  Rolniczo _ Ogrodnicza w 
•yznaniu, której otwarcia dokonał mi_ 

rolnictwa i R. R., ób. J. Dąb-Ko- 
w towarzystwie min. aprowiza­

cji Lechowicza i wiceministra Kowa-
lego obrazuje organizację i ustrój

biy w Polsce Ludowej. Dlatego jest 
/Uszne, pierwsze stoisko poświęco- 
no Przebudowie ustroju rolnego.

Komasacja, melioracja, 
wiedza

Na szczególną uwagę zasługują mo- 
?e*e istniejących w rzeczywistości wsi

gospodarstw skomasowanych i nie- 
^^nasowanych, oraz pastwisk zagos­
podarowanych i dzikich. Całość stoi- 
r *  obrazuje współczesną strukturę 

zadania planu 3-letniego i zarysy 
Wsi przyszłej.

Stoisko Państwowego Instytutu Na­
wowego Gospodarstwa Wiejskiego 
Przedstawia zdobycze nauki w rolnic­
z e ,  w połączeniu z zastosowaniem 
JeJ W gospodarstwie chłopskim. Naj­
ciekawszy jest wykres dowodzący, że 
Właściwie wyprodukowany surowiec 
rolny jest podstawą przemysłu, i że 
Przy racjonalnej produkcji cena oirzy 
lłłana przez rolnika wzrasta 3-krotnie.

Jeszcze bardziej interesujące jest 
8toisko Państwowych Zakładów Hodo 
w]i Roślin. Pokazano tu między inny-

bezpośredni .wpływ chemii (promie- 
hie krótkofalowe) na powstawanie no- 
"Ych odmian i najnowocześniejsze 
sposoby otrzymywania nasion, dzięki 
którym przez krojenie wysadki bura­
ka nasiennego otrzymujemy 6-krotnie 
Wyższy plon.

Dalej widzimy ogromną, lecz mało 
Przejrzystą panoramę Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich. Ma ona 
Przedstawiać rolę tej instytucji w pod 
noszeniu dochodowości gospodarstw 
chłopskich przez uprzystępnianie im 
Wydajniejszych odmian i ras.

Ośw iata ■ ••• pień q d z
Tuż obok stoisko Banku Rornego, e- 

s te tyczne wprawdzie, lecz nie obrazu­
jące jego istotnej roli. A szkoda, bo 
gdyby zwiedzający wystawę mogli zo­
baczyć jak drobne krwoty wpłacane 
Przez nich do Banku zamieniają się 
hp. w krowy dla innych nadziałowców 
— może szybciej wpłacaliby swe należ 
hości.

Obszerny pawilon Oświaty Rolniczej 
obrazujący dokładnie jej zadania i c- 
siągnięcia jest nieco martwy. Brak 
łam ziemiopłodów zebranych na polet­
kach PRW. Czy naprawdę w . pierw- 
bym sezonie istnienia tej cennej or­
ganizacji,ł ani jeden zespół nie może 
*lę jeszcze wykazać plonami? Za to 
Techniczna Obsługa Rolnictwa impo­
nuje nietyłko wykresami, lecz uczci­
wie wyremontowanym traktorem i In­
nymi maszynami. Centrala Przemysłu 
Metalowego przedstawia nam bogac­
twa własnej wytwórczości. ' Uwagę 
*wrac* nowy typ kopaczki ziemnia­
ków, specjalnie przystosowanej do go 
■Pocnrstw chłopskich.

N asze  polskie konie
Państwowe Zakłady Chowu Koni do 

■Półki z PZNZ zajęły cały obszerny

pawilon. Mapy i wykresy obrazują re­
jonizację ras koni, bydła, świń, owiec 
i drobiu, a niżej stoją żywi przedsta­
wiciele tych ras. Widzimy więc krowy 
czarno _ białe i czerwone polskie, ku­
ry leghorny, karmazyny i susseksy, 
świń żywych z obawy o epizoocję porno 
ru  na wystawę nie przywieziono. Lecz 
za to widać ogromny wybór ras koń­
skich. Mazurskie trakeny stoją koło 
norweskich kuców, konie pośpiesźno- 
robocze obok wyścigowców.

Lecz co to? Ogromne ociężałe arde- 
ny z rozłupanymi i trzęsącymi się za­
dami na obrzmiałych limfą nogach 
mają reprezentować polskie konie? O- 
kazuje się, że jeszcze za Mikołajczyka 
Polska zawarła umowę z Francją na 
dostawę tych zwierząt No dobrze, ale 
dlaczego mają one psuć hodowlę na­
szych rączych, odpornych i pięknych 
koni. „Proszę się nie obawiać, te cho­
lery i tak prędko zdechną“ — odpo­
wiada z abominacją jeden z masztela- 
rzy — „Niech pani popatrzy na te!“ — 
wskazuje ręką na wspaniałego anglo­
araba „Kwestarza“ i czystej krwi ara­
ba „Witrarza“ syna Ofiła. — To są 
konie „do tańca i do różańca“. Istot­
nie ,są to konie których zazdrości nam 
cała Europa, za „Witrarza“ Ameryka­
nie ofiarowywali nam ponad 120 tys. 
dolarów. Dlatego też należy się zasta­
nowić czy słuszne jest narażanie tak 
cennych koni na trudy i niebezpieczeń 
stwa wystawy?

Kożuchy i... jedwabne 
chusteczki

Atrakcją wystawy jest pawilon Prze 
mysłu Włókienniczego. Działy jedwab­
ni czy, lniarski i wełniany pokazują ca­
łą produkcję od siewu, sadzenia mor­
wy, czy chowu owcy do najwytworniej 
szych tkanin. Poza tym pokazują to co 
chłop dostaje wzamian za swe surow­
ce. Jest to godne podkreślenia, gdyż

np. pawilon PCH i „Społem“ wysta­
wiły tylko to, co otrzymują ze wsi.
Pomidor rosnący bez ziemi

Pawilon ogrodniczy jest udekorowa 
ny naprawdę po mistrzowsku, lecz sto­
iska poszczególnych hodowców robią 
wrażenie bezładnych kramików. Do­
datnio wyróżnia się stoisko stacji do­
świadczalnej „Mory“ z  interesującymi 
odmianami warzyw U.N.R.R.A., prace 
Fundacji kurnickiej nad uprawą topo­
li na gruntach suchych i prace Uniwer 
sytetu Pozn. nad sadownictwem po­
znańskim. Okazuje się, że w miejsco­
wościach o suchym klimacie można 
mieć takie same przyrosty rocznie śliw, 
jak na Podkarpaciu. Sensacją jest tu­
taj pomidor rosnący w słoju z roztwo­
rem wodnym nawozów. Pomidor ma 
już 4,5 m długości i 21 gron owoco­
wych. Do chwili wystawy otrzymano * 
tego krzaczka 4 kg owocu, można się 
spodziewać jeszcze 6 kg. Jest to wydaj 
ność olbrzymia, bo zwykle od cieplarnia 
nych pomidorów wymaga się do 1,5 kg 
wydajności. Badania naukowe na ten 
temat nie są jeszcze zakończone, lecz 
w przyszłości dostaniemy receptę i 
każdy będzie mógł u siebie w domu, w 
słonecznym oknie uprawiać takie pomi 
dory. Nauka jeszcze raz stwierdza, że 
nie ziemia, lecz słońce jest czynnikiem 
niezbędnym w produkcji rolnej.

.Pomidor w wodzie“ nie jest jedyną 
sensacją wystawy. Są niestety i inne 
mniej zdrowe.

„Swiniotucz" i „Słom osian”
Jakaś nieznana firma reklamuje pro 

szak o czarodziejskich właściwościach 
nazwany „Świniotucz-Kurzawa“. Śro­
dek ten w cudowny sposób tuczy właś 
ciciela finmy, gdyż naiwni płacą za 
paczkę wartości kilku złotych — 80 zł.

Równie niezdrową sensacją jest stoi 
sko ob. Gąsiorowskiego zalecającego 
natarczywie jakiś niezrozumiały „Wie 
lozbiór“ i „Słomosian“. Nie kwestionu­
jąc „genialności“ ob. Gąsiorowskiego.

należy stwierdzić, że wystawa dydak­
tyczno - organizacyjna, może ekspono­
wać tylko rzeczy dojrzałe do upowsze 
chnienia. Jeśli bowiem chłopi wydadzą 
pieniądze na czarodziejskie, a czasem 
bezskuteczne lub szkodliwe środki, 
mogą stracić zaufanie do innych real­
nych opracowanych osiągnięć nauko­
wych.

Jednym z najsympatyczniejszych 7a ■■ 
kątków wystawy są stoiska ogródków 
działkowych, poznańskich i wrocław­
skich. Misterne modele i prześliczne 
warzywa, a nawet winogrona, oraz po­
uczające wykresy — potwierdzają spo 
łeczne znaczenie takich ogródków. 
Najlepiej zresztą potwierdza je życie. 
W 1839 roku było w woj. poznańskim 
288 ha ogródków działkowych, w la­
tach 1940 — 45 21 ha i w 1947 r. — 370 
ha.

W rażenia ogólne
Poza wzmiankowanymi było na wy­

stawie wiele innych wartościowych 
rzeczy, lecz były i rażące braki. Sądząc 
po stoiskach można by dojść do niepo 
kojącego wniosku, że w Polsce nie ist­
nieje zorganizowana służba weteryna­
ryjna, gdy w rzeczywistości istnieje i 
działa stosunkowo sprawnie. Plan Trzy 
letni, ten historyczny wysiłek Naro­
du jest pokazany tylko w nielicznych 
fragmentach, nie ma też powiązania ca 
łości wystawy z zagrodą chłopską, dla 
której się to wszystko robi.

Wprawdzie ogromne stoiska Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej źrebiono 
prosto i plastycznie, lecz niestety i one 
nie dają syntezy całości. Zdaje się, że 
ten błąd nie jest przypadkowy, lecz 
wynika z koncepcji wystawy. W dzi­
siejszym życiu nie można oddzielić roi 
nictwa od np. odbudowy i elektryfi­
kacji wsi, likwidacji odłogów od... po­
mocy sąsiedzkiej, a Reformy Rolnej 
od walki z reakcją, a tych najważniej­
szych momentów społecznych wystawa 
nie uwzględnia.

7’ofia Brzęczek

Pomidor rosnący w wodzie

Kronika gospodarcza
PLAN SIECI HANDLOWEJ 

W OPRACOWANIU
Władze zajmujące się organizacją 

handlu wewnętrznego zwróciły się do 
samorządu gospodarczego w sprawie 
opracowania w możliwie najkrótszym 
czasie — projektów planów sieci 
przedsiębiorstw handlowych oraz 
wniosków, co do kolejności, w jakiej 
winny być udzielane zezwolenia dla 
poszczególnych branż. Opracowanie ta 
kiego planu wiąże się z toczącą się o- 
becnie akcją tzw. koncesjonowania 
handlu.

Prace przygotowawcze będą przed­
miotem posiedzenia międzyizbowej 
komisji polityki gospodarczej która 
obradować będzie w Warszawie dnia 
29 bm.

WYDATNA POMOC PAŃSTWA 
DLA ORGANIZACJI 
TURYSTYCZNYCH

Rozpisana przez Wydział Turystyki 
Min. Komunikacji na wiosnę br. ogól 
nopolska ankieta na temat Planu Tu 
rystycznego na rok 1948 spotkała się 
z bardzo silnym oddźwiękiem w ko­
łach zainteresowanych rozwojem tu-

Odbudowa i konstrukcja dróg kołowych
gwarancjq n

Należycie uregulowany transport — 
to jeden z podstawowych warunków 
rozwoju życia gospodarczego każde­
go kraju, przy czym główną i zasad­
niczą rolę odgrywa tu przede wszyst­
kim transport kołowy wszelkiego ro­
dzaju, a więc tak zmotoryzowany, 
jak i konny.

Sprawne i szybkie funkcjonowanie 
transportu decyduje niejednokrotnie
o powodzeniu tej czy innej akcji go­
spodarczej, politycznej czy kultural­
nej zarówno w czasie pokoju, jak i 
operacji wojskowych w okresie woj­
ny. I dlatego niezwykle istotnym jest 
stworzenie takich warunków, by ta 
sprawność transportu była maksy­
malna.

W trosce o nowe kadry pracowników 
Przemys! chemiczny i mineralny
szkołą fachowców

Obok sieci szkół zawodowych Mi­
nisterstwa Oświaty, Zarządy Cen­
tralne poszczególnych gałęzi prze- 
®ysłu rozwijają własną akcję szko­
lenia zawodowego. Celem szkolenia 
jest podniesienie poziomu wiedzy 
fachowej młodych robotników, pra- 
Cujących już w danej dziedzinie pro 
dukcji.

Jeszcze w bieżącym roku urucho­
mione będzie staraniem Centralnego 
Narządu Przemysłu Chemicznego 
Technicum Chemiczne w Gliwicach. 
Do Technicum przyjmowani będą 
najzdolniejsi pracownicy przemysłu 
chemicznego, posiadający już pew­
ną praktykę w swoim zawodzie i u- 
kończoną średnią szkołę zawodową. 
Na okres nauki Centralny Zarząd 
Przemysłu Chemicznego przyznaje

bejmie 3 zasadnicze działy: chemii 
organicfhej, nieorganicznej i papier­
niczy. Dla posiadających braki w  
nauce przewidziany jest kurs wstęp-
"y-

Centralny Zarząd Przemysłu Mi­
neralnego uruchomił własne szkoły 
ceramiczne, cementowe, szklarskie i 
kamieniarskie. Nadmienić należy, 
że w przemyśle mineralnym odczu­
wa się szczególny brak fachowców, 
a szkoły kamieniarskie, szklarskie 1 
cementowe są pierwszymi tego ro­
dzaju szkołami w Polsce.

Ogółem Centralny Zarząd Prze­
mysłu Mineralnego prowadzi w  
chwili obecnej ponad 20 własnych 
szkół, w tym są gimnazja, 1 licea 
zawodowe. Progrrm tych szkół 
zwraca szczególną uwagę na wyro-

uczącym się bezpłatny urlop, całko- j bienle w młodych fachowcach po­
wite utrzymanie i pomoce naukowe. I czucia estetyki i oryginalności w  for 

Program półtorarocznej nauki o-1 mach produkcji.

U w a g o  r y b a c y  —
nie wełno łowić sieciami surowymi

Przeprowadzone przez władze ry­
backie inspekcje w osiedlach rybac­
kich i na wodzie ujawniły, że ryba­
cy używają często do połowów sie­
ci surowych, niezabezpieczonych 
Przed działaniem wody i drobnoustro­
jów.

Fakt ten powoduje skrócenie ;o 
najmniej o połowę okresu pracy 
sieci narażając na znaczne straty 
gospodarkę rybną, szczególnie, że sie 
Ci produkowane są wyłącznie z *u- 
roWca importowanego.

Ażeby zapobiec na przyszłość temu 
^pomyślnemu objawowi, General­

ia Inspektor Rybołówstwa Morskiego 
worowadza z dniem 1 listopada br. 
zakaz połowów sieciami surowymi 
nieimpregnowanyml. Wprowadzenie 
zakazu oędzie poprzedzone akcją kon 
serwacji sieci, w ramach itórej ad­
ministracja rybołówstwa morskiego 
postawi do dyspozycji -ybaków od­
powiednią ilość środków Impregna­
cyjnych i utrwalających

Nie chodzi1 nam tu rzecz prosta o 
warunek tak podstawowy, jak do­
stateczna ilość sprzętu przede wszy­
stkim motorowego. Zagadnienie mo­
toryzacji kraju — ze względu na 
swą wagą — musi być potraktowane 
odrębnie i bardziej obszernie, niż 
pozwoliłaby nu to szczupłość miejsca. 
Do zagadnienia tego zresztą nieba­
wem wrócimy.

Istnieje jednak cały szereg czyn­
ników o poważnym stopniu wpływa 
jących pośrednio lub bezpośrednio 
na usprawnienie względnie opóż 
nienie w transporcie.

OSŁAWIONE „POLSKIE DROGI"
Do czynników tych w pierwszym 

rzędzie należy ilość i stan dróg ko­
łowych.

W okresie przedwojennym nasza 
I sieć komunikacyjna należała do naj 
| gorzej rozwiniętych w Europie. Dróg 
1 o twardej nawierzchni mieliśmy ogó­

łem 63.169 km, a więc na 100 km* 
przypadało średnio 16,2 km. Naj 
słabszą sieć drogową posiadały wo­
jewództwa wschodnie (na 100 km* 
woj. poleskie miało 2,9 km, wołyń­
skie 4,1 km, wileńskie 7,1 km), naj­
lepiej rozwiniętą — woj. śląskie 
(53,8 km na 100 km2) i poznańskie 
(32,3 km na 100 km2).

PRĄDY FRZEDWRZESNIOWE 
PRZECIW ULEPSZENIOM

W ciągu całego dwudziestolecia 
naszej niepodległości wybudowano 
ogółem zaledwie 17.572 km dróg, a 
przebudowano 2.604 km. Równocześ­
nie nieprzykładanie należytej wagi 
do naprawy dróg uszkodzonych po­
wodowało ich szybkie niszczenie i 
konieczność częściowej rezygnacji *z 
używania tych dróg zwłaszcza przez 
pojazdy mechaniczne.

Najlepszym dowodem braku zro­
zumienia ważności zagadnienia kon­
serwacji dróg kołowych przez ówcze 
sne czynniki rządowe był fakt nie­
zwykle małego zużycia smół drogo­
wych, mimo złego na ogół stanu 
dróg. W r. 1938 pomimo poważnej 
produkcji 118 tys. smoły surowej, 
do odbudowy nawierzchni zużyto 
zaledwie 4.300 ton, czyli ok. 4% przy 
równoczesnym deficytowym ekspor­
cie paku i Innych artykułów smo­
łowych. I' ten mały odcinek naszej 
przedwojennej polityki gospodarczej 
świadczy także o jej krótkowzrocz­
ności i bezplanowości.

nowania transportu
tylerii czy lotnictwa, jak i w szcze­
gólności dotyczy to gorszej kategorii 
dróg, powstawały na skutek prze­
marszów wojska, przejazdu czołgów 
i ciężkich dział artyleryjskich. Jako 
typowy przykład wystarczy tu przy­
toczyć szosę Lublin-Warszawa, która 
kiedyś była szosą, ale dziś już w ni­
czym Jej ,nie przypomina. Jest to 
zresztą równocześnie bardzo typowy 
przykład tego, Jak brak konserwacji 
powoduje szybką dekapitalizację za 
wartego w drogach majątku. Jak 
bowiem wiadomo wszelkie uszkodzę 
nia dróg mają to do siebie, że roz­
przestrzeniają się z niesłychaną 
szybkością.

Doceniając w pełni wagę zagad­
nienia, już z chwilą oswabadzania 
poszczególnych terenów, przystępo­
wano do najbardziej zasadniczych 
prac w tej dziedzinie. Do nich na­
leżała przede wszystkim naprawa usz 
kodzonych mostów.

WYKONYWUJEMY PLAN
W miarą normalizacji stosunków 

prace te z dorywczych i do pewnego 
stopnia chaotycznych wkraczały w
stadium ścisłej planowości, opartej 
na analizie rzeczywistych potrzeb i 
możliwości finansowych naszej gos­
podarki. *

Plan prac w tej dziedzinie musiał 
być planem długofalowym, aby mógł 
uwzględnić wszystkie potrzeby w za 

,leżności od stopnia Ich nasilenia.
W zakres prac objętych planem 

wchodziła zarówno konserwacja na 
wierzchni, mostów 1 wszelkich urzą­
dzeń drogowych, jak odbudowa dróg 
i mostów zniszczonych w  czasie dzla 
łań wojennych, przebudowa słabszych 
nawierzchni na nawierzchnie ulep­
szone, przystosowane do ruchu sa­
mochodowego 1 wreszcie budowa no­
wych dróg i mostów.

Ogółem wartość robót przewidzia­

nych planem trzyletnim wynosi 
22.074 mil. zł. Główny nacisk kładzie 
się na odbudowę zniszczeń wojen­
nych i przebudowę nawierzchni. O 
budowie nowych dróg można bę­
dzie pomyśleć dopiero w dalszej ko­
lejności.

SMOŁA WARUNKIEM 
ODBUDOWY DRÓG

Dla zapewnienia wykonania planu 
— figo minimum, poniżej którego zej­
ście jest niemożliwe bez szkody dla 
gospodarki narodowej, musi być za­
bezpieczone w pierwszym rzędzie po­
krycie potrzeb materiałowych gospo 
darki drogowej w 100 proc. Do nich 
należy w szczególności dostarczenie 
potrzebnej ilości smół drogowych, ce 
mentu, materiałów kamiennych i 
asfaltu.

W hierarchii potrzeb na pierwsze 
miejsce wysuwa się tu zaopatrzenie 
w  smołę drogową — niespełnienie 
bowiem tego warunku może pocią­
gnąć za sobą zniszczenie ogromnej 
ilości nawierzchni słowowych, prze­
de wszystkim na Ziemiach Odzyska 
nych. W roku bieżącym planowany 
Jest zbyt ok. 30.000 ton, a więc nie­
mal osiem razy więcej, aniżeli w 
1938 r.

Niestety, zapotrzebowanie na smo 
łę naszej gospodarki drogowej nie mo 
że być jeszcze w pełni pokryte z te- 
go względu, że przemysł koksoche­
miczny ma do zaopatrzenia jeszcze 
jeden niemniej ważny odcinek — ja­
kim jest odbudowa wsi i miast, wy­
magająca również produktów wę- 
glopochodnyeh w postaci smoły pre­
parowanej, paku, karbolineum itp.

Należy się Jednak spodziewać, te
w miarę rozbudowy przemysłu che 
micznego 1 powiększania jego produk 
cjl, potrzeby naszej gospodarki dro­
gowej zostaną w pełni zaspokojone.

I. Sol.

115 wagonów korka izolacyjnego 
ułatwi budowę chłodni rybnej

TRANSPORT NA NOWYCH 
TORACH

Zmiana naszych granic — przy­
łączenie w pierwszym rzędzie uprze­
mysłowionych 1 o dobrze rozwinię­
tej sieci komunikacyjnej — Ziem 
Zachodnich stworzyło nowe możli­
wości rozwojowe dla naszego tran­
sportu Z drugiej jednak strony za­
równo drogi Polski Centralnej, jak

Jeden z poważnych obiektów 
portowych Szczecina znalazł tlę na 
warsztacie Biura Odbudowy Por­
tów. Jest to wielka Chłodnia Ryb­
na na Łasztownl. W  remont chłod­
ni zainwestowano sumę około 50 
milionów złotych.

Obecnie zostały wykonane cał­
kowicie prace instalacyjne i konty­
nuowana jest odbudowa budynków 
pomocniczych nr 1 i 2. Prace dro-

i Ziem Odzyskanych uległy w wy- i powe kolejowe i remontowe są pro- 
nlku działań wojennych bard» ale- J wa<fc0(,. równolegle tak, aby nie 
Jednokrotni» poważnyrr zniszczę- I 
nlorr» , zahamował robó* na którymi z od­

cinkówUszkodzenia te były wynikiem za . 
równe bezpośrednie) działalności a r -1 Ostatnio rozpoczęto

terenie chłodni i stwierdzono, że na 
głębokości 10 metrów znajdują się 
pokłady spróchniałego drewna. Ist- 
nieją przypuszczenia, że są to pozo­
stałości po dawnych osadach sło­
wiańskich.

W  związku z remontem chłodni 
nasuwają się trudności techniczne, a 
mianowicie brak środków izolacyj­
nych Chłodnia wymaga tempera­
tury poniżej 32 stopni i * jako śro­
dek izolacyjny najodpowiedniejszy 
Jest korek. Otrzymane ostatnie 115 
wagonów korka Izolacyjnego z za­
granicy będą poważną pozycja dla 
remontujące) się chłodni

rystykł. Nadesłane odpowiedzi posłu­
żyły do zorientowania się w cało­
kształcie potrzeb i ustalenia ich kolej­
ności przy opracowywaniu planu tu­
rystycznego, który ma być włączony 
do Państwowego Planu Inwestycyjne­
go na roik 1948. Plan ten został uzgo­
dniony z CUP.

Organizacje turystyczne będą mo­
gły realizować w roku przyszłym 
dzięki b. wydajnemu finansowemu po 
parciu, większość swoich zamierzeń, 
przede wszystkim w dziedzinie rozbu 
dowy sieci schronisk.
JAJA NA AKCJE INTERWENCYJNĄ 

I FEZERWE ZIMOWĄ
W kończącym się obecnie sezonie 

skupu iaj na rynku krajowym, po raz 
pierwszy wziął udział hurtowy apa­
rat państwowy. Akcja, rozpoczęta 
przez ten aparat w drugiej połowie 
sierpnia, przyniosła w przeciągu krót 
kiego czasu 5,3 miliona sztuk jaj. Z 
ilości tej, 4 miliony sztuk zabasenowa 
no jako rezerwę zimową, powiększając 
w ten sposób rezerwy utworzone 
przez aparat spółdzielczy. Resztę ten. 
1,3 mil. sztuk rzucono na rynek w 
ramach akcji interwencyjnej w War­
szawie, Łodzi, Gdańsku, Katowicach, 
Szczecinie i inn.

Hurtowy aparat państwowy prowa­
dzi skup jaj przez stale rozszerzaną 
sieć ekspozytur i punktów tereno­
wych centralnego biura zakupów i 
sprzedaży artykułów rolniczych po­
wstałego przy Państwowej Centrali 
Handlowej. Ze -względu na analogicz 
ny zakres działania wydziału mleczar 
sko -jajczarskiego „Społem“, Komisja 
Porozumiewawcza z udziałem przed­
stawicieli obu tych organizacji — u- 
staliła jednolite warunki skupu w te­
renie.

29 MILIONÓW LITRÓW 
SPIRYTUSU

WYPRODUKUJĄ GORZELNIE 
ROLNICZE P-N-Zl

Gorzelnie rolnicze znajdujące się w 
administracji Państwowych Nierucho 
mości Ziemskich mają, według planu, 
wyprodukować w kampanii 1947—48 
r. 29 milionów litrów spirytusu. Zakła 
dy te w pierwszym roku powojennym 
dały 9 milionów litrów spirytusu. W 
kampanii 1946—47 r. wyprodukowały 
już 20,5 miliona litrów, co stanowi 
ponad 50 procent ogólnokrajowej pro 
dukcji. W produkcji spirytusu wielki 
udział mają gorzelnie i>fi Ziemiach 
Odzyskanych. W kampanii 1946—47- 
dostarczyły one około 8,6 miliona li­
trów.

Ogółem w bieżącej kampanii górze! 
niczej biorą udział 673 gorzelnie ad­
ministrowane przez PNZ, z tego 298 
— na terenie Ziem Odzyskanych.

NOWE JEDNOSTKI MORSKIE
W najbliższych dniach spodziewane 

jest nadejście do portu szczecińskiego 
zakupionej przez rząd polski z demo­
bilu barki desantowej L.C.T. Nieza­
leżnie od tego, w ramach zawartej u- 
mowy z Holandią, wkrótce przybę­
dzie do Szczecina lodołamacz, trzy ło­
dzie pilotowe i nowy holownik.

*
Celem zwiększenia taboru portowe 

go, Urząd Morski w Szczecinie przy­
stąpi do podniesienia zatopionego na 
zalewie szczecińskim lodołamacza
„Świnoujście“1.

REORGANIZACJA BIUR 
KONSTRUKCYJNYCH 

W STOCZNIACH
W Zjednoczeniu Stoczni Polskich 

nastąpiła ostatnio reorganizacja biur 
konstrukcyjnych. Zamiast biur przy 
poszczególnych stoczniach, zostało u- 
tworzone wspólne biuro konstrukcyj­
ne dla wszystkich stoczni. Pozwoli to 
na skoordynowanie pracy oraz przy­
czyni się do zwiększenia wydajności 
przy jednoczesnym zmniejszeniu kosz 
tów administracyjnych.

PRODUKCJA BALONIKÓW 
ŻARÓWKOWYCH

PRZEKROCZYŁA PLAN O 33 PROC.
Trudności w produkcji baloników 

do żarówęjc, jakie miały miejsce w 
lecie bież'roku zostały już przezwy­
ciężone i we wrześniu huty: „Siemia­
nowice“ i „Polanica - Zdrój“ przekro 
czyły plan produkcji baloników ża­
rówkowych o 83 proc. Ogółem we 
wrześniu wykonano 1 milion 290 tys. 
sztuk w stosunku do zaplanowanych 
968 tys. szt. baloników.

W związku ze wzrostem zapołrzebo 
wania na baloniki w kraju oraz duży 
mi możliwościami eksportowymi na 
ten artykuł, Centralny Zarząd Prze­
mysłu Mineralnego przystąpił do prze 
szkalani* hutników zatrudnionych 
przy tej produkcji oraz projektuje w 
19 4 8 roku uruchomienie dalszych war 
sztatów w toj specjalnoóo*
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W imię godności nauki i sprawiedliwości
Wynalazek radia należy do ZSRR

Gazeta „Izwiestia“ opublikowała nie 
dawno list grupy wybitnych uczo­
nych Związku Radzieckiego protestu­
jących przeciwko próbie sfałszowania 
faktów, związanych z historią wyna­
lezienia radia. Piszą oni co następuje:

„Dowiedzieliśmy się, że w ciągu o- 
statnich dni odbyły się we Włoszech 
posiedzenia kongresu na cześć jubile­
uszu G, Marconiego podczas których, 
sądząc z wiadomości radia włoskiego, 
potwierdzono pierwszeństwo Marconie 
go w dziele wynalezienia radia. Mini­
ster poczt i telegrafu Me-Tin oświad­
czył na kongresie że „rząd pragnie po 
twierdzić, iż zaszczyt wynalezienia 
łączności radlowei za pomocą sygna­
łów i dźwięczącego słowa należy do 
genialnego Marconiego“.

Radziecka opinia naukowa czuje się 
nadzwyczaj obrażona beztaktownoś- 
cią organizatorów kongresu włoskie­
go. Widzimy w słowach p. Merlina 
świadome wypaczenie znanych, od i 
dawna stwierdzonych faktów.

Jedna z najsławniejszych kart w hi 
storii rosyjskiej nauki i techniki o- 
zdobiona jest imieniem znakomitego 
uczonego i wynalazcy Aleksandra Po­
powa. W roku 1895 zademonstrował 
on pierwszą na świecie aparaturę ra­
diową. W marcu 1896 roku nadał on 
po raz pierwszy na świecie sygnały 
radiowe (słowa „Henryk Hertz“). 
Schemat odbiornika radiowego opu­
blikował on w styczniu 1896 roku. 
W ten sposób idee twórców e- 
lektrodynamiki. Faradaya, Makswella, 
Hertza zostały wreszcie konkretnie 
wcielone technicznie w życie i oddane 
na służbę ludzkości.

W czerwcu 1896 roku G. Marconi

złożył w Anglii swe pierwsze poda­
nie o patent, przy tym, jak wynikło nia schematu, opatentowanego prze 
z publikacji dokonanej w czerwcu : zeń w Anglii po znanych publika- 
1897 roku, schemat Marconiego po- j cjach A. Popowa. Znana jest jednak
dobny był we wszystkich zasadni­
czych względach do schematu przyrzą 
du Papowa. Fakty te świadczą wy­
mownie, że pierwszeństwo w wyna­
lezieniu radia należy do Popowa.

Uczeni rosyjscy i wszyscy ludzie 
radzieccy są słusznie dumni z tego, 
że pierwszeństwo w największym o- 
siągnięciu nauki i techniki należy do 
uzdolnionego syna wielkiego narodu 
rosyjskiego.

Nie wiemy w jaki sposób włoski in

żynier wynalazca doszedł do posiada- rosyjskiego napotkało na twardą i sta
nowczą odprawę. Opiekunom Marco­
niego nie udało się osiągnąć uznania 
jego pierwszeństwa mimo puszczo­
nych w tym celu w obieg środków 
i bezwstydnej reklamy. W szeregu 
książek znanych francuskich, nlemiec

skandaliczna próba angielskiego towa 
rzystwa kapitalistycznego „Marconi“, 
zmierzająca do przywłaszczenia sławy 
rosyjskiego uczonego dla włoskiego, kich, angielskich i amerykańskich ii 
wynalazcy, który stał na czele towa- I zyków A. Popow wymieniany jest 
rzystwa. j jako pierwszy wynalazca radia. Nie

Nie jest to pierwszy wypadek przy- ! W*«» w Rosji, lecz również w wielu 
właszczenia przez businessmanów za- i mnyc* .kf i * ch odmow.ono Marcoma- 
granicznych idei i odkryć rosyjskich! mu 1uQdz1le.1'5:113 Patentu. Nawet w USA 
uczonych i wynalazców. Lecz tym ra- | P° 1^ letn™ ^ocesie Sąd Najwyz- 
zem targnięcie się kapitalistów an.  ^zy odrzucił powodztwo firmy Marco- 
glo .  włoskich na własność narodu “ ■ ktora fąclała wypłacenia jej 6 -

Państwowy Zarząd Przymusowy
Tow arzystw o P rze m ys ło w o - Handlowe
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Zakład przetwórczy w Gdyni
Zawiadamia, że sprzedaż artykułów produkowanych w Za­
kładzie następuje wyłącznie na zlecenie CENTRALI „BA- 

CUTIL“ w WARSZAWIE, ul. Bartoszewicza 7.
W związku z powyższym, bezpośrednie zwracanie się do 

Dyrekcji miejscowej nie jest celowym.
____________________  234 B

lionów dolarów za rzekome wykorzy­
stanie patentu firmy. Odmowa nastą­
piła z tego powodu, że Marconi nie 
jest wynalazcą radia.

Protestując z oburzeniem przeciw­
ko nowemu podeptaniu słusznych 
praw nauki radzieckiej, oświadcza­
my publicznie, że osiągnięcia naro­
dów Związku Radzieckiego w dzie­
dzinie nauki i techniki nie są bezpań 
ską własnością, że na straży honoru i 
sławy nauki radzieckiej stoją liczne 
oddziały starych i młodych uczonych, 
stoi cały naród radziecki. Nie można 
przywłaszczyć sobie sławy Aleksan­
dra Popowa, sławy naszego narodu.

Wyrażamy swe głębokie przekona­
nie, iż do naszego protestu przyłączą 
się wszyscy komu droga jest uczciwa 
i niezależna nauka demokratyczna.

List podpisali: Prezydent Akademii 
Nauk ZSRR S. Wawiłow, członkowie 

j Akademii B. Wwiedeński, A. Winter, 
j B. Juriew, N. Brujewicz, I. Bardin,
\ W. Mitkiewicz, A. Joffe, W. Foss, A.
! Berg, M. Leontowicz i jeszcze 27 wy­
bitnych uczonych radzieckich

g  m m m m m

Mistrz świata— dezerterem wojskowy®
A fe r a  R o c k y  U r a ż a n o

um m  „TRYBUNĘ WOLNOŚCI“
| ZGUBIONO leg ity m ację  
' P P R  n a  nazw isko  Jaw o- 
< row sk i K azim ierz G dańsk- 
I W rzeszcz, S ienkiew icza 
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Komunikat M.Z.KJ.G.
Międzykomunałne Zakłady Komunikacyj­

ne Gdańsk — Gdynia zawiadamiają, że w 
. związku ze zmianą taryfy przewozowej 
trakcji elektrycznej w dniu 1.10.47 r., zwra­
cane będą nadpłaty powstałe na skutek za­
kupu biletów miesięcznych w dniach od 
20.9 do 30.9. 1947 r. według wówczas obo­
wiązującej taryfy. Powyższe dotyczy wy- 
ącznie posiadaczy, którzy wykupią bilety 
rkresowe na miesiąc listopad 1947 r. i 

zwrócą nasze bilety za miesiąc październik. 
Kaisy M.Z.K.G.G. będą pobierały za mie­
sięczne billety listopadowe należność 
zmniejszoną o wysokość nadpłaty, dokona­
nej w okresie od 20.9 do 30.9.1947 r. W 
tym Celu posiadacze wyżej wymienionych 

biletów winni zgłosić się indywidualnie lub 
grupowo przez zakład pracy w nieprzekra­
czalnym terminie do dnia 5.11.1947 r. ce­
lem wymiany biletu i zwrotu nadpłaty do 
niżej wymienionych placówek inkasowych: 

Dyrekcja M Z.K.G.G. — Wrzeszcz.
Ul. Jaśkowa Dolina 48.

Garaże M.Z.K.G.G. — Gdynia (da­
wny P.Z.S. 6),

„O r b i s“ — Gdynia,
„O r b i s“ — Gdańsk.

Wszelkie pretensje, niezgloszone w wy­
żej wymienionym terminie, uwzględniane 
nie będą. 235 B

Ogłoszenie o przetargu
Główny Urząd Morski Wydział Admini­

stracji Wybrzeża w Gdańsku — Wrzeszczu 
ul. Grunwaldzka 204 ogłasza przetarg nie­
ograniczony na wydobycie czterech wra­
ków jednostek pływających, zatopionych w 
porcie Władysławowo.

Oferty w podwójnej kopercie należy skła­
dać pod powyższym adresem do dnia 3 li­
stopada 1947 r. do godz. 10.30 w Sekreta­
riacie Wydziału Administracji Wybrzeża.

Podkładki kosztorysowe otrzymać .moż­
na w pok. Nr 4.

Przetarg odbędzie się dnia 3 listopada 
1947 r. o godz. 11.

Wadium ofertowe w wysokości 2 proc, 
oferowanej sumy należy wpłacić do Urzę­
du Skarbowego we Wrzeszczu, jatko depo­
zyt na rzecz G.U.M. a kwit dołączyć do 
oferty.

Główny Urząd Morski zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta bez względu na wy 
sokość oferowanej sumy, podziału robót, o- 
raz unieważniania przetargu bez podania 
powodu. 229 B

Ogłoszenie o przetargu Nr 7/184
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg 

nieograniczony na uporządkowanie i doprowa­
dzenie do stanu używalności schronu przeciw­
lotniczego pod Placem Dominikańskim w 
Gdańsku.

Przetarg odbędzie się dnia 6.11 br. o godz. 
11-ej w gmachu Zarządu Miejskiego w Gdań­
sku, pok. 303.

Bliższe informacje i ślepe kosztorysy otrzy­
mać można tamże.
Oferty należy składać najpóźniej w dniu prze­
targu do godz. 10.30 w pokoju 310.

Wadium 1%% oferowanej sumy.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wybp- ; 

ru oferenfa, bez względu na wysokość oferty, ;i 
podziału robót między kilku oferentów, a tak­
że że pfżetarg nie dał &
wyniku dodatniego. 232B !

Amerykański sport obfituje w hi­
storie i afery, które Europejczykom 
wydają się wprost fantastyczne 

"Szczególne „cienie“ posiada sport za 
wodo wy, gdzie afery korupcyjne, 
skandale i najrozmaitsze „mętne“ 
historie są na porządku dziennym.

W pierwszym rzędzie odnosi się to 
do boksu zawodowego. O kombina­
cjach i specjalnej „grze“ menażerów 

%iyszało się już nieraz. Menażer bok 
su zawodowego w USA, a gangster 
w lepszym stylu — mało różnią się 
między sobą.

Poziom moralny pięściarzy zawo­
dowych w Ameryce rzadko jest god 
ny pochwały. Główną przyczyną te­
go jest fakt przymusowego wiąza­
nia się pięściarza ze środowiskiem ży 
jącym ze sportu i robiącym intere­
sy na sporcie.

Ostatnio został ujawniony nowy 
„kwiatek“, doskonale ilustrujący po 
ziom moralny amerykańskiego bok­
su zawodowego, a mianowicie afera 
mistrza świata wagi średniej, Roc­
ky Graziano.

Graziano, noszący tytuł mistrza 
świata (mimo zdyskwalifikowania 
go przez nowojorską komisję bok­
serską narodowa komisja bokserska 
uznaje go za mistrza w dalszym cią­
gu...) ma z okresu wojny „plamki“ 
niezbyt chwalebne, jak dla sportow 
ca i obywatela. Okazało się, że pod­
czas lat wojny, komisja sportowa 
Stanu Illinois zdyskwalifikowała Gra 
ziano bynajmniej nie za przekup­
stwo — ale za dezercję wojskową. 
Graziano, bohater ringu, w czasie 
wojny ordynarnie zdezerterował ze

szkolnego obozu w Forcie Jey 1 .
ciekł do Nowego Jorku, gdzie 
występować na ringach pod Pse1“j, 
nimem Rocky Barbell. Został J®® 
nak wkrótce rozpoznany i areSZt,j 
wany. Skazano go wówczas na 
miesięcy więzienia. ,

W pojęciu Europejczyka kaH® 
takiego pięściarza byłaby skońc2 
na. Publiczność wygwizdałaby 28 
wodnika, mającego

karierze. Amerykaw swej

'J -
podobna Piedô ; 

icji— to nie Europa. Posmak sens»,_ 
choćby najbardziej niezdrowej, doa 
je w USA zawodnikowi aureoli, S' 
wy i wpływa na kasowość jego 
stępów. Tak stało się z Rocky Gr 
ziano. u

Jest powszechnie wiadome, ^  
pięściarz ten jest blisko związany 2 
światem przestępczym. Podnosi * 
jednak jego kasowość i popularno®. 

Amerykański tygodnik „Ring“ P ” 
sze, że św iat bokserski Nowego J°c' 
ku pełen jest elementu przestęp®2® 
go, ale w porównaniu z innymi 
środkami pięściarstwa, okręg noW0' 
jorski jest wprost idealny... 
więc jest gdzie indziej? Wprost tru­
dno sobie wyobrazić.

Sam Graziano zupełnie nie Prz®£ 
muje się ujawnioną historią jego 0 
zercji. Nie obchodzi go dyskwalifi­
kacja komisji nowojorskiej ani S*8 
nu Illinois. Może przecież walczł* 
w 47 innych Stanach USA. Na r®' 
zie myśli o rewanżu z Tony Za’®̂ 
Zalewskim, ciesząc się z góry 
gwarantowaną sumą 150.000 dola­
rów.

Dezercja — głupstwo. Grunt 
dolary..

W

Hufiec P R W  Nr 14
zwycięzcą wieloboju junackiego w Płońsku

Poniżej podaiemv wyniki snnrtn- ttt .010 tyiłoić*/!« Lii/raa TyDTir Ur ł

W dniu 13.10. br. został znaleziony w au­
tobusie M.Z.K.G.G. portfel z większą sumą 
pieniężną. Pieniądze są do odebrania w Wy 
dziale Ruchu M.Z.K.G.G.,Wrzeszcz, ul. Jaś­
kowa Dolina Nr 48, Dyrekcja M.Z.K.G.G.

230 B

PAŃSTWOWY ZARZĄD PRZYMUSOWY
TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE

„BACUTIL”
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

ZAKŁAD PRZETWÓRCZY W GDYNI 
(Rzeźnia Miejska w Gdyni) 

ul. Podgórska 111.-

zawiadamia, że biuro zakładu czynne jest 
dla interesantów od godziny 10 do 13.

Nr teł. 21881. 233 B

Poniżej podajemy wyniki sporto­
we wieloboju junackiego PRW w 
Płońsku.
Skok w dal.

I-  sze miejsce ju ak Kowalski St. 
z hufca PRW Nr 5 gmina Sarnowo 
(nagroda — zegarek).

II- gie miejsce junak Rajewskł St. 
z hufca PRW. Nr 5 gm. Sarnowo (na­
groda — kostium gimnastyczny).

III- cie miejsce junak Jarosiewicz 
Tad. z hufca PRW. Nr 17 gm. Wy­
chodzę.
Rzut granatem. ,i,

I- sze miejsce Wiśniewski Aleks, i
hufca PRW. Nr 14 gm. Szumlin (na­
groda — figurka z brązu). ,

II- gle miejsce Wiśniewski Narcyzy 
z hufca PRW. Nr 14 gm. Szumlin 
(nagroda — kostium gimnastyczny).

III- cie miejsce Tarwacki Zdzisław 
z hufca PRW. Nr 14 gm. Szumlin. 
Bieg naprzełaj 1000 m.

I- sze miejsce Zdunowski Alfred z 
hufca PRW. Nr 4 gm. Załuski (nagro 
da — zegarek).

II- gie miejsce Ciski Józef z hufca 
PRW. Nr 5 gm. Sarnowo (nagroda 
kostium gimnastyczny).

z hufca PRW. Nr 5 gm 
Marsz patrolowy 5 , km.

I- sze miejsce patrol z hufca PRW. 
Nr 4 gm. Załuski nagr. 5 kost. gimn.

II- gie miejsce patrol z hufca PRW. 
Nr 14 gm. Szumlin.

Hicie miejsce patrol z hufca PRW. 
Nr 17 gm. Wychódzc.
Zespołowo zwyciężyli:

I- sze miejsce hufiec PRW. Nr 14 
gm. Szumlin pkt. 196.

II- gie miejsce hufiec PRW. Nr 4 gm. 
Załuski pkt. 169.

III-cie miejsce hufiec PRW. Nr 
gm. Naruszewo pkt. 143.

Wszystkie 3 zespoły otrzymały dy­
plomy.

Ogółem brało udział w zawód®*“ 
72 zawodników z 8 gmin.

W

„Dynamo" "(Moskwa) przybyło i?® 
do Sztokholmu, gdzie 26 bmv grać “  
dzie z mistrzowskim zespołem S 
cji — „Norrkoeping“. Występ 'dogi 
nąłych piłkarzy ZSRR wywołał * 
Sztokholmie sensację, nienotowana i  
historii sportu szwedzkiego. „Ogon*1 
po bilety na mecz formują się , * 
punktach przedsprzedaży już od gbo*" 
4 rano. Bilet, kosztujący 2 korotń' 
sprzedawany jest na „czarnym rjP' 
ku" po 20 koron. 29 bm. „Dynam0 
grać będzie drugi mecz w Gothenbd* 
gu. ,

Pięściarze ZSRR zademonstrować 
w środę na korcie centralnym 
„Legia“ kilka walk pokazowych m8 
wojska i milicji. Kilkutysięczna i'ze' 
sza widzów gorąco oklaskiwała dosk°

III-cie miejsce junak Sobecki Eug.1 ?ały' h j j ^ ia" y: Szczegó’nie 
hufca PRW. Nr 5 gm. Sarnowo. ła Slę .wralka Gr^ nera ze Szczerba!^■-------- - . wem i Limanagi‘ego z Pierowem. ™

piątek 24 bm. drużyna ZSRR odlatu­
je do Moskwy.

Jurzak (Bielsko) Zdobył na Igrzy­
skach Sportowych w Cieszynie pu­
char Premiera Rządu Czechosłowa­
cji Gottwalda, wygrywając bieg 
dystansie 3.000 m w czasie 9:15. Igr2?' 
ska organizował Zw. Rob. StoW- 
Sport. Okręgu Katowickiego, prz> U” 
dziale zawodników miejscowych, g°f 
nośląskich i czeskich z Cieszyna, Wit­
kowie i Ostrawy.

RICHARD WRIGHT 129)

SYN  AMERYKI
PRZE Ht Ad WAN

Zdarzyło się pewnej nocy, że biała dziew­
czyna leżała w łóżku, a nad nią stał chłopak 
murzyński, ogłuszony strachem, a mimo to 
pełen nienawiści: ślepa kobieta weszła do po­
koju, więc chłopak murzyński zamordował 
dziewczę tylko dlatego, żeby nie być złapa­
nym w sytutacji, która podług naszych praw, 
wystarcza, by skazać go na śmierć. Ale to 
tylko jedna strona tego czynu. Bo do mor­
derstwa pchało go pragnienie wyżycia się i 
pycha, pragnienie triumfu nad strachem. To 
był jego sposób życia.

Wysoki Trybunale, to my, w naszym niepo­
jętym zaślepieniu- tak rozporządzaliśmy
istnieniami ludzkimi, 
który wybucha z ich 
wszystko dookoła.

Nie mówiłem tutaj,

że niepojęty 
serc, trawi

płomień,
pożarem

jakie stosunki łączyły
tego chłopca z Bessie Mears. Nie zapomniałem 
jej jednak. Nie wspominałem o niej dotąd, bo 
i w świadomości Biggera Thomas zagościła 
ona na krótko. Stosunki jego z tym nieszczę­
snym czarnym dziewczęciem są równie sym­
ptomatyczne dla jego stosunku do świata. Bo 
przecież Bigger Thomas nie siedzi na ławie

podsądnyeh za morderstwo, popełnione na 
osobie Bessie Mears. I wie o tym dokładnie* 
Co to oznacza? Czy wobec prawa życie mu­
rzyńskiej dziewczyny nie waży tyleż, co i ży­
cie białej? W oderwaniu, być może. Ale pod 
naciskiem przerażenia i chęci ucieczki, Bigger 
Thomas nie myśli o Bessie. Nie mógł o niej 
myśleć. To, jak odnosi się do niego Ameryka 
reguluje jego sprawy najbardziej zdawało by 
się intymne, w stosunku do ludzi własnej rasy. 
Zabiwszy Mary Dalton zabija Bessie Mears 
tylko dlatego, żeby ją uspokoić, a uratować 
siebie. Po śmierci Mary Dalton groza, która 
go ogarnęła, gdy sobie uświadomił swój czyn, 
stłumiła w nim wszystkie inne uczucia. Nie 
mógł zareagować, jak należy, na śmierć 
Bessie Mears, gdyż świadomość jego była cał­
kowicie określona strachem, który nad nim 
zawisł.

Czyż nie kochał Bessie, mógłby się ktoś za­
pytać? Czyż nie była to jego dziewczyna? 
Owszem. Bessie była jego dziewczyną. Mu­
siał mieć jakąś dziewczynę, więc miał Bessie. 
Ale nie kochał jej. Czy miłość pasuje do ta­
kiego życia, jakie ja tu starałem się opisać

przed sądem? Pomyślmy nad tym. Miłość, to 
nie tylko płeć, a pleć jedynie łączyła go z 
Bessie. Gdyby nawet chciał od niej czegoś 
więcej, nie pozwoliłyby nd to okoliczności je­
go i jej życia, nie pozwoliłyby na to tempera­
menty obojga. Miłość rośnie na gruncie poufa­
łych i -bliskich stosunków, wspólnych doświad­
czeń życiowych lojalności, zaufania, drobnych 
poświęceń i ustępstw. Nic podobnego nie mia­
ło miejsca między tym dwojgiem. Czego 
mogli się spodziewać? Żadne wspólne widoki 
na przyszłość nie łączyły ich serc, żadna wia­
ra nie kierowała ich stóp po ścieżkach żywota. 
Nawet kiedy byli sobie najbliżsi, byli całko­
wicie i zdumiewająco rozdzieleni. Zależni od 
siebie w sensie fizycznym, nienawidzili tej 
zależności.

Wysoki Trybunale, czy nikt prócz tego 
chłopca nie doznaje tysiącznych upokorzeń i 
poniżenia. Czyżby Bigger był wyjątkiem? Nie 
Wysoki Trybunale takich jak on, są miliony. 
Są między nimi Murzyni i biali, a że ich jest 
tyle, nasza przyszłość przejmuje zgrozą. Ura­
zy, podświadome dążenie do pełni życia i wy­
ładowania się w mniej lub więcej świadomych 
czynach w mniejszym czy większym stopniu 
— oto, co rządzi światem. A przecież właśnie 
świadomość Biggera Thomas i milionów bia­
łych i czarnych mniej czy więcej do niego po­
dobnych, mniej czy więcej przygniecionych 
ciśnieniem, które na nich wywieramy — oto 
chłonące piaski, na których budujemy naszą 
cywilizację. A któż zgadnie, od jakiego pod­
muchu i kiedy upadną nasze drapacze nieba? 
Jaki wypadek naruszy subtelną równowagę 
między porządkiem społecznym, a łakomymi, 
dążeniami tłumu? Czy to brzmi fantastycznie?

Przysięgam, że nie bardziej to fantastyczne) 
niż te wojska czy ten, oczekujący tłum, które” 

» go obecność i wściekłość, pełnią poczucia winy 
podsyca uczucie, którego nie śmiemy sobi® 
uświadomić.

Wysoki Trybunale Bigger Thomas gotó^ 
był głosować na każdego i pójść za każdy®0» 
który wprowadzi go z gąszczów wstydu, stra” 
chu i nienawiści. Jeżeli tłum boi się jedneg0 
człowieka, cóż się z nim stanie, kiedy powsta' 
ną miliony? Kiedy nareszcie wypowiedział*8 
słowo, które pojmą miliony, słowo: być, dzi«' 
łać, istnieć?

Teraz rozstrzyga się kwestia władzy. WY' 
soki Trybunale, nowa wojna domowa w Sta” 
nach nie jest sprawą niemożliwą. Życie teg® 
chłopca jest ostrzeżeniem. Nie zrozumieć teg® 
ostrzeżenie to właśnie najstraszliwszy syfi*' 
ptomat przyszłych niepokojów.

Nie leży w moich zamiarach przekonywani0» 
że dziś tutaj możemy rozwiązać te wszystk*® 
problematy. Ani to nasz obowiązek, ani n£” 
szych zdolności nie starczy. Ale decyzja co d® 
tego, czy ten chłopiec ma żyć czy umierać 
może być powzięta dzisiaj i powzięta w zgo­
dzie z duchem czasu. Wskaże ona przynaj' 
mniej, że widzimy, i wiemy, że zrozumieliśmy» 
zanim problemat tego chłopca ustokrotni si? 
w najbliższych dniach.

Proszę, byście oszczędzili tego chłopca, byś” 
cie go dożywotnie uwięzili. A czymże dla nie" 
go będzie więzienie? przygna ono przywilej«» 
jakich nie dostarczyła wolność. Uwięzić go, 10 
więcej, niż łaska. To życie samo, raz jeszcz« 
podarowane. Znajdzie się po raz pierwszy 
orbicie naszej cywilizacji.
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